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R O C Z N IC E

U biegły  m iesiąc obfitował w 
rozm aitego rodzaju rocznice pol­
skie.

W Londynie, który przez fakt 
skupienia się w nim legalnych 
władz polskich i polskiego życia 
politycznego, stał się w tej chwili 
głów nym  ośrodkiem  Polaków 
w alczących o niepodległość swo­
jego  kraju, czczono dwie ważne 
daty historii polskiej —  30-lecie 
odzyskania niepodległości i datę 
drugiego, łączącego się z po­
przednim, wydarzenia —  obrony 
Lwowa.

Obydwie uroczystości przez 
wielotysięczne rzesze polskich u- 
chodźców obchodzone były w 
skrom nym  zakresie, ale z głębo­
ką pow agą, skierow ującą m yśl 
na te elem enty obydwóch rocznic, 
w których tkwią ziarna polskiej 
niepodległości i odwiecznego 
trwania polskiego narodu. Z L on ­
dynu, gdzie odbyły się głów ne u- 
roczystości, wspom inki te rozsze­
rzyły się na w szystkie ośrodki 
polskie poza granicam i kraju. 
N ajm niejsze skupienia Polaków 
urządzały uroczystości rocznico­
we. Można powiedzieć, że po­
nad każdym  skupieniem  polskim 
i przez każde polskie serce prze­
szła w tym jesiennym  czasie bie-
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żącego roku fala  głębokiej zadu­
my, czynione były rachunki su­
mienia za przeszłość i teraźniej­
szość, oraz układane były plany 
i postanowienia na przyszłość.

Polscy em igranci polityczni, 
urządzając te uroczystości, mieli 
przeświadczenie, że podobne re- 
kapitulacje, rozważania i sp oglą­
dania w przyszłość robią w tym, 
czasie m iliony Polaków  w kraju. 
W odosobnieniu i pojedynczo, po­
nieważ wspominanie odzyskania 
przez Polskę niepodległości przed 
trzydziestu laty zostało przez ko­
munistów rządzących chwilowo 
Polską zakazane pod karą wię­
zień i prześladowania.

Urządzili natom iast okupanci 
sowieccy w kraju  uroczystości 
poświęcone innej rocznicy. U rzą­
dzono obchody poświęcone wspo­
minaniu rocznicy 31-lecia rewo­
lucji bolszew ickiej. Inicjatorzy 
starali się nadać tym obchodom 
charakter obchodów narodowych, 
n ajściślej naw iązujących do h i­
storii i losów narodu polskiego. 
A by dokonać tej niem ożliwości, 
naTożono na owe niezliczone a- 
kademie, pochody, capstrzyki i 
rewie gęsty i rozrzutny rekwizyt 
emblematów narodowych, jako 
że chytrość sowiecka usiłuje mor-



dować polskość biało-czerwonym 
powrozem, sądząc, że Polacy bez 
protestu skapitulują i dobrowol­
nie włożą głow ę w tak udekoro­
waną pętlę. Ulice tonęły w bar­
wach narodowych, na które na­
rzucono znienawidzone em blem a­
ty młota i sierpa, ustawiono liczne 
orkiestry, wyprowadzono na u li­
ce oddziały w ojska pozostające­
go pod dowództwem generałów  
sowieckich, w ygłoszono tysiące 
szum nych przemówień. Święco­
no „najw ażn iejszą  datę w nowej 
historii p o lsk iej“ .

Zasadniczą tezą, którą sowiec­
kie politbiura w ypracow ały na te 
uroczystości dla ,,ipryw islinskie- 
go kra ju “ , było tw ierdzenie, że 
po pierwszej wojnie światowej 
Polska uzyskała niepodległość 
tylko i wyłącznie przez rozpale­
nie się w R osji rew olucji bolsze­
w ickiej i deklaracji Lenina na 
temat konieczności posiadania 
przez Polaków w łasnego pań­
stwa, tak, jak  i „w yzw olen ie“  po 
drugiej wojnie światowej przy­
szło znowu ze strony państwa 
„rew olucji św iatow ej“ . Jeśli te­
dy mają już Polacy święcić rocz­
nice niepodległości, powinni je 
święcić w łączności z uroczysto­
ściam i R osji sowieckiej i jej w y­
rażać wdzięczność „za  wielki dar 
w olności“ . Nie polskiej myśli 
politycznej, nie żołnierzowi pol­
skiem u, nie własnem u upartemu 
wysiłkow i, ale R osji, poskromi- 
cielce i nadstawnikowi n arodów !

W dniach tych obchodów ulice 
m iast i wsi polskich przedstawia­
ły  sm utny widok rozpychającego 
się po polskiej ziemi i wśród pol­
skich ludzi sowieckiego sam o­
dzierżawia. Ale ze w szystkich 
wiadom ości, dochodzących z kra­
ju, wiadomo, że te w szystkie w y­
siłki i optycznego hipnotyzowa­
nia wyobraźni i politycznej in­
terpretacji faktów spłynęły po 
powierzchni m yśli i odczuć pol­
skiego narodu. Kom uniści o- 
siągnęli tylko jeden skutek, tym 
silniejszego zwarcia się we­
wnętrznego Polaków i nakierow a­
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nia m yśli na te fakty  i na te da­
ty, które określają istotę polskiej 
historii i jej zasadniczego nurtu. 
A  więc i fakty sprzed trzydziestu 
lat, kiedy po chaosie pierwszej 
w ojny światowej z trudu m yśli i 
w ysiłku oręża powstawała po o- 
kresie niewoli wolna Polska.

N arzucając Polakom  obchody 
rew olucji bolszew ickiej, jako rze­
komo przełomowej daty w dzie­
jach Polski, sowieccy nasłannicy 
jeszcze jeden cel m ają na w zglę­
dzie. Oto chcą tysiącletnią hi­
storię narodu zamknąć w ramy 
lat niewielu. Poprzednio był 
tylko feudalno-szlachecki chaos, 
jakieś form y państwa wielkich 
obszarników, bez narodowości a
0 internacjonalnych nałogach i 
przywiązaniach, jakieś obce dy­
nastie, które siłą tworzyły pań­
stwo, które z wielkim  hukiem pa­
dło przy końcu osiem nastego 
wieku, rozkładając się na wiele 
niepowiązanych elementów. Za­
powiedź powstania prawdziw ego 
państwa polskiego przyniosła do­
piero deklaracja Lenina z 1917 
roku, a zrealizowanie tej zapo­
wiedzi przyszło w roku 1945 na 
bagnetach sowieckich żołnierzy. 
W czasach rozpanoszonego kłam ­
stwa można i taką interpretację 
dziejów Polski ogłaszać, można 
odcinać tysiąc lat żywej historii
1 ograniczać, ją  do ti ydziestu je ­
den lat historii partii bolszewic­
kiej, ale czv kłam stwem , choćby 
najbezczelniejszym , można zadu­
sić prawdę ? I na jak  długo ?

Gdy Polacy obchodzą rocznicę 
swego zm artwychpowstania z 
niewoli u końca pierwszej wojny 
światowej, to rocznica taka nie 
jest zwężeniem spojrzenia na 
dzieje ojczyste, ale właśnie roz­
szerzeniem perspektyw  i prze­
dłużaniem ich daleko i głęboko 
w przeszłość. Rozpam iętywania 
wypadków sprzed lat trzydziestu 
traktowane są zawsze jako na­
wiązywanie do c a ł e j  historii 
polskiej, a nie pojmowanie roku 
1918 jako daty początkowej no­
wego tworu państwow ego. Świa- 
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domość narodowa Polaków do­
skonale zdaje sobie sprawę z te­
go, czym jest przeszłość i histo­
ria, że tworzy ona korzenie i 
trzon życia, którego tylko po­
szczególnym i konaram i są nastę­
pujące po sobie gen eracje. K toś, 
kto patrzy tylko kilkadziesiąt lat 
wstecz, istotnie może ulec pro­
pagandzie kom unistycznej i. u- 
wierzyć, że jest obywatelem  „d e ­
m okracji ludow ej“ , ale kto w i­
dzi cały tysiąc lat historii ten 
wie, ponad wszelką wątpliwość, 
ponad wszelkie natręctwo rekw i­
zytu narzuconego, że cały ten ko­
m unistyczny kram  w Polsce to 
nędzny nalot, który zostanie 
zm ieciony jak  zły koszm ar nocy 
przełomu.

D oskonale można zrozumieć, 
dlaczego kom uniści w Polsce tak 
gw ałtow nie pragną zwęzić ramy 
widzenia historycznego społe­
czeństwa, i dlaczego rzucają takie 
olbrzym ie pieniądze na urządza­
nie obchodów rew olucji bolsze­
w ickiej. Ale przecież nawet N K ­
W D, wszystko jedno w sowiec­
kich czy polskich mundurach, 
nie jest w stanie dokonać takiej 
sztuki, jak  przeinaczenie historii. 
Zwłaszcza, że —  jak  by na złość 
dla nich —  właśnie ostatnie cza­
sy przynoszą coraz więcej dowo­
dów na to, że historia w ielkiego 
narodu polskiego nie zatrzym uje 
się na dacie pierwszego tysiąc­
lecia, ale przekracza ją  głęboko 
wstecz.

Warto przypomnieć ten tra g i­
kom iczny wypadek, jaki się zda­
rzył na wiosnę pam iętnego roku 
1949. W wydawanym  w L ipsku 
cyklu historii światowej w kw iet­
niu 19^9 r. pojaw ił się tom dzie­
siąty, który wypełniony był opra­
cowaniem historii Polski, zbioro­
wo napisanym  przez historyków  
niem ieckich. Oprócz tekstu, w 
tomie były liczne mapy, ilustru­
jące historię. Pierw sza mapa no­
siła nazwę: „P o lsk a  w wieku 
siódm ym “ . Granice rozsiedlenia 
Polan rozciągnięte były —  pa­
m iętajm y, opracowane przez hi­
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storyków n iem ieckich ! —  dale­
ko na wschód, i daleko na za­
chód zalegały cały Śląsk, kładły 
się na dzisiejszym  Berlinie, się­
ga ły  pod Lubekę. Tom  dziesią­
ty  lipskiej W eltgeschichte  razem  
z mapami w tydzień został wyco­
fany z obiegu, autorzy ukarani, 
ale świadectwo zostało.

W wypełnionych żywą działal­
nością pracowniach uczonych 
polskich, którzy nie m ogąc wró­
cić do kraju, nie przestają pracy 
naukowej na em igracji —  też nie 
zalega się spraw. Jeden z wy­
bitnych historyków  polskich, 
m ieszkający tym czasowo w Lon­
dynie, powięcił kilka lat pra­
cy na ponowne sięgnięcie do 
źródeł ośw ietlających początki 
państwa polskiego. Pow stała z 
tego m onografia, która jest na 
ukończeniu, a która przynosi re­
w elacyjny materiał. O dczytując 
w kontekście z całym  zespołem 
nowocześnie opracowanych źró­
deł kronikę Nestora, uczony pol­
ski otrzym uje świadectwo —  pa­
m iętajm y znowu nie p o lsk ie ! —  
granic zasiedlenia Polan w cza­
sach wczesnohistorycznych dale­
ko na wschód.

*

Prasa kom unistyczna w kraju, 
oprócz zwężania i zacieśniania 
perspektyw  historii polskiej, tępi 
i wyśm iewa wszelkie wiadomości
0 legalizm ie polskim , który 
schronił się na w ygnanie poli­
tyczne. Nie ma dość plugaw ego
1 pogardliw ego zarzutu, który nie 
był by użyty przeciw „zbankruto­
wanym em igrantom “ . Bankru­
tom nie poświęca się tyle pasji i 
w ysiłku bez powodu.

Jakoż powód jest.
Legalizm  polski to nieprzerwa­

na linia rozwojowa państwa pol­
skiego, wstecz do roku 1 q 18 i 
dalej i głębiej poprzez w szystkie 
zdarzenia historii polskiej do jej 
najdaw niejszych początków.

A  takich oczyw istości bolsze­
w iccy nouworisze nie lubią.
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MICKIEWICZ, SŁOWACKI, SZOPEN

Rok najbliższy przyniesie kilka 
rocznic związanych ze światem 
kultury polskiej, wśród nich trzy 
najw iększe: 150-lecie urodzin
Adam a M ickiew icza i stulecie 

zgfonu Słow ackiego oraz Szopena.
Wokół nazwisk powyższych o- 

wija się nieprzerwanie m yśl i 
sentyment polski nie tylko dla­
tego, że twórcy ci dali narodowi 
naszem u wspaniałe dzieła, które 
postawiły twórczość polską w 
rzędzie najw iększych wzniesień 
artystycznych świata, ale i dla te­
go  także, iż w szyscy trzej dzie­
łem swoim w yrazili najgłębszą 
istotę polskiego narodu. B yli je ­
go sercem i jego  artystycznym  
wyrazem.

Przygotow ują się uroczystości 
ku czci wielkich twórców pol­
skich wszędzie tam, gdzie żyją 
Polacy.

Nie m ogli przeskoczyć dat po­
w yższych również obecni, tym ­
czasowi rządcy Polski. Stosu­
jąc swoją podstępną metodę a- 
daptacji tych wartości polskich, 
których ominąć się nie da, za­
anektowali okazję zbliżających 
się rocznic, ale przyjm ując nad 
nimi „protektorat“ , nadają każ-

*

Num erem  niniejszym  „P r ze ­
gląd P olsk i“  kończy trzeci rok 
sw ojej procy wydawniczej. K oń ­
cząc ten okres, a przygotowując 
się do nowego, który przed nam i 
stoi —  redakcja nie ogłasza no­
wych programów i planów, ale 
praonie zapewnić Czytelnika o 
stałym  trzym aniu się linii do­
tychczasow e7 zarówno w zakre­
sie postawy ideowei, jak sposobu 
red"grw ania i  rozw ijania pisma.

Jesteśm y przekonani, że Czy­
telnicy nie odmówią nam dotych­
czasowej pomocy i zaufania i  że

dej z nich swoistą błędną i wro­
gą  polskości interpretacją. Ze 
szczególną konsekw encją zacie­
rają zwłaszcza związki, jakie M ic­
kiewicza i Słow ackiego najściślej 
wiązały ze wschodnim i ziemiami 
Rzeczypospolitej; znajdowały te 
ziemie w ich dziełach wspaniały 
i bogaty wyraz. Społeczeństwo 
polskie zdaje sobie sprawę z isto­
ty tych aneksji, traktując kom u­
nistyczne święcenie tych rocznic 
jako jeszcze jeden objaw  nie­
woli, niewoli na kulturze pol­
skiej.

Polska em igracja  polityczna 
przygotow uje się do obchodów z 
całym  zrozumieniem doniosłości 
i odpowiedzialności, jakie ciążą 
na niezależnych i wolnych ośrod­
kach m yśli w zakresie właściwej 
interpretacji życia i dzieł w iel­
kich twórców nolskich w czasie, 
gd y kraj znajduje się w niewoli. 
O uroczystościach tych, im pre­
zach i w yd aw nictw ach  „Przegląd  
P o lsk i“  będzie inform ow ał sw o­
ich czytelników, zam ieszczając 
od siebie wiele przyczynków,- 
szkiców i studiów, złączonych z 
rocznicam i.

*  *

pójdą razem z  nam i w nowy o- 
kres pracy i w alki o dojście do 
W olnej Polski.

Ten akord ufności wiążemy 
z najserdeczniejszym i życzenia­
mi. ja k ie  w okresie Św iąt B o ­
żego Narodzenia i  Nowego Roku  
przesyła Wydawnictwo w szyst­
kim, sklepionym w taki czy inny  
sposób przy „Przeglądzie P o l­
skim “  ' oraz wszystkim  Polakom  
dobrej woli.

R E D A K C J A
„ P R Z E G L Ą D U  P O L S K IE G O “
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Tymon Terlecki

K U LT U R A  N IEPO D LEG ŁA
Poniżej zamieszczamy pracę Tymona Terleckiego, wybitnego pisarza i kry­
tyka polskiego, który z wolnymi pisarzami polskimi znalazł się na emi­
gracji politycznej, aby walczyć piórem o niepodległość kraju. Praca Ter­
leckiego stanowi bilans osiągnięć kulturalnych 20-lecia, a wygłoszona była 
w Londynie na uroczystości obchodu 30-lecia odzyskania niepodległości.

D ruga niepodległość, której 
trzydziestą rocznicę święcim y, 
była nie tylko odrodzeniem poli­
tycznym , nie tylko wielkim  zry­
wem gospodarczym , nie tylko 
milowym krokiem  w ewolucji 
społecznej, ale także —  i co n aj­
mniej w równej mierze —  postę­
pem kulturalnym , egzam inem  
zdanym z tego przedmiotu na 
w ysoki, chlubny stopień.

W iedzieć to i ogarniać całą 
śwńadomością jest istotne z wie­
lu w zględów. Wśród względów 
ważnych jeden przecież trzeba u- 
znać za najw ażniejszy. Polska 
siłą wepchnięta do retorty eks­
perym entu kom unistycznego mo­
że się ocalić, ocalając swoją od­
rębną osobowość kulturalną. Nie 
ustrój gospodarczy, nie prze­
m iany socjalne ostatecznie roz­
strzygną o jej losie, o jej przyna­
leżności do wspólnoty zachod­
niej. Może o tym  rozstrzygnąć 
tylko wym iana podstawowych 
składników  naszej kultury na in­
ne, przestawienie mechanizmu 
reagowania na świat, wykorze­
nienie naszego w łasnego oby­
czaju m oralnego, który wytwo­
rzyliśm y w ciągu  stuleci histo­
rii.

W tym stanie rzeczy niepodob­
na patrzeć na kulturę niepodle­
głości, jak  na martwe truchło, 
na szacowny zapis w kościele na­
rodowych pam iątek. Trzeba na 
nią patrzeć, jako na siłę żywą 
i działającą, związaną w śm ier­
telnej walce, jako na zastaw, u- 
bezpieczenie przyszłej niepodle­
głości. jej ostateczną gw arancję 
i najdroższą nadzieję.

Skłania do tego rozeznanie

dzisiejszej epoki, jako epoki mo­
cowania się kultur, poglądów  na 
świat i miar wartości. Upoważ­
nia do tego także niedawne do­
świadczenie praktyczne. T o  prze­
cież sam owiedza rozbudzona 
przez kulturę niepodległości, roz­
ciągnięta na warstwy dotąd ma­
ło świadome, podtrzym ywała 
nasz naród w nieprzejednanym  
oporze przez ciemne lata najaz­
du niem ieckiego. T o  ona, owa 
zbiorowa świadomość, pełgała  
pod ziemią jak  ukryty płomień, 
rozświetlała się w m iejscach ta j­
nego nauczania, rozgłaszała się 
w yzywająco z setek pism konspi­
racyjnych. D zisiaj, w dobie 
wschodniego zaboru, ten ogień 
pozornie świeci jaśn iej, ale na 
prawdę kryje się jeszcze głębiej 
—  w kościele i w domu, w prze­
życiu religijn ym  i w tajem ni­
czym, cudownym prom ieniowa­
niu, które odbywa się między 
m atką a dzieckiem , między zie­
mią uform owaną przez przesz­
łość a żywym człowiekiem .

Dwadzieścia lat swobodnego 
istnienia zostawiły na obrazie 
polskości więcej znaków, niż m y­
ślim y, n asyciły ten obszar idei 
i kształtów, który nazywa się 
kulturą polską —  wartościam i 
tak złożonymi, tak żywotnymi, 
że trudno je ogarnąć jednym  po­
śpiesznym  spojrzeniem . Owe 
dwadzieścia lat uczyniły ją  prze­
de w szystkim  na nowo czymś 
rzeczywistym , codziennym i po­
wszechnym .

Gdy się w m yśleć w stan spraw 
polskich przed r. ig i8 , gd y go 
jasno zobaczyć, łatwo stwierdzić, 
że po stu pięćdziesięciu latach
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niewoli kultura naszego narodu 
zaczynała się stawać światem o- 
derwanym, umownym, jakby nie 
z tej ziemi. Istniały właściwie 
trzy ułamkowe kultury: n ajbliż­
sza względnej pełni i swobody 
pod zaborem austriackim , n aj­
bardziej kaleka w Rosji ca rsk ie j; 
Poznańskie wydawało się od 
tam tych dwu odcięte nie kordo­
nem, ale oceanem. T e  trzy 
skrzywione orbity przenikała jed­
nym prądem odległa pamięć hi­
storyczna i przede w szystkim  in­
nym żywy głos p isarzy  takich, 
jak  Sienkiewicz, W yspiański i 
Żeromski. Nie było między nimi 
żadnej z norm alnych spójni ku l­
turalnych, jak  system  naucza­
nia, organizacja badań, jednolity 
obieg wartości um ysłowych, pra­
sa lub choćby język szkoły, te­
atru i urzędu.

Wbrew temu kultura polska 
na rozpięciu dwudziestu lat sta­
ła się znowu dotykalną i wym ier­
ną rzeczyw istością, całością or­
ganiczną, budowlą pełną, stara­
jącą się ogarnąć cały zjednoczo­
ny naród i ogarniającą go w 
stopniu w iększym , niż kiedykol­
wiek w jego  historii. Dzieje kul­
tury tego globu niewiele znają 
zjaw isk równie patetycznych i 
zdum iewających.

A  nie był to cud nadprzyrodzo­
ny, jak iś sam oczynny proces, ale 
suma olbrzym iego w ysiłku, pra­
ca tytaniczna całego społeczeń­
stwa.

Polskę odrodzoną zalegała 
ciemność duchowa, gęstniejąca 
na przekór ruchowi słonecznemu, 
z zachodu na wschód: w r. iQ2i 
było na Śląsku 2 i pół procent 
analfabetów, w Stanisławowskim  
(w b. G alicji) już 46%, na Po­
lesiu stanowili oni 71% ludności.
Z połączenia tych mądrych w y­
liczeń statystycznych wynikało 
po prostu, że na ziemiach nowej 
Rzeczypospolitej co trzeci czło­
wiek nie umie czytać i pisać.

Młode państwo odpowiedziało 
na. tę posępną schedę wyzwa­
niem: szkoła dla w szystkich —

obowiązkowa i bezpłatna. Za­
pragnęło z oświaty powszechnej 
uczynić dźwignię rozwoju kultu­
ralnego. Ale nie była to tylko 
sprawa postanowień i pragnień, 
była to także sprawa czasu, pra­
cy i pieniędzy. Jakkolw iek by 
się oceniało osiągnięcia, trzeba 
stwierdzić, że były one bardzo 
w ielkie, choć jeszcze nieostatecz- 
ne.

Przez niespełna dwadzieścia 
lat, bo aparat państwa zaczął w 
pełni działać dopiero po wojnie 
polsko - rosyjskiej, zmniejszono 
procent analfabetów  o dwie trze­
cie, 31% na 10%, Powszech­
ność nauczania podciągnięto o 
jedną trzecią z 65 % na go% , 
przyczem na obszarach wschod­
nich trzeba mówić o podwoje­
niu, nawet potrojeniu tego sto­
sunku. W przeddzień w ojny i 
ponownej utraty niepodległości 
blisko pięć milionów dzieci u- 
czyło się w 27 tysiącach szkół, 
objętych jednolitym  program em  
i jednolitą adm inistracją, zaopa­
trzonych w nowe, jednolite pod­
ręczniki.

C ały system  wychowania prze­
nikała w łasna m yśl, łącząca tra­
dycje rodzinne i zdobycze za­
chodnie, przym ierzająca obce 
wzory do potrzeb i m ożliwości, 
w ypracowana w publicznej dy­
skusji, która z tej sprawy czyni­
ła  nie temat zaprzątający grono 
specjalistów, ale rzecz obchodzą­
cą całe społeczeństwo.

O św iata była potężną siłą sca­
la jącą  nowy organizm . N auka 
stała się najbardziej wymownym 
głosem , w łączającym  nas jako 
całość, do europejskiej wspólno­
ty kulturalnej. T o  nie sam otni­
cy, jak  M aria Skłodow ska czy 
Sm oluchowski, dla których nie 
było m iejsca i powietrza w nie- 
wolnej ojczyźnie, ale cała nauka 
jako dzieło wolnego narodu re­
prezentuje nas przed światem. 
Anatom  m ózgu, Rosę czuje się 
w swoim wileńskim  instytucie 
specjalnym  tak samo w Euro­
pie, ja k  w którym kolwiek z uni­
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wersytetów obcych, które mu o- 
twierają swoje drzwi.

Nie ma, poza jak ąś oceanogra­
fią, dyscypliny naukowej, która- 
by nie była uprawiana w 13 pań­
stwowych i 11 pryw atnych szko­
łach w yższych. N awet sp ecjal­
ność tak egzotyczna i tak zbyt­
kowna, jak  orientalistyka podej­
m uje zagadnienia, nieruszone 
przez naukę europejską i osiąga 
ważne dla niej w yniki.

Nie ma też metody, któraby 
nie m iała zastosowania w pol­
skiej pracy naukowej. Ale jed­
nocześnie idą z Polski nowe po­
budzenia metodyczne np. w a- 
stronomii czy m atem atyce. Od­
byw a się ciągła  wym iana ludzi 
i zdobyczy.

Szkoły wyższe zyskaw szy uzna­
nie dla poglądu, że stanowią 0- 
środki badań, a nie zakłady wy­
chowawcze, są siedliskam i czy­
stej nauki. Ale gdy trzeba, gd y 
sum ienie naukowe urazi cudza 
stronność, uczony poznański, od­
kryw ca Biskupina, Kostrzew ski, 
będzie um iał zbić błyskotliw ie i 
nieodparcie tezy szowinistów 
niem ieckich o niższości kultury 
słowiańskiej i pseudo-teorie o 
germ ańskim  pochodzeniu Sło­
wian. Gdy trzeba, gd y od we­
wnątrz przyjdzie niewczesny za­
mach na jej sam orząd, nauka bę­
dzie um iała go bronić w sposób 
godny i stanowczy.

T a  podwójna nuta górująca: 
wolność i europejskość brzmi 
równie silnie we w szystkich prze­
jaw ach twórczości artystycznej^ 
Poprzez bezpośrednią wypowiedź 
liryczną i abstrakcyjną konstruk­
cję kolorystyczną na inny spo­
sób powtarza się ta sam a praw­
da, że sztuka jest wolna i jest 
sam ow ystarczalna.

Architektura polska nie tylko 
zetrze obce —  rosyjskie, pruskie 
—  piętno z m iast polskich, ale 
dopracuje się w łasnego wyrazu. 
Jest on jednocześnie odrębny i 
całkowicie zrozumiały dla Euro­
pejczyka, jak  m uzyka „H a rn a si“  
natchniona przez folklor T atr,
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ja k  język rzeźbiarski W ittiga czy 
A u gu sta  Zam oyskiego.

Nie we w szystkich dziedzinach 
sztuka niepodległości zbliży się 
do najw yższego poziomu wyzna­
czonego przez rom antyzm  polski, 
ale w ysław ia własne nasze spra­
wy nowoczesną, powszechnie do­
stępną mową artystyczną. Zni­
ka ekskluzyw ność, hieroglificz- 
ność stanowiąca, zdawałoby się, 
nieodłączne znamię sztuki pol­
skiej.

A le to nie w szystko. Jest sztu­
ka tego dwudziestolecia nie tyl­
ko otwarta na świat, ale jest 
świadoma rezerw, świeżych, no­
wych m ocy, utajonych w społecz­
nym podłożu. Zakres jej arty­
stycznego władania rozszerza się 
na dziedziny życia dotąd uznawa­
ne za ,,niepoetyczne<£. Idzie z 
tym  w parze rozszerzenie środ­
ków wyrazu. Ale najw ażniejsze 
ze w szystkiego jest wchłonięcie 
nowych soków żywotnych, przy­
jęcie przedstawicieli warstw, któ­
rych udział w tworzeniu kultury 
był do tego czasu albo znikomy, 
albo zgoła n ieistniejący.

C iągle  broniąc swojej autono- 
miczności, sztuka szuka drogi do 
nowego odbiorcy, nauka nie bro­
ni się od związku z życiem  prak­
tycznym .

Wiele dzieł, dokonań techniki, 
osiągnięć gospodarki nie dałoby 
się pom yśleć bez udziału nauki 
n. p. gigan tyczn y kom pleks Sta­
lowej Woli albo w ykreślenie re­
gionalnych planów urbanistycz­
nych, w czym o kilka stajań w y­
przedziliśm y Niem ców.

Sztuka dociera na tereny do­
tąd nietknięte, powołuje nowych 
spożywców. Ilu było widzów 
dziewiczych, którzy pierwszy w i­
dzieli teatr, na przedstawieniach 
, ,K sięcia  N iezłom nego“  z którym  
w ileńska , ,R eduta“  objeżdżała 
K resy W schodnie ? Ilu nowych 
odbiorców kultury było wśród 
słuchaczy stukilkunastu uniwer­
sytetów ludowych, wśród czytel­
ników setek księgozbiorów  wę­
drownych i prasy, która swój re-
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jestr powiększyła z 1,200 w r. 
1922 na 2,6q2 pozycje w r. 1937? 
Ilu przede w szystkim  było kate­
chumenów kultury wśród m ilio­
nów, które słuchały w r. 1939 już 
11 stacji radiowych ? Upowszech­
nienie kultury, czynienie z niej 
dobra ogólnego było procesem 
ledwie napoczętym  —  to prawda, 
ale jaw nym , w yrazistym  w kie­
runku. Lata potwierdziły, że 
płodnym.

*
Dobierano tu przykłady jak 

najrzadziej, przytaczano cyfry 
jak  najoszczędniej, ale nawet z 
tego co powiedziano w ynikają 
niezbite prawdy.

Kultura niepodległa dopełniła 
politycznej, form alnej, prawnej 
jedność Polski jednością we­
wnętrzną, duchową, rzeczywistą. 
Zarysowała jej odrębny profil w 
świecie współczesnym . W yzwoli­
ła nowe energie i kazała im się 
zderzyć z realnym i oporami, aby 
z nich wynieść krzepiące zwycię­
stwa i pouczające porażki.

Jeśli nasza wielka poezja by­
ła  proroctwem, kultura niepodle­

g ła  jest jego  spełnieniem . I je ­
śli wielka poezja polska była m i­
styką wolności, kultura niepodle­
gła  jest przeżyciem wolności w 
konkretnym , zgrzebnym , opor­
nym materiale życia. Przez to, 
przez zwycięską próbę siły twór­
czej, stworzyła ona kształt wpi­
sany już w historię i nie dający 
się z niej usunąć, stworzyła mit 
o potężnej, ciągle  żywej mocy 
oddziaływania na zbiorowość.

Ten mit chroni nas przed po­
kuszeniem , mówiącym , że nie­
wola jaw na lub ukryta jest ko­
niunkturą sprzyjającą postępowi 
duchowemu. Ten mit stanowi 
dla świata i dla nas sam ych do­
wód, że nie tylko umiemy p rag­
nąć wolności, poetycko o niej 
marzyć, przybierać w olśniew ają­
ce czary słowa, ale jesteśm y zdol­
ni praktycznie ją  przeżyć.

A  przeżywszy ją  raz, przeżywa­
my ją  po tylu latach znowu, je ­
steśm y teraz w objęciach już nie 
uroku, ale biologicznego, nieod­
partego przym usu, aby o nią w al­
czyć jak  o życie i modlić się jak 
o zbawienie.

M . E. Rojek

B IO LO G IA  W ED ŁU G  U K A Z U

Zadaniem niniejszego artyku­
łu nie jest tłum aczyć na czym 
polega różnica między genetyką 
klasyczną, opierając sie na pra­
wach M endla i studiach M orga­
na oraz całego legionu innych, 
biologów, a ..gen etyk a “  M iczu­
rina i Łysenki w Związku Sowie­
ckim . Jakkolwiek sam nie bio­
log, i nawet nie adept nauk przy­
rodniczych w ogóle, wyłożyłem 
tę różnicę popularnie na innym

m iejscu*), p osługując się do 
tego celu odpowiednimi publika­
cjam i angielskim i. W niniejszym  
artykule ograniczam  swoje za­
danie do celu zakreślonego w ty­
tule, posługując się innym i ele­
mentami zagadnienia tylko po­
mocniczo.

Profesor Erie A shby, który zaj­
muje obecnie katedrę botaniki

*). „ D z i e n n i k  P o l s k i “ w Lon­
dynie z 15 i 17 września 1948 r.
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na U niw ersytecie Manchester- 
skim , a w latach 1945-46 był 
attache naukowym  przy Posel­
stwie A ustralijskim  w M oskwie 
(opublikował pracę o swoich 
spostrzeżeniach w Sowietach p.t. 
Scien tist in  R u ssia)  w yłożył ca­
łą sprawę w odczycie radiowym 
i w artyku le  w  Tim es w  listop a­
dzie b. r. Profesor C. D. D ar­
lington, członek Tow arzystw a 
K rólew skiego i dyrektor Instytu­
tu O grodnictw a im. John In- 
n es‘a, zajął się tym tematem 
jeszcze wcześniej, bo w m iesięcz­
niku “ The N ineteen th Century  
and A fte r “  2 październ ika 1947 
roku. Obaj naturalnie powoływali 
się i na swoje własne badania i 
na prace innych uczonych zacie­
kawionych „rew o lu cją “  w bio­
logii sowieckiej dokonaną w 
ostatnich czasach.

Prof. D arlington opowiada w 
swoim artykule jakby prehisto­
rię „m iczurinizm u“  w Związku 
Sowieckim , prof. Ashby zaś zaj­
muje się słynnym  dekretem So­
wieckiej Akadem ii N auk z dnia 
26 sierpnia 1948 r., odrzucają­
cym w pracach Akadem ii i za­
leżnych od niej instytutów  g e ­
netykę klasyczną, wprowadzają­
cym  zaś na jej m iejsce m istykę 
biologiczną M iczurina i Łysenki. 
Zajm ijm y się na razie prehisto­
rią.

B iologia rosyjska w ostatnich 
dziesiątkach lat reżimu carskie­
go stała w ysoko. W ybitny fi­
zjolog świata roślinnego Tim i- 
riazew, przyjaciel Lenina, w 
późniejszym  okresie swoich prac 
potrafił oddzielić tezy Darwina 
od poglądów  Lam arcka i p ogo­
dzić je z prawami Mendla. Po 
jego  śmierci w 1921 r. Lenin w y­
brał więc mendelistę N . I. Wa- 
wiłowa (nie mieszać z bratem je­
go fizykiem , S. I. Wawiłowem, 
obecnym prezesem Sowieckiej 
Akadem ii Nauk) na prezesa A- 
kadem ii N auk Rolniczych im. 
Lenina. T en rozwinął rozległą 
działalność organizacyjno-nau- 
kową. W ysyłał ekspedycje na­
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ukowe na inne kontynenty, w 
sam ym Związku Sowieckim  roz­
budował szeroko sieć stacyj nau­
kowych. Od 1928 r. jednak na­
uka w Sowietach została podda­
na co raz bardziej ścisłej kon­
troli Partii Kom unistycznej z 
punktu widzenia prawowierności 
tez oraz autorów.

Żył jeszcze wtedy stary już ho­
dowca roślin M iczurin, który 
miał piękne rezultaty hodo­
wlane i kom ercjalne na pod­
stawie długich lat praktyki. 
Chwalony przez kierowników so­
w ieckiego rolnictwa staruszek 
zaczął dorabiać do swoich w y­
ników fantastyczne teorie .„ n a ­
ukow e“ , które rychło przypadły 
do sm aku propagandzistom  so­
wieckim . M iczurin bowiem tw ier­
dził, że nie dziedziczność, ale 
hodowla decyduje o wynikach, 
że można wyhodować całkowicie 
nowe gatunki. T eoria  jego  
brzm iała „rew o lu cyjn ie“  dla 
tych, którzy chcieli przekształcić 
nie tylko rośliny i zwierzęta, ale 
i człowieka na zupełnie nową 
istotę.

Prawdopodobnie bodźcem dla 
propagandzistów sowieckich sta­
ła się również w ielka, i również 
pseudonaukowa propaganda ra­
sistow ska ówczesnych hitlerow­
skich Niem iec. Szukano prze­
ciw niej argum entów i zamiast 
polegać na nauce i tylko na na­
uce, dopasowywano naukę do 
M arksa, posiłkow anego przez 
Lam arcka i niepełną interpreta­
cję Darwina. W tym okresie 
w ystępuje na arenę młody rol­
nik i hodowca praktyczny, U kra­
iniec, Łysenko i on to —  przy 
pomocy filozofa m arksistow skie­
go z O dessy nazwiskiem  Pre­
zent —  podnosi sztandar no­
wych haseł.

Łysenko był praktykiem , ja ­
kiego potrzeba było w zacofa­
nym gospodarstw ie rolnym i ho­
dowlanym R osji. Eksperym en­
tował on z „ja ro w iza cją “  nasion 
zbóż, by osiągnąć wcześniejsze 
ich kłoszenie się w rejonach pół­

9



nocnych, o krótszym  okresie we­
getacyjnym . W sławił się kilku 
śm iałym i jak  na ślam azarność 
rolników rosyjskich posunięcia^ 
mi. Raz kazał na Syberii siać 
zboże w rżysko, by ścierń nie 
pozwoliła wiatrom wywiać cał­
kowicie śniegu i zatrzym ała w 
ten sposób pewną ilość w ilgoci 
na wiosnę. Kiedyindziej zno­
wu, w okresie braku ziemniaków 
do sadzenia, kazał krajać ziem­
niaki i sadzić tylko „o cz k a “ . D o­
świadczenia znane na Zachodzie 
lub w Am eryce, nie mniej dały 
one dużą pozycję Łysence z bar­
dzo prostego —  dodajm y od sie­
bie —  powodu: mianowicie miał 
on gotową odpowiedź na trudno­
ści, z którym i spotykali się u- 
rzędowi organizatorzy rolnictwa.

Łysenko poszedł w ślady M i­
czurina i zaczął dorabiać teorie 
do swoich pomysłów. Praca je ­
go, ogłoszona w i q 43 r. jako 
m ała broszura „Dziedziczność 
i je i  zmienność“  z  tezą, że cechy 
„n a b y te “  m ogą być dziedzicz­
ne, została przetłumaczona na 
angielski przez w ybitnego rosyj­
skiego biologa em igracyjnego 
D obrzańskiego, obecnie profe­
sora Uniw ersytetu Colum bia. 
Prof. A shby powiada o doświad­
czeniach Łysenki, na podstawie 
których ten ostatni „o b a la “  ca­
ły  dorobek genetyki od Mendla 
zaczynając, iż dane przez nie do­
starczone nie m ogłyby być przy­
jęte na Zachodzie jako ćwiczenie 
studenckie w normalnej szkole 
rolniczej. Przytoczm y jeszcze, 
że Łysenko jest przeciwnikiem  
stosowania matem atyki staty­
stycznej przy doświadczeniach z 
ogrom ną ilością roślin —  praw ­
dopodobnie dlatego, że jest to 
ponad jego  możliwości um ysło­
we —  i załatwia się krótko z me­
todą statystyczną, piętnując ją 
jako „ab io lo gizm “ .

D la ułatwienia czytelnikowi 
nie-specialiście nadążania za to­
kiem niniejszych wywodów za­
notujm y tu krótko, że wedle g e ­
netyki klasycznej w szystkie za­

sadnicze cechy biologiczne są 
dziedziczne, z tym  że przy sty­
kaniu się różnic w danej cesze 
—  np. jedno z rodziców jest wy­
sokiego wzrostu, drugie zaś n i­
skiego —  jedna cecha, domi­
nanta, bierze górę, druga zaś, 
recessyw na, na razie ustępuje, 
pojaw iając się znowu w sprzyja­
jących dla siebie okolicznościach 
w pokoleniach następnych. Ho­
dowla polega więc z jednej stro­
ny na uchwyceniu regularności 
tych kom binacyj i dobraniu ich 
przy zmianie pokoleń w pożąda­
nym kierunku, z drugiej zaś na 
daniu roślinie czy zwierzęciu do­
brych warunków ogólnych sprzy­
jających  odporności życiow ej. 
Wedle M iczurina i Ł ysenki z te­
zą pierwszą tak nie jest. Ho­
dowla może pewne pożądane ce­
chy „w yćw iczyć“  i „w ytreno- 
w ać“  w danym osobniku, ten 
zaś przekaże je swoim potom­
kom.

Łysenko zaczął kopać dołki 
pod N . I. W awiłowem już od lat 
trzydziestych. N a kilku  sowiec­
kich kongresach biologicznych 
przed wojną rzucił się on wraz 
z Prezentem  na genetyków  kla­
sycznych, opierając się głów nie 
na dedukcjach z M arksa, któ­
re eksperym ent czynią niepo­
trzebnym. Interwencja uczo­
nych zagranicznych w dysku­
sji na rzecz genetyki klasycznej 
szkodziła tylko zaatakowanym  u- 
czonym rosyjskim . T a k  samo 
nie zapomniano W awiłowowi, że 
w 1939 r. w ybrany został pre­
zesem K ongresu biologów  w E- 
dynburgu. W 1940 r. Wawiłow 
pojechał z ekspedycją naukową 
do Besarabii i tam został aresz­
towany, a później skazany na 
śmierć pod zarzutem szpiego­
stwa na rzecz A n glii. W yrok nie 
został wykonany, ale Wawiłow 
um arł w 1941 r. w obozie kon­
centracyjnym .

D arlington wym ienia szereg 
nazwisk innych biologów  so­
wieckich, którzy ulegli intrygom  
w latach 1932-42 i stracili wol­
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ność, a nawet życie. Są to: Le- 
wit i Awdułow, straceni; Czet- 
werikow i Efroim son zesłani na 
Syberię bez śladu od lat pięt­
nastu; A go l i Ferry, straceni; 
przyjaciel W awiłowa Karpeczen- 
ko, „zg in ą ł w w alce“ ; hodowca 
zwierząt Iljin i genetyk K erkis, 
zniknęli; L ew icki um arł w obo­
zie koncentracyjnym ; Kolcow, 
„d zie k a n “  b iologii rosyjskiej, u- 
m arł w nieznanych okoliczno­
ściach, a wdowa po nim popeł­
niła sam obójstwo. Łysenko na­
tomiast został następcą W awiło­
wa w A kadem ii N auk R olni­
czych im. Lenina, a Prezent o- 
trzym ał katedrę „darw in izm u“  
na U niw ersytecie Leningradz- 
kim.

T o nie wszystko jednak. W al­
ka i in tryga toczyły się dalej i 
gen etyka klasyczna nie była 
prześladowana oficjalnie. Prze­
silenie się konfliktu nastąpiło 
26 sierpnia 1948 r. o czym pisze 
więcej prof. A shby i niektórzy 
inni autorowie. W dniu tym 
R ada A kadem ii N auk Zw iązku 
Sow ieckiego w yd ała  dekret „O  
stanie i zadaniach nauki biolo­
gii“ . W  dekrecie tym  potępiła 
ona oficjalnie genetykę klasycz­
ną jako burżuazyjną, reakcyjną 
i służalczą wobec zagranicy. L a ­
boratoria cytologiczne —  po­
święcone badaniom komórek ro­
ślinnych i zwierzęcych —  zosta­
ją  całkowicie zniesione. Sekcja 
biologiczna ma przedłożyć nowy 
plan pięcioletni. Usunięci zosta­
li profesorowie: odważny dyrek­
tor ryw alizującej z Łyseriką A k a ­
demii im. Tim iriazew a Niemczi- 
now; Schm alhausen, dyrektor 
Instytutu M orfologii E w olucyj­
nej ; cytolog Dubinin oraz słyn­
ny fizjo lo g  O rbelli, którego 
grzechy polegały m. in. na „ap o ­
lityczności i obiektyw izm ie“  we­
dle dekretu.

Niektórzy uniżyli się. Znany 
genetyk prof. Żebrak, dotychcza­
sowy przeciwnik Łysenki, napi­
sa ł list do „ Praw dy“  z takim  
oświadczeniem : „a  teraz, k ie­
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dy_ Centralny Kom itet Partii za­
twierdził zasady doktryny M iczu­
rina, ja  jako członek Partii nie 
uważam już za możliwe trwać 
przy poglądach potępionych 
przez P artię“ . K ajał się rów­
nież członek Akadem ii Żukowski 
oraz młody dyplom ant Jurij Żda- 
now ogłosił swoje „p o k a jan ie “  
jeszcze 10 lipca. W ynikać się z 
tej okoliczności zdaje, że A kade­
mia ustąpiła przed terrorem Ł y ­
senki dopiero wtedy, kiedy stra­
ciła poparcie rodziny Żdanowych. 
Jak wiadomo śmierć Żdanowa 
seniora ogłoszona została w 
M oskwie w dniu 31 sierpnia 
1948 r.

Prof. D arlington uważa ten 
rozwój wydarzeń w Sowietach za 
wynik rządów dyktatorskich jed­
nej partii. Powiada on, że zwy­
cięstwo „m iczurin izm u“  oznacza 
„załam anie się znacznej części 
podstaw naukowych ulepszonego 
rolnictwa, od którego zależy wy­
żywienie ludów Związku Sow iec­
k ie g o “ . Tw ierdzi on, że nowy 
kierunek sowieckiej biologii nie 
jest ani m aterialistyczny ani dia­
lektyczny, ale że jest to po pro­
stu „h u m bu g, hum bug w ypie­
lęgnow any i chroniony przez 
ksenofobię, która się narodziła z 
naukowego obskurantyzm u i po­
litycznego oportunizm u ( expe- 
diency)“ .

Prof. A shby jest nieco odmien­
nego zdania, choć pogląd jego 
na wartości naukowe nowej bio­
logii i genetyki sowieckiej jest 
taki sam. W ysuwa on teorię, że 
rząd sowiecki wcale nie dał się 
przekonać, że Łysenko jest re­
prezentantem nowych odkryć 
biologicznych, lecz popiera go 
przeciw kierunkowi klasycznem u 
dlatego, iż teoria Łysenki o prze­
wadze hodowli nad dziedziczno­
ścią pozwala w ystąpić z ogrom ną 
akcją  propagandową w stosunku 
do mas zatrudnionych w rolnic­
twie. T eoria  profesora A shby 
wydaje się przekonywująca. Rol­
nictwo sowieckie jest w strasz­
nym stanie. M asy chłopskie nie
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m ogą być zainteresowane w po­
ziomie upraw rolniczych lub ho­
dowli inwentarza żywego, gdyż 
m ają w tym rolnictwie funkcje 
czysto niewolnicze. Hodowla na­
sion czy zwierząt w ym aga osobi­
stego zainteresowania. T o sa­
mo dotyczy konserw acji g leby, 
której na znacznych obszarach 
Zw iązku Sow ieckiego grozić mu­
si erozja, zwłaszcza po wprowa­
dzeniu metod nowoczesnej me­
chanicznej uprawy oraz specja­
lizacji danych regionów w jed­
nej tylko kulturze rolnej. A  więc 
rząd sowiecki usiłuje zam igotać 
przed oczyma m łodszego pokole­
nia kołchozów mirażam i cudów, 
które jakoby możliwe są do o- 
siągnięcia w rolnictwie pod kie­
rownictwem Łysenki.

Prawdopodobnie oba tłum acze­
nia wydarzeń w nauce sowieckiej 
są prawdziwe. Zakończm y jed­
nak oceną naukową wydaną 
przez Prof. H. J. M ullera z U n i­
w ersytetu Indiana w Stanach 
Zjednoczonych, laureata nagrody 
N obla w dziedzinie m edycyny i 
fizjo logii za rok 1946. Prof. 
M uller był ćzłonkiem-korespon- 
dentem Sowieckiej Akadem ii N a­
uk i zrezygnował z tej godności 
po znanym „d e k ra ń e “  tej A ka­
demii z sierpnia D. r. N apisał 
on —  i list ogłosił w prasie a- 
m erykańskiej —  do prezesa So­
wieckiej Akadem ii, że rezygnuje 
z powodu czystek wśród sowiec­
kich genetyków  i biologów. „ Ż a ­
den szanujący się uczony, a już 
specjalnie genetyk —  pisał f>rof. 
M uller —  jeśli ma jeszcze swo­
bodę wyboru, nie może godzić 
się na pozostawienie swojego na­
zw iska na Waszej liśc ie“ . O kre­
śliw szy Ł ysenkę jako „sza rlata ­
n a “ , prof. M uller oświadczył, że 
„ te  haniebne posunięcia jasno 
w ykazują, iż przywódcy waszej 
A kadem ii nie zachowują się już 
ja k  uczeni, lecz nadużyw ają swo­
jeg o  stanowiska, by zniszczyć 
naukę dla celów politycznych, 
podobnie jak  to uczyniło wielu

z tych, którzy pozowali na uczo­
nych w Niem czech pod władzą 
nazistów “ . W iara w dziedzicz­
ność cech nabytych —  pisze da­
lej prof. M uller —  przyjęta obec­
ne jako dogm at Ukazem  K ie­
rownictwa Partii Kom unistycz­
nej, musi w sposób nieunikniony 
prowadzić ku  tym  sam ym  dok­
trynom rasistow skim , które g ło ­
sili naziści. Jeśli otoczenie w pły­
wa na dziedziczność, w ynikać z 
tego musi, oświadcza am erykań­
ski uczony, że mniej zaawanso­
wane ekonomicznie ludy i klasy 
a wśród nich w iększa część ro­
botników i chłopów w Sowietach, 
„przeszły  do kategorii typów 
dziedzicznie n iższych“ . „N aziści 
—  powiada on dalej —  uw ażają 
ten rzekomo niższy status gen e­
tyczny za przyczynę, Łysenko 
zaś za skutek niższej zdatności 
tych mniej szczęśliw ych grup do 
um ysłowego i fizycznego rozwo­
ju, w obu jednak wypadkach do­
chodzi się do błędnego koła, na 
co obiektywni gen etycy zgodzić 
się nie m o gą“ . Genetyka, snuje 
on swój wywód, „ je s t  czymś tak 
fundam entalnym  i centralnym  
dla w szystkich dziedzin nauk 
biologicznych, a nawet dla filo­
zofii i nauki o społeczeństwie, iż 
wyrzezanie jej z ciała nauki 
może mieć za skutek tylko o- 
słabienie i sfałszow anie ludz­
kiego rozumienia całości zagad­
nień “ . „R ów nież nauki fizykal­
ne narażone są ostatecznie na 
szwank przez wstawienie w próż­
nię spowodowaną przez usunię­
cie genetyki, naiw nego i archa­
icznego m istycyzm u Łysenki, 
Prezenta i całej ich grupy, gdyż 
zachodzi wtedy konieczność po­
woływania się na procesy, które 
są sprzeczne z funkcjonow aniem  
praw n atury“ .

Może najlepszym  zakończe­
niem będzie inform acja, że w ła­
śnie po tych ostatnich wydarze­
niach Łysenko dodał do godno­
ści i zaszczytów już piastowa­
nych —  Order Lenina.
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Aleksander Bregman

DYSKUSJE O BOM BIE A TO M O W EJ

Po okresie wielu m iesięcy w 
ciągu  których świat niem alże za­
pomniał o bombie atom owej, 0- 
statnie tygodnie stały pod zna­
kiem ogrom nego ożywienia dy­
skusji na ten temat. Powodów 
tego ożywienia jest kilka.

Przede w szystkim  w ielka de­
bata na Zgrom adzeniu ONZ w 
Paryżu przypom niała światu że 
kapitalne zagadnienie kontroli 
energii atomowej utknęło na 
martwym  punkcie i wciąż czeka 
na rozwiązanie. Dalej system a­
tycznie narastające niebezpie­
czeństwo wojny stawiało na po­
rządku dziennym zagadnienie 
użycia bomby atomowej i jej roli 
w rozstrzygnięciu przyszłego 
konfliktu. Jednocześnie przemó­
wienie b. premiera Churchilla w 
Llandudno, dom agające się roz­
gryw ki z R osją zanim posiądzie 
ona bombę i zażądanie od niej —  
niejako pod groźbą użycia tej 
broni —  by w ycofała się z Euro­
py, przywróciła wolność podbi­
tym  narodom i otworzyła swe 
granice dla kontroli, zaktualizo­
wało sprawę ewent. ultim atum  
atom owego, poprzednio w ysuw a­
ną jedynie przez różnych publi­
cystów i m yślicieli, i spowodowa­
ło dyskusję na temat tego czy 
można zmusić Sowiety do takiej 
zupełnej zmiany polityki groźbą 
bom by. Wreszcie ukazało się 
w różnej formie szereg nowych 
interesujących omówień proble­
mu atom owego, na czele z książ­
ką w ybitnego fizyka an gielskie­
go, tegorocznego laureata N o­
bla, prof. B lacketta i znane sta­
ły  się nowe m ożliwości użycia e- 
n ergii atomowej i jej produktów 
pochodnych dla celów w ojen­
nych. Nic więc dziwnego, że
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dyskusje atomowe uzyskały zna­
komitą pożywkę.

Spróbujm y streścić n ajo gó l­
niej bilans tych dyskusji.

*
Może naczelnym  zagadnieniem , 

które się narzuca we wszelkiej 
dyskusji na ten temat, jest czy 
R osja ma bombę, a jeżeli nie, to 
kiedy ją  zdobędzie. Szukając zaś 
odpowiedzi na to pytanie, nie 
wystarcza ustalić kiedy w przy­
bliżeniu w yprodukowana zosta­
nie pierwsza sowiecka bomba a- 
tomowa, choć bowiem m iałoby 
to duże znaczenie, bynajm niej 
nie rozstrzygałoby problem u u- 
kładu sił w świecie. Z bombą 
atomową sprawa ma się inaczej, 
niż ze wszelką inną bronią: w y­
produkowanie jednej czy nawet 
paru nie oznacza autom atycznie 
m ożliwości rozpoczęcia produkcji 
m asowej. Przy całej tajem nicy 
otaczającej produkcję bomb w 
U S A  w ydaje się, że obecny zapas 
bomb po trzech i pół latach nie­
przerwanej produkcji nie prze­
kracza cyfry tysiąca, a produk­
cja  roczna niebardzo jest w sta­
nie w yjść poza cyfrę kilkuset. 
Ograniczone zasoby uranu same 
w sobie stanowią przeszkodę dla 
masowej produkcji, nie mówiąc 
już o trudnościach samej produk­
cji.

W rezultacie nawet gd y  R osja 
rozwiąże tajem nicę bom by upły­
nie jeszcze conajm niej okres 
dwu lat zanim rozporządzać bę­
dzie dostatecznym  zapasem dla 
prowadzenia w ojny atomowej.

A czkolw iek nikt nie jest w sta­
nie ustalić co się dzieje w głębi 
R osji, panuje w świecie po­
wszechna opinia, że R osja jest 
wciąż jeszcze daleka od posia­
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dania tajem nicy techniki produk­
cji bom by, choć może znać pod­
stawowe dane naukowe, na któ­
rych ta produkcja się opiera. 
Sejsm ografy świata nie zareje­
strowały do tej pory wstrząsów 
spowodowanych wybucham i ato­
mowymi na terenie ZSSR  takich, 
jakie zarejestrowano przy w ybu­
chach bomb am erykańskich. I 
pomimo powtarzanych od czasu 
do czasu przez Mołotowa czy 
W yszyńskigo aluzji, że U SA  łu ­
dzą się m yśląc że m ają monopol 
bom by, zdecydowanie przeważa 
przekonanie, że monopol ten bę­
dzie w ręku U S A  jeszcze conaj- 
mniej przez dwa do trzech lat. 
Prof. Blackett, który jest żarli­
wym stalinowcem  i ekspęnentem  
tezy sow ieckiej, przedłuża ten 
okres nawet do lat pięciu. Am e­
rykanie w swych ogłoszonych 
planach ustalają  najpóźniejszą 
datę, w której Am eryce grozić 
będzie atak atomowy, na i. i. 
I953- Jakakolw iek będzie ta da­
ta, upłyną —  jak  już o tym  by­
ła mowa — • dalsze dwa lata lub 
więcej nim R osja nagrom adzi po­
w ażniejszy zapas bomb.

W świetle tych dat łatw iej jest 
zrozumieć pewną nonszalancję, 
z jaką St. Zjednoczone podcho­
dzą do problem u kontroli atomo­
wej, a także wyraźne przekona­
nie, że jeżeli nawet trzeba byłoby 
prowadzić wojnę prewencyjną, 
zanim R osja zdobędzie bombę, 
to w każdym  razie nie jest to 
rzecz pilna. Jeżeliby więc do­
szło do w ojny w niezbyt odległej 
przyszłości, to nie dlatego, że 
Am erykanie uznaliby za koniecz­
ne uprzedzić chwilę zdobycia 
przez Rosję bom by.

*
Debata w Paryżu uw ypukliła 

przede w szystkim  fakt, że R osja 
bomby nie posiada: Gdyby ją 
miała, nie staczałaby takich bo­
jów o jej zakazanie. Nie w al­
czyłaby też tak zaciekle o to, by 
podtrzymać złudzenia, że o siąg­
nięcie porozumienia w sprawie 
kontroli jest niemożliwe. O ba­

wia się ona by świat wolny nie 
w yciągn ął brzem iennych w kon­
sekwencje dla niej wniosków z 
faktu, że kontrola może być Ro­
sji narzucona tylko siłą.

N ikt trzeźwo m yślący nie mo­
że się łudzić co do możliwości 
porozumienia, zapew niającego 
pełną inspekcję międzynarodową 
dla dopilnowania że produkcja 
energii atomowej nie służy ce­
lom wojennym  i że po zakazaniu 
bomby nie jest ona produkowa­
na potajem nie. Po prostu bo­
wiem jest nie do pom yślenia by 
państwo totalne, takie jak  R osja 
które zawsze całkowicie izolowa­
ło się od świata zewnętrznego i 
tylko w takiej izolacji może ist­
nieć, zgodziło się ha otwarcie 
swych gran ic dla swobodnego 
krążenia inspektorów obcych. 
N ikt nie może też oczekiwać, że 
w dzisiejszym  stanie stosunków 
m iędzynarodowych R osja dobro­
wolnie podda się woli w iększo­
ści w organach kontroli. D late­
go wszelka dyskusja na ten tej 
mat jest przelewaniem z pustego 
w próżne.

W tym przeświadczeniu Am e­
rykanie przybyli do Paryża zde­
cydowani położyć kres fik cji prac 
kom isji atomowej ONZ, której 
prawie dwuletnia działalność nie 
dała żadnych rezultatów na sku­
tek veta R osji przeciw planom 
większości. W yszyński usiłował 
do tego nie dopuścić i fikcję  u- 
trzym ywać. W tym celu udawał 
gotowość do daleko idących u- 
stępstw i jeżeli poprzednio nale­
g a ł na natychm iastow y zakaz 
bomby i zniszczenie jej zapasów, 
a dyskutowanie nad kontrolą do­
piero później, to teraz wyraził 
zgodę na jednoczesne zawarcie 
dwu konw encji, tak aby kontro­
la była wprowadzona równocze­
śnie ze zniszczeniem zapasów. 
T ylko  że oczywiście interpreto­
wał słowo „ko n trola“  zupełnie 
inaczej niż zachód. T a k  jak 
„d em o k racja“  czy „praw a czło­
w ieka“ , również i „ko n trola“  w 
sensie sowieckim  nie ma nic
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wspólnego z prawdziwym  tego 
słowa znaczeniem.

Teza sowiecka przepadła w 
głosow aniu zwykłą w iększością 
głosów , nie zyskując ani jedne­
go głosu poza głosam i bloku ko­
m unistycznego. Ale teza am ery­
kańska też nie zatrium fowała w 
stu procentach. M niejsze pań­
stwa wym usiły pozostawienie ko­
m isji atomowej przy życiu, nie 
chcąc jeszcze w yrzekać się pu­
blicznie wszelkiej nadziei na ru­
szenie z m artwego punktu. N ie­
mniej przeto jasno postawiono 
sprawę, że tylko jeżeli w nara­
dach pięciu wielkich mocarstw 
i Kanady okaże się, że istnieje 
szansa porozumienia, wznowio­
ne będą prace nad traktatem  o 
kontroli atomowej. Czyli że je ­
dynie zmiana stanowiska sowiec­
kiego, której oczekiwać niepo­
dobna, może uaktywnić kom isję 
atomową ONZ.

W dalszych rozważaniach na 
temat bom by można śmiało za­
kładać, że żadnej kontroli mię­
dzynarodowej nie będzie.

* *

Skoro można uważać za pew­
nik, że do układu m iędzynaro­
dowego, któryby położył kres 
zbrojeniom atomowym, nie doj­
dzie i że w yścig  w tej dziedzinie 
będzie trwał, to czy istnieje moż­
liwość, że w razie wojny bomba 
nie zostanie użyta?

O dzywają się głosy, że taka 
możliwość istnieje. Pow ołują się 
one na przykład gazów  tru ją­
cych, których żadna ze stron w 
ostatniej wojnie nie użyła, pomi­
mo iż obie strony starannie się 
do wojny gazow ej przygotow y­
wały. N a tej podstawie twierdzi 
się, że jeżeli wojna wybuchnie 
w momencie gdy R osja już po­
siadać będzie bombę, obie strony 
m ogą jej nie użyć. N iektórzy 
zaś idą tak daleko by twierdzić, 
że nawet dziś Am erykanie nie 
użyliby bom by obaw iając się od­
wetowego użycia przez Rosjan 
broni bakteriologicznej.

Zdecydowanie jednak przewa­
ża opinia, że to rozumowanie jest 
niesłuszne. Przykład gazów jest 
tu niem iarodajny, gdyż broń ta 
w żadnym razie nie m ogła być 
rozstrzygająca, tak iż użycie jej 
nie dawało korzyści, któreby u- 
zasadniały ryzyko działań odwe­
towych. Z bombą jest inaczej. 
Nawet jeżeliby obie strony ją  po­
siadały, to ten, któryby użył jej 
pierwszy i .zaskoczył przeciwnika, 
spodziewałby się po tym decydu­
jących rezultatów i nie bałby się 
odwetu. Tym bardziej zaś w o- 
kresie najbliższych niewielu lat, 
gd y A m eryka ma monopol bom­
by, nie do pom yślenia jest by w 
razie wojny wyrzekła się swej 
najpotężniejszej broni.

*
Że jest to najpotężniejsza broń 

St. Zjednoczonych, w to nikt nie 
wątpi. Czy jest zarazem bronią 
absolutnie decydującą? Jaka jest 
skuteczność jej w stosunku do te­
go państwa, wobec którego m ia­
łaby być użyta, t. j. do R osji? 
W odniesieniu do tych pytań ist­
nieje cała gam a odpowiedzi, po­
czynając od tezy, że bomba ato­
mowa rozstrzygnęłaby nową w oj­
nę w ciągu  kilku dni, do równie 
skrajnej tezy, głoszącej, że bar­
dzo przesadza się jej znaczenie 
i że zwłaszcza wobec Rosji była­
by mało skuteczna.

Może najłatw iej będzie wypo- 
środkować prawdę na ten temat 
analizując argum enty tych, któ­
rzy pom niejszają znaczenie bom­
by, a więc przeważnie kom uni­
stów.

A rgum ent pierwszy: doświad­
czenia niem ieckie świadczą, że 
bombardowania nie sa rzeczą 
skuteczną. Pomimo olbrzymich 
bombardowań sojuszniczych pro­
dukcja niem iecka rosła i zaczęła 
się kurczyć dopiero gd y alianci 
w ygrali wojnę lotniczą i gd y za­
miast niszczyć m iasta skoncen­
trowali się na atakowaniu transi 
portu i rafinerii nafty. Dzięki 

możliwości rozproszenia przem y­
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słu na swych ogrom nych obsza­
rach R osja może wytrzym ać bom­
bardowania atomowe lepiej, niż 
jakiekolw iek państwo.

Prawdą jest, że skuteczność 
nalotów anglo-am erykańskich na 
Niem cy była w swoim czasie nie­
co przesadzona. Produkcja nie­
m iecka istotnie nie ucierpiała w 
tym stopniu co przypuszczano. 
Z drugiej strony wszakże efekt 
dla morału niem ieckiego był 
wielki, jak  to m ogą poświad­
czyć w szyscy, którzy byli wywie­
zieni do Niem iec. Potwierdza 
to również Goebbels w swych pa­
m iętnikach.

D alej podkreślić trzeba, że zu­
pełnie co innego krótka niszczy­
cielska ofensywa atomowa, niż 
rozłożona na wiele m iesięcy czy 
lat ofensywa norm alnego bom­
bardowania z lat w ojny. O bli­
cza się, że 400 bomb atomowych 
wyrządziłoby w Niem czech te sa­
me szkody, co w szystkie szkody 
od bombardowań w ciągu  całej 
wojny. Nie jest bynajm niej rze­
czą niemożliwą rzucić taki ładu­
nek w ciągu  kilku  dni, a może 
nawet jednego dnia. A  czy moż- 
naby sobie wyobrazić aby Niem ­
cy w ytrzym ały taki scentrowany 
cios, bez porównania bardziej 
ciężki, aniżeli cios rozłożony na 
kilka lat, zadawany w rosnących 
powoli dawkach, do których moż­
na się przyzwyczaić?

W edług b. dowódcy lotnictwa 
U SA  gen. Spaatza 90 Nadfortec 
L atających B. 29 stacjonowanych 
dziś w A n glii może przewieźć ła ­
dunek atomowy równy ładunko­
wi 7g,2oo Fortec L atających 
B. 17 typu wojennego z ładun­
kiem bomb zwykłych. T y ch  90 
Nadfortec posiada siłę niszczy­
cielską równą flocie bombowców 
wiozących ładunek 200,000 ton 
bomb zwykłych, a więc tyle, ile 
potrzeba było na zniszczenie 
obiektów naftowych Niem iec.

Jeżeli zaś chodzi o rozprosze­
n ie  produkcji sowieckiej, to dość 
wskazać że najw ażniejszej pro­
dukcji —  naftowej Rosjanie roz­

proszyć nie m ogą i że zagłębie 
B aku jest szczególnie narażone 
na ataki z baz tureckich. Znisz­
czenie przem ysłu naftowego sku­
tecznie unieruchom iłoby armie 
i lotnictwo sowieckie.

A rgum ent drugi: przez n ajbliż­
sze lata jedynie w ielkie bombow­
ce m ogą przewozić bomby ato­
mowe. Są one dziś bezbronne 
niem al wobec m yśliwców o na­
pędzie odrzutowym, tak iż obro­
na zadałaby ogrom ne straty na­
pastnikowi, nim doleciałby do 
głębi R osji, pom niejszając w y­
datnie rozm iary ataku.

W rzeczywistości wielkie m ane­
wry R A F  z udziałem  Nadfortec 
w ykazały, że pomimo doskonałej 
obrony najlepszych na świecie 
m yśliwców bombowce przedosta­
ły  się nad Londyn. Co w ięcej, 
w produkcji są bombowce o sil­
nikach odrzutowych m ające szyb­
kość niem alże równą m yśliwcom . 
N ie ma więc powodów przypusz­
czać, że straty będą prohibicyj- 
ne.

A rgum ent trzeci: broń atomo­
wa jest wprawdzie bardzo, nisz­
czycielska wobec m iast i ludno­
ści cyw ilnej, ale znacznie mniej 
skuteczna w stosunku do armii 
w polu.

W tym  twierdzeniu jest trochę 
uzasadnienia, ale bynajm niej nie 
jest prawdą, że bomb atomo­
wych nie można użyć przeciw 
armiom. Przeciwnie, nie ulega 
w ątpliwości, że bom ba w ykluczy 
w ielkie koncentracje sił lądo­
wych, zm uszając do rozprasza­
nia w ojsk, co utrudni działania 
ofensywne. Jeżeli zważyć, że 
głów ną siłą Rosji było rzucanie 
do w alki olbrzym ich mas ludzi 
i sprzętu, to jasne będzie, że 
właśnie dla armii sowieckiej po­
w staje sytuacja pełna niebezpie­
czeństw. W A n glii panuje po­
gląd , że gd yby Niem cy m iały 
choć parę bomb atom owych, 
A lianci nie byliby w stanie za­
ryzykować inwazji norm andzkiej, 
gd yż koncentracje te byłyby ła t­
wym obiektem dla bomb.
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A rgum ent czwarty: posiadając 
przew agę na lądzie Rosjanie po­
mimo niszczycielskich nalotów 
na m iasta sowieckie m ogliby za­
jąć Europę zachodnią i zastąpić 
produkcją francuską, zachodnio- 
niem iecką, be lg ijsk ą  i t. d. pro­
dukcją w łasną, a A n glosasi nie 
m ogliby przecież bombardować 
m iast zachodniej Europy.

Niewątpliw ie dziś taka możli­
wość okupacji Europy zachodniej 
istnieje, trzeba jednak uw zględ­
nić, że te kraje nie m ogłyby za­
stąpić od razu przem ysłu zbroje­
niowego ZSSR , gd yż ich prze­
m ysł nie byłby zmobilizowany, 
zwłaszcza zaś nie zastąpiłyby 
produkcji naftowej ZSSR . N ie­
mniej przeto to właśnie niebez­
pieczeństwo powoduje wytężone 
prace nad zapewnieniem dosta­
tecznie dużych sił lądowych kra­
jów zachodnio-europejskich dla 
udarem nienia ich inwazji. Za 
rok lub dwa powstanie możliwość 
trzym ania Europy zachodniej, 
podczas gdy prowadzona byłaby 
ofensyw a lotnicza przeciw  sam e­
mu ZSSR .

Z doświadczeń historii w ynika, 
że Rosjanie są silni w obronie 
przed inw azją w łasnego kraju, 
natom iast w miarę jak  wychodzą 
poza własne granice ponoszą k lę­
ski. Bom bardowania atomowe 
zm usiłyby Krem l do ofensyw y 
na Europę zachodnią, na B liski i 
Środkowy Wschód, na Japonię 
i t. d. T ak ie  rozproszenie sił 
i oddalanie się od własnych baz 
bardzoby osłabiło armię sowiec­
ką.

*

Nie uw zględniliśm y przytym  
jeszcze nowych m ożliwości uży­
cia energii atomowej dla celów 
zarówno ofensywnych jak  i o- 
bronnych, które m ogą zaważyć 
decydująco właśnie na działa­
niach armii lądowych. Otóż u- 
czeni liczą się dziś zupełnie po­
ważnie z m ożliwością stworzenia

pasa radioaktyw nego, przez któ­
ry przez pewien czas przynaj­
mniej żadna żywa istota nie by­
łaby w stanie przedostać się bez 
fatalnych następstw. Wprawdzie 
nie widzi się jeszcze możliwości 
uczynienia takiej bariery abso­
lutnie nieprzenikalną, jednak 
niew ątpliwie chodzi tu o rew olu­
cyjne przem iany.

W edług głosów  prasy b ryty j­
skiej i am erykańskiej taki pas 
m ógłby odizolować Europę za­
chodnią i zm niejszyć niebezpie­
czeństwo jej inwazji. Znacznie 
bardziej prawdopodobne wydaje 
się jednak stworzenie takiego pa­
sa na terytorium  sowieckim , tak 
aby odciąć w szystkie siły sowiec­
kie w Europie i uniem ożliwić ich 
zaopatrywanie.

W konkluzji można stwierdzić, 
że próby pom niejszenia znacze­
nia bam by atomowej i innej bro­
ni atomowej nie w ytrzym ują kry­
tyki. Co jednak nie znaczy by­
najm niej, że zachód może zawie­
rzyć jedynie bombie i spodziewać 
się łatw ego zwycięstwa.

T ak iej tendencji zresztą dziś 
już w Am eryce czy w Europie za­
chodniej bynajm niej nie ma. Od­
zyw ają się wprawdzie głosy  za­
palonych lotników, którzy w y­
obrażają sobie, że parę bomb 
w ciągu  niewielu dni przyniesie 
zwycięstwo, ale sztaby i szeroka 
opinia nie jest skłonna stawiać 
w szystkiego na jedną kartę, 
choćby najpotężniejszą. Stąd 
też w ysiłek dozbrojeniowy we 
w szystkich klasycznych dziedzi­
nach zbrojeń lądowych, mor­
skich i powietrznych. N ikt już 
nie sądzi, że bomba atomowa po­
zbawiła armie, czołgi, okręty wo­
jenne i t. d. w szelkiego znacze­
nia.

Ale też dla ludzi trzeźwo m yślą­
cych nie u lega wątpliwości, że 
przy jakiej takiej równowadze w 
zakresie innych zbrojeń bomba 
atomowa musi stać się czynni­
kiem rozstrzygającym .
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Wiktor Trościanko

O D R O D ZEN IE  ID EA ŁU  W  S Z T U C E

M iłosierdzie jest wartością co­
dzienną. Codziennym  bowiem 
zjaw iskiem  jest w szelkiego ro­
dzaju nieszczęście. D ziś, w o- 
kresie specjalnie ciężkim , w cza­
sach pogardy dla idealizm u, dla 
godności ludzkiej, czekam y na 
ratunek, niem al na cud jak iś, 
który światu przywróci znów hie­
rarchię wartości etycznych. K aż­
da taka epoka m iała swoje dno 
etyczne, każda m iała swoich 
świętych.

Dno czasów dzisiejszych jest 
aż nadto widoczne, zwłaszcza 
dla tych, którzy upadkiem  mo­
ralnym  naszej cyw ilizacji zostali 
dotknięci w elem entarnych pod­
stawach życiowych, którym  tak, 
jak  Polakom , odjęte zostały o- 
we „cztery  w olności“ , o jakie 
rzekomo toczyła się druga w oj­
na światowa. Aż nadto dostrze­
galne jest w skutkach dno filo­
zoficzne, które sprowadziło w o- 
statnim  dziesięcioleciu bezmiar 
cierpienia, które uzasadniało w y­
zysk nad m ilionowym i grupam i 
społecznym i czy narodowym i, 
które rzucało ludzki łachm an na 
śm ietnik łagrów  syberyjskich 
czy do pieca w krem atorium . 
Teorie te, którym  ostatnio publi­
cystyka katolicka daje wspólny 
m ianow nik —- m aterializm u —  
pogłębiają  cierpienie ludzkie, 
pracując w sposób „n au ko w y“ , 
angażując do w alki z człowie­
kiem , jako istotą Bożą, nie ty l­
ko armie oprawców, lecz powo­
łu jąc zwyrodniałą naukę, nawet 
sztukę: m alarstwo, literaturę,
rzeźbę, poezję. T a k  —  nawet 
sztukę, której założeniem prze­
cież jest nic innego jak  odrywa­
nie człowieka od ziemi i prowa­
dzenie w świat idei. ,

T akże i walka z upadkiem e-
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tycznym  naszych czasów, z nie­
szczęściem  m oralnym  kierow ana 
bywa na fałszyw y tor, jak  o tym 
świadczy dysproporcja między 
założeniem i realizacją zadań 
U N R R A -y na terenie niem iec­
kim , w stosunku do najbardziej 
godnych m iłosierdzia —  bez­
domnych osób w ysiedlonych,
„ D . P .“ . A  przecież i tutaj, jak  
doświadczenie paru lat w ykaza­
ło i w tej instytucji m iłosierdzia, 
nastąpiło zwyrodnienie, prze­
obrażenie w kłębowisko gry  po­
litycznej. W rezultacie —  no­
we setki i tysiące zwichniętych 
moralnie, nowe przestępstwa, są­
dy, wyroki i egzekucje.

Oto dzisiejszy obraz, który —  
powtarzam •—- jest w swych tra­
gicznych konturach zbyt dobrze 
znany, żeby trzeba było na to 
dłuższego studium publicystycz­
nego. T o dzisiejsze piekło dan­
tejskie czeka na swą syntezę. 
Nie reportażową, naturalistycz- 
ną, dającą dreszcz em ocji, jak  w 
obecnej literaturze na tematy 
wojenne, jak  w film ach, które 
kom uniści produkują dla zatar­
cia w rażen ia  o ich dom u nie­
woli.

Czeka także na swą syntezę 
historyczną i artystyczną świę­
tość dzisiejszych czasów. B yło­
by szkodliwym  uproszczeniem , 
gdybyśm y nie dostrzegali wśród 
ludzi obecnej katastrofy postawy 
heroicznej. T ysiące  przecież nie 
dla czego innego, jak  dla w ier­
ności zasadom rzuciło ojczyzny, 
dom, w egetuje na obcych zie­
miach. I to ma swą w artość w 
walce o m oralność człowieka. A  
ileż przykładów świętości z cza­
sów ubiegłej w ojny, bohaterstwa 
wojennego i cyw ilnego, przykła­
dów m iłosierdzia chrześcijańskie­
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go  na dnie egzysten cji niewolni­
czej !

*
W literaturze i sztuce świato­

w ej, zwłaszcza tej, która prze­
znaczona jest dla m asowego od­
bioru, problem y dzisiejszej kata­
strofy ludzkiej znajdują odbicie 
jednostronne. Jeśli nie mamy 
do czynienia z przypadkowym  
lub celowym przykładem  o głu ­
piania człowieka zapomocą ja ­
kichś m urder stories, sp otyka­
my się z psychiatryczną niemal 
analizą przyczyn ludzkiego nie­
szczęścia. Przed wojną była mo­
da na „k atastro fizm “ , na to, co 
przyjdzie. Nie było zaś mody 
na lekarstwo moralne, na two­
rzenie wzorów życiowych. N a­
wet literatura katolicka poszła 
po stosunkowo łatw ej drodze 
psychoanalizy. M auriac, Berna­
nos, Green dziś, jak  i wczoraj 
są nadal wzorem sztuki katolic­
kiej w analizowaniu człowieka, 
obciążonego grzechem  pierwo­
rodnym, zm agającego się ze 
światem  materii, z nieustannym  
grym asem  szatana. Sztuka ta 
każe człowiekowi m yśleć, w my­
śleniu tym niejednego naprowa­
dzi na w łaściw y wniosek. Nie 
m iała jednak am bicji —  i nie ma 
dotychczas —  narzucania światu 
ideału życia. Jest on nadal fo r­
mowany poza sztuką, która za­
chowuje swą olim pijską neutral­
ność.

Sztukę tworzy temat i rzemio­
sło artystyczne twórcy. Jest to 
przekład zjaw isk z życia realne­
go na język specjalny, w które­
go zrozumieniu potrzeba słuchu 
w ewnętrznego, tego, co się na­
zywa wewnętrzną kulturą czło­
wieka.

Czy to świeżość i dotykalność 
epoki z całym  jej zwyrodnieniem 
filozoficznym , czy to brak decy­
zji, profesjonalizm , wewnętrzna 
głuchota, powodują brak w sztu­
ce współczesnej konsekwentnego 
tem atu z dziedziny doskonałości 
chrześcijańskiej, trudno powie­
dzieć. F akty  rejestrują się sa­

me. Są one specjalnie wym ow­
ne, gd y się je obserwuje w płasz­
czyźnie t. zw. sztuki dla mas. 
Świat zachodni m obilizuje dziś 
swe zasoby m terialnie w obliczu 
niebezpieczeństwa kom unistycz­
nego. M obilizował je tak samo 
podczas ubiegłej w ojny; z dzie­
dziny niem aterialnej, ze świata 
idei zmobilizowane zostały —  
niestety —  jedynie frazesy. 
Skutki są wiadome. T rzeci raz 
przed jednym  pokoleniem staje 
groza wojny totalnej. W oddzia­
ływ aniu na wyobraźnię społe­
czeństw w dalszym  ciągu  bierze 
udział bussinesm an i geszefciarz, 
rzadziej pogrążony w analizie 
ludzkiego upadku rzetelny arty­
sta, prawie n igdy artysta o wiel­
kiej sile ekspresji w dziedzinie- 
chrześcijańskiego wzoru życio­
w ego.

Na m arginesie tylko zareje­
strować wypada ogrom ne natęże­
nie literatury rozkładowej po 
przeciwnej stronie walki ideo­
w ej. W ystarczy tylko przerzucić 
tygodniki „ lite ra ck ie “  w Polsce, 
żeby fakt ten zaobserwować. W 
jednym  z wrześniowych numerów 
„ Odrodzenia“  autor nod k ryp to ­
nimem Żagarysta (Czesław  M i­
łosz) sławi dekadencki dorobek 
literacki M illera w Stanach Zjed­
noczonych, jego  absolutną nie- 
m oralność. Tenże sam Czesław 
M iłosz, ale już pod własnym  na­
zw iskiem  pisze do „N ow in L ite ­
rackich“  Iw aszkiew icza „Szkice 
am erykańskie“ , przeznaczone dla 
mniej urobionego czytelnika. Ro­
bota, jak  widać, rozłożona nawet 
w skali możliwości jednego pod- 
najętego autora.

Ciekaw ych refleksji dostarczyć 
może tem atyka sztuki film owej, 
która przez swój poziom narzuca 
modę i oczywiście oddziaływa na 
dziesiątki czy nawet setki tysięcy 
widzów. M ówię o film ie fran­
cuskim . N ajlepsze film y fran­
cuskie dotychczas pokazywały w 
sposób udany i sugestyw ny —  
nieszczęście. Pom ijając kom e­
die filmowe, t. zw. sztuki z pro­
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blem em, dramaty rozgryw ały 
się i rozgryw ają nieustannie w 
dziedzinie ludzkiego niżu m oral­
nego, przedstawiając z wielkim  
nakładem  in teligencji reżyser­
skiej i aktorskiej nieszczęścia 
duszy i ciała, walkę jednostki ze 
środowiskiem  społecznym , z ma­
są, z jej konwenansam i i kodek­
sem moralnym .

Nie można oczywiście twier­
dzić, że film y te, dające wiele 
wzruszeń estetycznych, pozosta­
wiały ślad destrukcyjny, tak jak 
nie można powiedzieć, żeby akt
0 dużej wartości artystycznej 
spełniał funkcje pornograficzne.
1 tutaj jednak panuje bezrad­
ność w dziedzinie tem atu, szam o­
tanie się jak  w klatce w gran i­
cach moralnej słabości.

*
I dlatego pierwszy przykład 

sztuki chrześcijańskiej, przezna­
czonej dla szerokich mas, w n aj­
lepszym  znaczeniu tego słowa 
sztuki popularnej, spełnia rolę 
w entylatora, wykracza poza do­
tychczasową sztampę tem atycz­
ną, otwiera nowy rozdział w fil­
mie z prawdziwego zdarzenia. 
Jest to właśnie film  o niewdzięcz­
nym temacie współczesności —
0 m iłosierdziu, realizow anym  
wśród ludzi przez zwykłego czło­
w ieka, którego kościół katolicki 
zaliczył w poczet świętych. Film  
jest prosty, tak prosty jak  były 
nimi średniowieczne żywoty świę­
tych, czy freski w górnym  ko­
ściele św. Franciszka w Assyżu. 
Epokowość jego  polega na ma­
łym  odwróceniu tematu: poka­
zuje doskonałość chrześcijańską, 
pełną, przem yślaną, pokorną i 
m ajestatyczną na tle ludzkiego 
nieszczęścia. W łaśnie tak, a nie 
na odwrót: nie szarpaninę czło­
wieka na tle dziesięciorga przy­
kazań, tylko cnotę chrześcijańską
1 świętość na tle życia. Może to 
właśnie spowodowało, że stały 
k r y ty k  ,,Observera“  londyńskie­
go. spraw ozdaw ca film ow y od 
lat czternastu na lam ach tego 
pism a, przedstaw ia film  „Mon-
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sieur V in cen t“  iako zupełnie w y ­
jątkow y na przestrzeni jego  pra­
cy sprawozdawczej, film , który 
wzruszył go tak, jak  żaden inny 
dotychczas, mimo, że producenci 
film owi i autorzy scenariuszów 
od lat robią w szystko, żeby wła­
śnie zawładnąć widzem, żeby go 
wzruszyć.

Cóż tak szczególnego wprowa­
dza na ekran sztuka o św. Win­
centym a Paulo, o tym małym 
księżyku m onsieur V incent de 
P a u l? iPod w zględem  fo rm a l­
nym  można w bogatym  dorobku 
kinem atografii francuskiej zna­
leźć egzem plarze bardziej pomy­
słowe, grę  o talencie na pewno 
nie m niejszym  od talentu p. 
Pierre Fresnay, scenariusze spod 
piór najw ybitniejszych pisarzy 
francuskich, reżyserię, która w 
produkcji film owej stanowi od­
dzielne szkoły. Nie w zględy for­
malne zatym, choć obraz ten jest 
na bardzo w ysokim  poziomie ar­
tystycznym , każą zaliczyć film  do 
przełom ow ych, tylko w łaśnie te­
mat, tem at, którego ta k  bardzo 
brakuje wszelkiej sztuce euro­
p ejskiej.

Przypatrzm y się bliżej temu fil­
mowi, o którym  mówią, że zo­
stał zrobiony za pieniądze, ze­
brane po parafiach francuskich.

Chatillon-enD om bes, w ioska, 
jakich i dziś pełno pod chm ura­
mi ciągnącym i nad Francją. 
W ioska dotknięta zarazą, nawpół 
wym arła. Strach wobec każde­
go, kto wkracza w granice tej 
ziemi , .zapomnianej przez Boga 
i ludzi“  —  oto jedyne uczucie, 
jakie pozostało w sercach istot, 
zabarykadowanych w domach 
śm ierci. Każdego przybysza w 
takim  świecie lęku w itają kam ie­
nie i przekleństwa. Pocóż cho­
dzi, poco roznosi zarazę, która 
i tak przyjdzie sam a! Trudno 
o bardziej trafną m etaforę psy­
chologii grozy i strachu niż wła­
śnie obraz tej w ioski, który dzi­
siaj rozszerzył się przynajm niej 
do granic kontynentu europej­
skiego. I właśnie w taki świat
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wchodzi pew nym  krokiem  idea. 
Wchodzi chrześcijaństw o ze swą 
bronią najpotężniejszą w dziele 
społecznym  —  rozumną m iłością 
bliźniego —  m iłosierdziem . Szczu­
pły ksiądz z węzełkiem na ra­
mieniu. Rzucił tereny bezpiecz­
ne, i pod gradem  kam ieni cho­
dzi od domu do domu, zaczy­
nając najpierw  od kościoła, od 
uprzątnięcia ołtarza. T o  się wła­
śnie nazywa m obilizacja we­
wnętrzna, gd y ośrodek władzy, 
wie czego chce. Do wspólnej 
pracy z m onsieur V incent zg ła­
szają się ludzie z różnych klas 
społecznych. Nawet te, ośm ie­
szone przez M oliera „uczone bia­
ło g ło w y “ , późniejsze saw antki i 
m odnisie z czasów  R oi le S o ­
leil, n aw et .i one zn a jd u ją  z za­
chowaniem  sw ych śmiesznostek, 
miej-:ce w  olbrzym iej p racy  nad 
ulżeniem  cierpienia.

T ym  się różni film  „M onsieur  
V incent“  od dotychczasow ych 
sztuk kinem atografii, że temat 
jest zarysowany w sposób kon­
sekwentny do najdrobniejszego 
szczegółu, że jest niemal che­
micznie wyprany ze zbędnej li­
teratury. Postać centralna —  
skupiająca w sobie ideę, to nie 
jak iś chaplinow ski dziwak, me­
lancholijnie szukający dla siebie 
m iejsca w świecie, który go nie 
może zrozumieć, lub w tym, któ­
ry go wchłania. T o postać, któ­
ra wie czego chce, wie gdzie szu­
kać terenu dla swych uczynków 
a walczy tylko z wolną wolą in­
nych ludzi, których przygięło 
nieszczęście tak, że złorzeczą Bo­
gu . Film  mówi, że w tej pracy 
zam iast wdzięczności są kam ie­
nie, ale że przecież ktoś —  lu­
dzie, zespoły ludzi —  muszą ją 
wykonać, żeby się odwróciło na­
tężenie zarazy. Wiadomo, że z 
Chantillon-en-Dom bes Vincent 
de Paul pójdzie do innych wio­
sek, zagrożonych nędzą, że nie 
tylko będzie leczył chorych, ale 
i zdrowvch na ciele, że nie za­
waha się oprzeć najpotężniejsze­
mu człowiekowi Fran cji pierw­
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szej połowy X V II wieku —  R i­
chelieu, który posyła księdza na 
galery  jako kapelana Floty K ró­
lew skiej ; że wreszcie przeciwko 
rzekomej racji stanu sprzecznej 
z godnością jednostki zaprote­
stuje i w ygra. Gdy Richelieu 
mówi, że problem nędzy rozwią­
że radykalnie, w ysyłając do wię­
zienia w szystkich żebraków, cho­
rych i kaleki —  jakże jest teore­
tycznie bliski tym, którzy „szpry- 
cow ali“  chorych, strzelali obłą­
kanych, „u su w a li“  niebezpiecz­
ny element. N awiasem  trzeba 
w trącić, że historycznie ta sce­
na nie ma zbyt dobrego uzasad­
nienia.

Nie ma innych rozwiązań 
prócz tych, które uw zględniają 
pełną osobowość człowieka, na­
wet takiego, który leży na dnie 
nieszczęścia. W szelkie utopie i 
m ity od utopii kom unistycznej 
do mitu rasy i „św iętego  naro­
du “  —  prowadzą do w alki zwie­
rzęcej, do skutków równych dzia­
łaniu bomby atom owej. W dą­
żeniu do osiągnięcia doskonało­
ści i potęgi „rów nej bogom “  —  
człowiek nie bierze w rachubę 
swych skrom nych możliwości. 
Jeśli nawet —  m ając bombę ato­
mową w reku —  będzie tak po­
tężny, żeby zniszczyć świat, 
nie będzie równy B ogu . Nieod­
łącznym  bowiem atrybutem  Bo­
żym —  jak  to słusznie pisał w 
swoim czasie ks. M ichalski*) —  
jest doskonała m iłość. T ylko  
na drodze takiej, którą idzie św. 
W incenty à Paulo, możliwe jest 
odrodzenie świata —  mówi film 
francuski, trafiając w sedno pro­
blem u w spółczesnego. Żadna 
mechaniczna siła nie zapobieg­
nie niszczącem u procesowi nie­
naw iści, której nie łagodzi mi­
łosierdzie.

D roga powrotu z tragicznej 
współczesności otwarta jest dla 
w szystkich: dla aksam itnych
Dam es de Charité, które wspo-

*) . . Z n a k “ Nr. 1. Rok I (1946), Ks. 
Konstanty Michalski „Dokąd idzie­

my?“.
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mag-ają dzieła W incentego à 
Paulo i dla prostych, proleta­
riackich jak  M arguerite Nazeau, 
która powiada, że biednem u n aj­
lepiej ' biedny umie pomóc. Z 
wspólnego w ysiłku powstają rze­
czy, które trw ają w ieki, jak  pa­
ryski szpital dla biednych, St. 
Lazare, założony przez W incen­
tego à Paulo, wyspa w straszli­
wej walce człowieka z nieszczę­
ściem.

D roga, którą bohater film u, 
gran ego obecnie w Londynie, i- 
dzie od jednego dram atu ludz­
kiego do drugiego, jest w ycin­
kiem historii, która powtarza się 
w każdym  pokoleniu.

*

M iłosierdzie jako temat popu­
larnej sztuki film owej jest w o- 
kresie obecnego kryzysu filozo­
ficznego błyskiem  pozycyjnego 
światła. Jeśli się zaś weźmie 
pod uw agę gu st przeciętnego wi­
dza film ow ego, karm inego obra­
zami bez żadnej treści, albo z 
treścią  destru kcyjn ą  —  „M on­
sieur V incent“  —  średniow iecz­
ny niemal w swej prostocie ży­
wot świętego jest sporym ryzy­
kiem przedsiębiorcy. Z głosów  
prasy i w ielkiego powodzenia, 
jakie film  ma w Londynie, moż­
na w nioskować, że ryzyko jest 
udane. Film  ten jest pierwszą 
sztuką w pełni katolicką o n aj­
szerszym  zasięgu.

Niech to będzie drobną w ska­
zówką dla tych w szystkich, któ­
rzy —  nazyw ając się pisarzam i 
katolickim i —  błądzą, czepiając 
się jak  ratunku tematów anali­
zujących upadek i zło. Zdaje 
się, że w ielka sztuka religijn a  
średniowiecza była konsekwen­
cją czynnej, a nie analitycznej, 
czy obserwacyjnej tylko postawy 
artysty wobec etyki i dogm atu 
chrześcijańskiego. G łupcy o tych 
czasach do dziś mówią jako o 
„m rokach średniow iecza“ . Po­
ra zrewidować treść tego szyldu, 
który jakże często i w polskiej 
twórczości określa się mianem

sztuki katolickiej. N ie tak daw­
no, bo zdaje się w tym roku de­
m oralizator literatury polskiej 
Iwaszkiewicz nazwał siebie „ p i­
sarzem katolickim “ . Warto rów­
nież podać rew izji warsztat te­
m atyki i efektów w ydobywanych 
przez sztukę chrześcijańską.

K ryterium  porównawcze leży 
właśnie w tem atyce. Środki eks­
presji pozostają niem al te same. 
Lepsze, lub gorsze —  zależnie od 
talentu. K łębow isko życia psy­
chicznego jest przenicowane sta­
rannie. N ie znaczy to by w tej 
dziedzinie powiedziano w szystko. 
Znaczy to jednak, że sztuka ja ­
ko fun kcja życia zbiorowego ma 
także swoje obowiązki. Kom u­
niści, którzy tworzą utopię i w 
tej dziedzinie rozum ują schem a­
tam i, podporządkowując sztukę 
nie tyle idei, co propagandzie i 
taktyce politycznej. Ich zamó­
wienie społeczne równie dobrze 
może doprowadzić do całkowite­
go zwyrodnienia sztuki, która za­
m iast doskonalić człowieka, zni­
ży go do rozmiarów kółka w me­
chanizmie.

Z naszej strony muszą być 
podjęte założenia chrześcijaństw a 
nie tylko w postawie penitenta z 
rejestrem  najcięższych grzechów , 
lecz także w postawie świętego 
i w szystkiego, co on reprezen­
tuje. Bez odrodzenia chrześci­
jań skiego  heroizmu w sztuce po­
zostaniem y tylko w defenzywie. 
Sztuka cyw ilizacji zachodniej cze­
ka na renesans w ielkiego ideału, 
który zagubił się między Chatil- 
lon-enDom bes a Oświęcim iem .

W ym aga tego szczególnie na­
tarczywie dzisiejszy zakręt dzie­
jów, czekanie na okres nowej 
próby, z której nie może w yjść 
iako zwycięzca bezduszny me­
chanizm, utrzym ujący świat gro ­
źbą masowej zagłady. Prawdzi­
wym zwycięzcą może być jedynie 
Bóg, którem u drogę prostować 
musi nie tylko kapłan, lecz tak­
że artysta, m ający dar przem a­
wiania do wyobraźni.
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PRZEG LĄD  P O LIT Y C Z N Y
SYTUACJA OGÓLNA

Nieoczekiwane zwycięstwo —  Bohater dnia —  Możliwość 
niespodzianek —  Appeasement —  Zagadka chińska —  Try­
umf Izraela —  Atak z dwóch stron — -  Przypływy i odpływy

N IE O C Z E K IW A N E  Z W Y C IĘ ­
STWO
Jedną z przyczyn klęski partii 

republikańskiej w w yborach li­
stopadowych była niewątpliwie 
jej nadm ierna pewność łatw ego 
zwycięstwa. Zwycięstwo to, zgod­
nie z zapowiedziami prasy, radia 
i pollów, miało p rzy jść autom a­
tycznie, żywiołowo, niem al nie­
zależnie od woli wyborców. To 
przekonanie sprawiło, że p. De- 
wey nie włożył w swą kam panię 
przedwyborczą nawet części tej 
energii, z jaką w alczył prez. Tru- 
m an ; podczas gd y ten ostatni 
nie cofał się przed wysuwaniem  
dość radykalnych zamierzeń w 
zakresie polityki wewnętrznej, p. 
Dewey poprzestawał na ogóln i­
kach, w ystrzegając się konkret­
nych obietnic i zobowiązań. W y­
nikiem  takiej metody była sła­
ba, nie przekraczająca 50% frek­
w encja wyborcza, jedna z n aj­
m niejszych w historii wyborów 
am erykańskich. Żaden z kandy­
datów nie potrafił przyciągnąć 
do urn w yborczych więcej niż 
połowy wyborców; wielu spośród 
sym patyków  partii republikań­

skiej sądziło, że p. D ewey zwy­
cięży bez ich udziału. T a  zbio­
rowa sugestia  spotęgow ała osłu­
pienie na wiadomość o klęsce.

Inną przyczyną była znikoma 
ilość głosów, uzyskanych przez 
kandydata partii progresyw nej, 
p. W allace‘a; uzyskał on niewie­
le ponad milion głosów  zamiast 
przepowiadanych 5— 6 milionów. 
W ydaje się, że znaczna część a- 
m erykańskiej lew icy radykalnej 
rzuciła swe głosy na prez. Tru- 
mana.

Prasa światowa ocenia wynik 
wyborów am erykańskich jako 
przesunięcie się mas wyborczych 
w lewo. Ocena ta ze stanowiska 
am erykańsikego może być słusz­
na; z perspektywy europejskiej 
program  partii dem okratycznej 
jest bardziej zachowawczy niż 
program y partii konserw atyw ­
nych starego kontynentu. Wśród 
dem okratów jest niewątpliwie 
większa ilość zwolenników inter­
wencjonizm u państwow ego niż 
wśród republikanów, interwen­
cjonizm  ten rozum iany jest jed­
nak skrom nie i ogranicza się do 
uznawania konieczności zarzą-

P R Z E G L Ą D  P O L S K I 23



dzeń, m ających na celu w strzy­
manie in flacji, obniżenie kosztów 
utrzym ania i przystosowanie płac 
do poziomu cen. Co prawda, par­
tia republikańska uchodzi za ści­
ślej związaną z W all Street i 
w ielkim  businessem  am erykań­
skim , niż partia dem okratyczna, 
nie można jednak twierdzić, że 
pierwsza jest partią ludzi bo ga­
tych a druga partią szarego czło- 
kieka. Linie podziału nie idą tu 
nazewnątrz obu partii, lecz prze­
cinają je, tworząc w obrębie każ­
dej z nich grupy mniej więcej 
jednorodne, o wspólnych intere­
sach społeczno-gospodarczych i 
wspólnym  światopoglądzie poli­
tycznym . Ten stan rzeczy spra­
wia, że dem okratyczna w iększość 
w K ongresie może się okazać 
w iększością papierową; prez. 
T rum an, jak  niegdyś Roosevelt, 
natknie się nieraz zapewne na 
konserwatyw ny blok republika­
nów i demokratów południa.

Zwycięstwo demokratów zna­
mienne jest jednak z innego 
względu: wybory do K ongresu 
przyniosły druzgocącą klęskę izo- 
lacjonistów  republikańskich, sta­
now iących w tej partii odłam nie­
zbyt liczny, lecz hałaśliw y. W y­
daje się, że klęska ta usunie na 
długi okres czasu obawy w yco­
fania się Stanów Zjednoczonych 
z Europy.
B O H A T E R  DNIA

Entuzjazm , z jakim  witano 
prez. Trum ana po jego  nieocze­
kiwanym  zwycięstwie, da się 
chyba porównać tylko do entu­
zjazmu tłumu, oklaskującego 
tryum f swego ulubieńca na rin­
g u  bokserskim . Zwycięstwo P re­
zydenta uznano za wyczyn spor­
towy, tym więcej że walczył on 
niemal sam otnie, wbrew propa­
gandzie, potężnym koncernom 
prasowym  i nawet własnej par­
tii, która weń nie wierzyła i u- 
w ażała  go za m alum  necessa- 
rium . Z  P rezyden ta przypadko­
wego stał się on Prezydentem 
z w łasnego prawa, obdarzonym

mandatem narodu. Popularność 
jego  niezmiernie wzrosła. Lecz 
gdy minie okres powyborczego 
podniecenia, przyjść może reak­
cja. Prez. Trum an w ysunął sze­
roki program  w dziedzinie spo­
łecznej i gosp o d arczej: zniesie­
nie uchwalonej przez ostatni 
K ongres republikański ustaw y o 
zw iązkach zawód owych _ ( T a ft—  
H artley A c t) ,  o gran iczającej 
p raw a św iata  pracy, przedłuże­
nie m ocy obow iązującej u staw y
0 czynszach m ieszkaniow ych, u- 
staw odaw stw o w  dziedzinie znie­
sien ia ograniczeń rasow ych ( C i­
vil R ights B ill) ,  w  dziedzinie bu­
dow nictw a m ieszkaniow ego, o- 
św ia ty  i  ubezpieczeń społecz­
nych; w alka z in flacją, oparcie 
p o lityki gospodarczej na meto­
dach rooseveltow skiego New  De- 
al‘u. Ten rozległy p rogram  bę­
dzie m usiał Prezydent pogodzić 
z wydatkam i na odbudowę E u­
ropy, na pomoc dla Chin, na 
własne zwiększone zbrojenia i na 
dozbrojenie państw, m ających 
wziąć udział w zamierzonym pak­
cie A tlantyckim . Obietnice w y­
borcze gin ą wprawdzie nieraz w 
wirze zagadnień polityki bieżą­
cej, dotrzymanie jednak choćby 
części z nich m usiałoby poważ­
nie naprężyć potężną machinę 
gospodarczą Stanów, pracującą 
już na pół-wojennych obrotahh.

O sobista sytuacja  Prezydenta 
jest trudna. Został on w yniesio­
ny na swój urząd głosam i m asy 
w yborczej (floatin g  vote), 
zmiennej i kapryśnej w swych 
uprzedzeniach i sym patiach. Nie 
chcą go jednak ani politycy, ani 
przywódcy świata pracy, ani pra­
sa, ani nawet jego  w łasna par­
tia. P odległa  mu adm inistracja 
federalna darzy go obojętnością. 
Zw yciężył samotnie w wyborach
1 pozostał sam. Będzie m usiał 
dobierać sobie nowych w spół­
pracowników, nie odznaczał się 
zaś n igdy um iejętnością ich do­
bierania. Ma przed sobą cięż­
kie i najeżone kolcam i czterole- 
cie.
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R E J E S T R  W AŻN IEJSZYCH  W YD A RZEŃ  P O L IT Y C Z N Y C H  
W O K R E S IE  SPRAW OZDAW CZYM

26. X. Ministrowie spraw zagranicz- 12. XI. Międzynarodowy Trybunał w To-
nych pięciu państw brukselskich 
wydają oświadczenie o uzgodnie­
niu zasad paktu Północno-Atlan­
tyckiego.

27. X. Gen. Robertson ujawnia przy­
gotowania sowieckie do utworze­
nia 200.000 siły policyjnej we 
wschodniej części Niemiec.

28. X. Kanadyjski Minister Spraw Ze-
~~ wnętrznych oświadcza, że Kana­

da gotowa jest wziąć udział w 
pakcie Północno-Atlantyckim. 
Stalin udziela wywiadu „Praw­
dzie“, w którym winę niedojścia 
do porozumienia w sprawie Ber­
lina przypisuje mocarstwom za­
chodnim.

31. X. Wojska żydowskie zajmują ca­
łą Galileę.

1. XI. Mandżuria, po upadku Mukde-
nu, wpada w ręce komunistów 
chińskich.

2. XI. Wybory w Stanach Zjednoczo­
nych. Wyborcy głosują: na Pre­
zydenta i Wiceprezydenta, człon­
ków Izby Reprezentantów, 32 
członków Senatu i 32 Guberna­
torów Stanowych.

3. XI. Prezydentem Stanów Zjednoczo­
nych zostaje p. Truman, partia 
demokratyczna uzyskuje więk­
szość w obu Izbach Kongresu.

5. XI. Przesilenie strajku górników we 
Francji. Coraz większa ilość ro­
botników powraca do pracy.

7. XI. Gen. de Gaulle odnosi sukces w 
wyborach do Rady Republiki, 
uzyskując ponad 1/3 mandatów.

10. XI. Władze amerykańskie i brytyj­
skie w Niemczech ogłaszają 
plan tymczasowy uregulowania 
własności kopalń i zakładów 
przemysłowych Ruhry.

MOŻLIWOŚĆ N IE S P O D Z IA ­
N E K
A m erykańska polityka zagra­

niczna była dotąd w zakresie n aj­
w ażniejszych zagadnień świato­
wych bipartyjn a; zasada ta zo­
stanie zapewne nadal utrzym a­
na, co nie świadczy jednak, abv 
nie były możliwe niespodzianki. 
Dotąd polityką zagraniczną kie­
rował Departam ent Stanu, któ­
rego sam odzielność ograniczał 
wpływ powołanej w r. iQ47 N a­
rodowej Rady Bezpieczeństwa 
(N ational Security Council). W 
skład tej instytucji, obradującej

kio wydaje wyroki na japoń­
skich przestępców wojennych, 
skazując 7 na karę śmierci i 18 

• na więzienie.
14. XI. Księżniczka Elżbieta wydaje na 

świat syna.
Dr. Evatt i p. Trygve Lie zwra­
cają się do czterech mocarstw z 
apelem o wznowienie rozmów 
w sprawie Berlina.

16. IX. Rada Bezpieczeństwa uchwala
rezolucję kanadyjską wzywają­
cą Żydów i Arabów do wszczęcia 
rokowań o zawieszenie broni. 
Wojska rządowe w Chinach 
wstrzymują napór komunistów 
pod Suchow.

17. XI. Mocarstwa zachodnie odrzucają
propozycję Evatt—Lie.

19. XI. Zgromadzenie ZN odrzuca wnio­
ski sowieckie w sprawie rozbro­
jenia.

23. XI. Pakistan zwraca się ponownie 
do Rady Bezpieczeństwa w spra­
wie Hyderabadu i Kaszmiru.

26. XI. Irlandia przestaje być człon­
kiem Brytyjskiej Wspólnoty Na­
rodów.
W Paryżu rozpoczyna prace ko­
misja studiów nad zagadnieniem 
federacji europejskiej, złożona 
z przedstawicieli 5 państw bruk­
selskich.
P. Snaak tworzy nowy rząd w 
Belgii z udziałem 7 socjalistów, 
8 członków katolickiej partii 
chrzęści jańsko-spolecznej i 2 bez­
partyjnych.

27. XI. Parlament chiński zwraca się
do Stanów Zjednoczonych z ape­
lem o natychmiastowa pomoc. 
Zgromadzenie ZN uchwala rezo­
lucję w sprawie Grecji, odrzu­
cając wnioski sowieckie.

pod przewodnictwem Prezydenta 
Stanów, wchodzi Sekretarz Sta­
nu. sekretarze Obrony Narodo­
w ej, Arm ii, F loty i Lotnictwa o- 
raz Przewodniczący Urzędu Zaso­
bów. Zadaniem jej jest w yraża­
nie opinii w sprawie koordynacji 
polityki wewnętrznej, zagranicz­
nej i w aiskow ej ze stanowiska 
zagadnień bezpieczeństwa naro­
dowego. Udział Rady w kształ­
towaniu polityki zagranicznej 
Stanów nadawał tej polityce bar­
dziej zdecydowany kierunek i 
znamiona stałości. Dotychcza­
sowa rola Prezydenta m iała tu
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charakter raczej form alny; nie­
liczne wystąpienia, noszące na 
sobie piętno jego  indyw idual­
nych koncepcji, nie były zbyt 
szczęśliwe. W ystarczy przypom ­
nieć konflikt Byrnes— W allace, 
„otw arte drzw i“  gen. Bedell 
Sm itha, politykę palestyńską, 
m isję V insona. Ten stan rze­
czy może się obecnie zmienić. 
Można się obawiać, że prez. Tru- 
man, ufny w swój mandat w y­
borczy, będzie dążył do ujęcia 
steru polityki zagranicznej we 
własne ręce i że politykę in sty­
tucjonalną zastąpi niezbyt obli­
czalna polityka osobista.

A P P E A S E M E N T ?
Obawy te są tym w iększe, że, 

jak  się w ydaje, M oskwa uznała 
wybór Trum ana za moment, do­
godny do rozpoczęcia nowej tak­
tycznej ofenzywy pokojow ej. 
Mowa Mołotowa z okazji rocznicy 
rew olucji m iała ton o wiele bar­
dziej um iarkowany niż mowa ze­
szłoroczna. Nie było w niej 
wzm ianki o grożącym  nieuchron­
nie Stanom Zjednoczonym  kry­
zysie gospodarczym , o posiada­
niu przez Rosję bomby atomo­
wej ani o zbliżającej się m ilowy­
mi krokam i rewolucji światowej. 
Było natom iast podkreślenie, że 
prez. Trum an zwyciężył reakcyj­
ną prawicę am erykańską, jako 
spadkobierca polityki Roosevel- 
ta. R osja nie traci nadziei na 
korzystne dla siebie uregulow a­
nie sprawy Niem iec i na udział 
w zawieraniu traktatu z Japo­
nią. Roosevelt był wszak głów ­
nym architektem  system u tehe- 
rańsko-jałtańskiego, Trum an zaś 
szedł do wyborów odziany w 
płaszcz Roosevelta. Stalinowi, 
na drodze przygotowań do roz- 
prawv z zachodem, śni się no­
wy Teheran i Jałta. Wznowie­
nie projektu w ysłania do Mo­
skwy sędziego Vinsona dla oso­
bistych rozmów ze Stalinem  spot­
kałoby się zanewne z dużym u- 
znaniem na Krem lu.

Pewnych ugodowych akcentów

ze strony M oskw y można się 
również dopatrzeć w rozwoju 
sprawy berlińskiej. Niefortunne 
i m ające niew ątpliwie swe źródło 
w inspiracjach sowieckich w y­
stąpienie pp. Evatta i L ie osła­
biło usztywnioną ostatnio posta­
wę anglo-am erykańską. Pom i­
mo dalszego obstaw ania przy za­
sadzie, że żadne rozmowy nie są 
możliwe przed zniesieniem blo­
kady, rokowania za kulisam i się 
toczą, a dr. Bram uglia, przejęty 
swą rolą pośrednika między 
wschodem i zachodem, ufa w 
doprowadzenie ich do pom yślne­
go końca.

Stawka blokady berlińskiej 
przekracza o wiele zagadnienie 
waluty, wokół którego toczą się 
rozmowy; jest to staw ka w grze
0 całe Niem cy. Jeżeli jednak 
M oskwa przyjdzie do przekona­
nia, że sytuacja dojrzała do ro­
zegrania atutu berlińskiego, mo­
że się zdecydować na taktyczne 
ustępstwa. N a razie co prawda 
przedział pomiędzy obiema czę­
ściam i m iasta się pogłębia, a 
granica, dzieląca Berlin wschod­
ni od zachodniego staje się stop­
niowo granicą dwóch m iast, nie­
zależnych od siebie gospodarczo
1 adm inistracyjnie.

Ten lekki pow iew  appease- 
m entu  w  Europie n eutralizu je  
jednak katastrofalna sytuacja 
Chin.

Z A G A D K A  CH IŃ SKA
Nie można twierdzić, aby sprzy­
mierzeńcy zachodni nie ponosili 
odpowiedzialności za rozwój wy­
darzeń w Chinach. Na mocy 
tajnego układu, zawartego w 
Jałcie, R osja uzyskała, nom inal­
nie łącznie z Chinam i, zarząd 
głów nych linii kolejow ych M an­
dżurii oraz portów Port-Arthur i 
Dairen. W ojska rosyjskie, wy­
cofując się z M andżurii po za­
kończeniu działań wojennych z 
Janonią, wnuszczały na swe 
m iejsce kom unistów chińskich, 
uzbrajając ich w broń, porzuco­
ną przez armię Kw antungu.
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Chińskie w ojska kom unistyczne, 
uzyskaw szy tak dogodną bazę 
wypadową, broniły się początko­
wo skutecznie przeciwko atakom 
w ojsk rządowych, a po tym sa­
me przeszły do ataku i posuwa­
jąc  się stopniowo na południe, 
zajęły w listopadzie r. b. Muk- 
den, a wraz z nim całą M andżu­
rię. Zdemoralizowane armie 
Cziang-K ai-Szeka nie są w sta­
nie staw iać skutecznego oporu 
kom unistom , posuw ającym  się 
ku  rzece Y angtze i zagrażającym  
stolicy Chin, Nankinowi.

Z utratą M andżurii Chiny tra­
cą jedyny swój uprzem ysłowio­
ny ośrodek, obfitu jący w bogac­
twa mineralne. N a zajętych przez 
w ojska kom unistyczne obszarach 
M andżurii, M ongolii wewnętrz­
nej, Jeholu i Chin północnych 
pow stają chińskie republiki lu­
dowe w edług wzorów, w ypróbo­
wanych w Europie środkowo­
w schodniej. Zamiarem kom uni­
stów jest powołanie rządu 
w szechchiriskiego, m ającego re­
prezentować również część Chin, 
pozostającą pod władzą Kuomin- 
tangu. W szystko to godzi jak  
najbardziej w żywotne interesy 
Am eryki. W edług oświadczenia 
sam ego gen. M arshalla, pozycja 
am erykańska na Korei stanie się 
nie do utrzym ania, pozycja w 
Japonii ulegnie zagrożeniu. Suk­
cesy kom unistów w Chinach gro­
żą ponadto posiadłościom  bry­
tyjskim  w południowo-wschod­
niej A zji i całej sferze wpływów 
strategicznych anglo-am erykań- 
skich na D alekim  Wschodzie.

Stany Zjednoczone nie miały 
dotąd żadnej zdecydowanej po­
lityki w Chinach, za co odpowie­
dzialność ponosi w dużej m ie­
rze gen. M arshall, niechętny w 
stosunku do Cziang-K ai-Szeka i 
jego  rządów. Chińska adm ini­
stracja rządowa jest niewątpliwie 
przekupna i niedołężna, a gen e­
rałowie zacofani i nieudolni. 
Cziang-K ai-Szek jest władcą au­
tokratycznym , choć Chiny są 
zbyt słabo zorganizowane na to,
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aby je można było nazwać pań­
stwem totalitarnym . Nie mniej 
jednak rząd Kuom intangu jest 
jedynym  ośrodkiem , skupiają­
cym wokół siebie siły antykom u­
nistyczne i jaką  taką wolę oporu.

Do wiosny r. b. Chiny otrzy­
mały od Stanów Zjednoczonych 
ogółem  2.800.000.000 doi., na 
podstawie zaś ustaw y o pomocy 
dla zagranicy jeszcze 463.000.000 
doi. B yły to grosze rzucone w 
czapkę ślepca. Skuteczna pomoc 
dla Kuom intangu m usiałaby się 
wyrazić nie tylko w m iliardach 
dolarów, lecz również w narzu­
ceniu Chinom  kierow nictw a dzia­
łań wojennych oraz w natychm ia­
stowym przeprowadzeniu refor­
my walutowej i reform y rolnej. 
Są w Stanach zwolennicy takiej 
akcji w osobach p. Luce i p. 
Bullita. Zwolennikam i zwięk­
szenia pomocy dla Chin są rów­
nież republikanie. Znajdują się 
oni jednak raczej w m niejszości.

W iększość, jak  się zdaje, godzi 
się na uznanie Chin za pozycję 
straconą. Pociesza się ona na­
dzieją na odrębność chińskiego 
komunizmu. Chiny nie są kra­
jem , którym  można byłoby ła t­
wo rządzić centralnie z M oskwy. 
W yróść tam może —  w osobie 
przywódcy kom unistów chiń­
skich, M ao-Tse-T un ga —  nowy 
T ito, tylko w iększy, egzotyczny 
i potężniejszy. Konieczność in­
dustrializacji Chin skłoni je  być 
może do szukania modus vivendi 
z zachodem.

N adzieje tej grup y polityków 
am erykańskich m ogą się okazać 
zawodne, ponieważ przywódcy 
komunistów chińskich byli szko­
leni w M oskwie i dogm aty mark- 
sizmu-leninizmu mają w nich 
wiernych wyznawców. W orga­
nizacji politycznej „osw abadza- 
n ych“  obszarów widać wyraźną 
rękę sowiecką. Lecz z drugiej 
strony przerzucenie punktu cięż­
kości polityki Stanów Zjedno­
czonych na D aleki Wschód zmu­
siłoby je do zaniedbania Europy, 
trudno zaś oprzeć się wrażeniu,
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że celem w łaściw ym  ataku so­
w ieckiego jest Europa zachod­
nia, Chiny zaś są tylko groźną, 
rozwiniętą na gigan tyczn ą ska­
lę dyw ersją.

Prezydent Trum an stoi jednak 
na początku swej nowej kaden­
cji w obliczu jednego z n ajtrud­
niejszych dylem atów am erykań­
skiej polityki zagranicznej. Po­
nosi on skutki nie tylko w ła­
snych błędów i błędów sw ojego 
Sekretarza Stanu, lecz również 
sw ojego poprzednika. W hiobo- 
wych wieściach z Chin brzmią 
echa J a łty  —  der F lu ch  der 
bosen Tat.

T R Y U M F  IZ R A E L A
Obrady Zjednoczonych N aro­

dów z niekończaącym i się prze­
mówieniami delegatów, obraca­
jących się nieustannie wokół za­
gadnienia w ielkiego konfliktu i 
starającym i się w ykazać, że kon­
flikt ten może załagodzić um ie­
jętnie zredagowana rezolucja, 
nie budzą w iększego zaintereso­
wania. Jedną z najw ażniejszych 
spraw, stojących przed Zgrom a­
dzeniem i Radą Bezpieczeństwa, 
jest sprawa Palestyny. A kcje  
Izraela wciąż się podnoszą. 
Przyjęta przez Radę rezolucja 
kan adyjska w sprawie zawiesze­
nia broni godzi się w istocie rze­
czy z faktem  pozostawania w ojsk 
Izraela na zajętych przez nie te­
rytoriach arabskich, poparty zaś 
przez W. Brytanię plan hr. Ber- 
nadotte u legł w K om isji Poli­
tycznej Zgrom adzenia zachwia­
niu na skutek poprawek, zgło­
szonych przez przedstawiciela 
Stanów Zjednoczonych. Pomimo 
tej rozbieżności, daje się zauwa­
żyć pewne zbliżenie poglądów 
brytyjskich  i am erykańskich w 
sprawie Palestyny. Departam ent 
Stanu, choć krępowany ciągle in­
strukcjam i z B iałego  Domu, zda­
je się dostrzegać, że bezwzględne 
popieranie interesów żydowskich 
w Palestynie, a zwłaszcza zgoda 
na stan rzeczy, wytworzony siłą 
przez w ojska Izraela, niekoniecz­

nie odpowiada interesom  am ery­
kańskim  na Środkowym W scho­
dzie. Jedynym  państwem , po­
pierającym  Izraela bez zastrze­
żeń, jest R osja Sowiecka. L ig a  
A rabska przed zam knięciem  swej 
sesji zimowej w K airze ostrzegła 
zachód przed państwem Izraela, 
przypisując mu tendencje proso- 
wieckie. O becny tym czasowy 
rząd żydowski nie ujawnia 
wprawdzie sym patii kom unisty­
cznych, lecz zaciąga niewątpliwie 
długi wdzięczności w stosunku 
do Rosji i jej satelitów. Ze 
wschodu głów nie idzie m ateriał 
wojenny dla w ojsk Izraela, bro­
nią podstawmwą tych w ojsk jest 
karabin czeski. Czechosłow acja 
dostarcza .również wyposażenia 
i baz przelotowych dla lotnictwa 
żydow skiego.

Od czasu w ycofania się W. 
Brytanii z Palestyny propaganda 
sowiecka poczyniła tam znaczne 
postępy. Postępy te były tym 
łatw iejsze, że ok. połowy ludno­
ści Izraela pochodzi z Europy 
środkowo-wschodniej i włada ję ­
zykiem  rosyjskim  lub polskim . 
Poselstwo sowieckie w T el-A viv 
zatrudnia ogrom ną ilość perso­
nelu; sam ych rzeczoznawców 
naftowych jest w nim 50. Rze­
czoznawcy ci szykują się do obję­
cia kierownictwa rafinerią w Ha- 
ifie, gdy tylko dopływ nafty do 
tej rafinerii zostanie wznowiony.

T a k  więc M oskwa nie zanied­
buje również środkow ego W scho­
du. Popierając Sjonistów, liczy 
ona nie tylko na ugruntowanie 
swych wpływów w państwie Izra­
ela, lecz także na wdzięczność i 
współdziałanie z nią diaspory ży­
dowskiej całego świata.

A T A K  Z DWÓCH STR O N
Podczas g d '’’ w  Palais du 

Chaillot rozbrzm iew ają  potoki 
w ym ysłów  p. W yszyń skiego, o- 
podal, w  Palais-Bourbon  rząd 
p. Queuille chwieje się pod łącz­
nym atakiem  kom unistów z jed­
nej strony a gaullistów  z dru­
g ie j. Wspólną platform ą ataku,
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jakkolw iek z całkowicie różnych 
motywów, stało się zagadnienie 
Ruhry. Gen. de Gaulle obawia 
się wzrostu potęgi niem ieckiej 
ze w zględu na bezpieczeństwo 
F ran cji, kom uniści —  ze względu 
na bezpieczeństwo Rosji.

Sukces gen. de Gaulle w w y­
borach do Rady R epubliki dał 
mu w ręce poważną broń w w al­
ce z rządem trzeciej siły, lecz 
w swoich w ystąpieniach publicz­
nych czyni on w szystko, aby 
zniechęcić do siebie zagranicę. 
Jego propozycja podziału świa­
ta na strefy obronne z powierze­
niem Fran cji obrony teatru eu­
ropejskiego i północno-afrykań- 
skiego podnosi być może dumę 
narodową Francuzów, lecz grze­
szy całkowitym  brakiem  realiz­
mu. Jego ataki na Stany Zjed­
noczone nie tylko m ogą się stać 
przeszkodą w dojściu do władzy 
dla niego sam ego, lecz również 
zaszkodzić F ran cji. Gdy Gene­
rał, nie bacząc na krytyczną sy­
tuację F ran cji, wyrzeka się P la ­
nu M arshalla, jeżeli by plan ten 
miał być okupiony kapitulacją 
w sprawie Ruhry, jego  głosow i 
towarzyszy z tamtej strony O ce­
anu rozważanie możliwości od­
cięcia Francji od pomocy ame­
rykańskiej. Pomoc ta nie w pły­
nęła dotąd na uzdrowienie g o ­

spodarstwa francuskiego, rząd 
zaś francuski nie jest w stanie 
dotrzymać zobowiązań. U zyskaw ­
szy zwolnienie 45 m iliardów fr. 
z rezerwy pieniężnej, stanowią­
cej równowartość świadczeń z ty­
tułu pomocy m arshallow skiej, 
rząd p. Queuille zobowiązał się 
do ograniczenia ekspansji kre­
dytowej i do ściągnięcia  do 15 
stycznia 120 m iliardów fr. podat­
ków. Strajk węglow y zm niej­
szył wydatnie szanse dotrzyma­
nia tych zobowiązań i rząd zmu­
szony będzie prosić o odmroże­
nie dalszych funduszów lub zapo­
życzyć się w Banku F ran cji, po­
w iększając w ten sposób inflację. 
Lecz wyłączenie Fran cji z Planu 
M arshalla byłoby równoznaczne 
z zawaleniem się tego Planu.

P R Z Y P Ł Y W Y  I O D P ŁY W Y
T a k  więc fale w ielkiego kon­

fliktu  przew alają się z zachodu 
na wschód i ze wschodu na za­
chód, potężniejsze za każdym  n a­
wrotem, wróżąc nieuchronność 
burzy. D yplom acja, opinia pu­
bliczna i prasa światowa pocie­
szają się twierdzeniem, że nikt 
nie chce wojny. Lecz czy wojny 
w ybuchają dlatego, że ktoś ich 
chce ?

L . K .

NIEMCY, EUROPA ŚRODKOWO-WSCHODNIA, 
ROSJA

CORAZ W IĘ K S Z E  
U S T Ę P S T W A  G O S P O D A R C Z E  

D LA N IE M IE C
N iepokojący od czasu przepro­

wadzenia reform y walutowej 
wzrost produkcji niem ieckiej po­
działał zachęcająco na czynniki 
am erykańskie w kierunku dal­
szego rozluźnienia więzów nało­
żonych w w yniku przegranej woj-
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ny na przem ysł i handel nie­
m iecki.

Zaledwie rok temu ogłoszony zo­
stał anglo-am erykański plan pod­
niesienia produkcji przem ysło­
wej w Bizonii do poziomu mniej 
więcej 1936 roku. Ostatnio po­
stanowiono zezwolić na zwięk­
szenie tej produkcji o dalsze 
10%. W tym samym czasie —
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pod presją adm inistratora E. R. 
P. —  ogłoszono decyzję czaso­
wego zawieszenia demontażu fa ­
bryk przem ysłowo-wojennych w 
celu ponownego zbadania przed­
siębiorstw przeznaczonych na 
rozbiórkę i utrzym ania tych spo­
śród nich, których produkcja ze 
w zględu na ogólną odbudowę 
gospodarczą Europy Zachodniej 
okazać się może pożądana. D e­
cyzja ta stanowi dalsze odstęp­
stwo od przyjętej bezpośrednio 
po kapitu lacji zasady ogranicza­
nia potęgi przem ysłowej N ie­
miec. Zanim przebrzm iały echa 
tej nowej koncesji opinia zasko­
czona została nowym postano­
wieniem rządów Stanów Zjedno­
czonych i W. Brytanii oddania 
powiernictwa i adm inistracji ca­
łego przem ysłu w ęglow ego i sta­
lowego na terenie Zagłębia Ruh- 
ry w ręce niem ieckie. D ekret 
ten wzburzył szczególnie koła 
francuskie, zaniepokojone szyb- 
'kim wzrastaniem  potęgi niem iec­
kiej i przyczynił się do poważne­
go zgrzytu pomiędzy A nglosa- 
sam i i F ran cją , tym bardziej, że 
ogłoszony został w przede dniu 
konferencji londyńskiej, która 
ustalić ma zasady m iędzynaro­
dowej kontroli Ruhry.

N ie wyczerpuje to listy u- 
stępstw okresu jednego tylko 
m iesiąca w stosunku do N ie­
miec. Stany Zjednoczone za­
powiedziały zniesienie w najbilż- 
szym czasie przepisu ustalonego 
w Poczdam ie, zabraniającego 
Niem com  budowy okrętów han­
dlowych. Stocznie niem ieckie 
m ają być ponownie uruchom io­
ne, celem dostarczenia tonażu 
niezbędnego do przyśpieszenia 
odbudowy i wzmocnienia gospo­
darczego Europy zachodniej. O- 
statnio wreszcie powzięto decy­
zję oddania całego eksportu i 
importu niem ieckiego w ręce 
czynników niem ieckich, likw idu­
jąc anglo-am erykańską Joint Ex- 
port-Import A gen cy (JE IA ).

Z najw iększym  niepokojem  za­
czyna świat śledzić politykę, któ-
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ra uzbrojenie i konsolidację g o ­
spodarczą Europy Zachodniej 
próbuje realizować poprzez 
wzm acnianie i przyśpieszoną od­
budowę Niem iec, będących od 
wieków ośrodkiem  niepokojów i 
a gresji w Europie. S . K .

N IE M IE C K A  ARM IA P O L I ­
CYJN A NA T E R E N I E  S T R E F Y  

S O W IE C K IE J
Ciekaw ych szczegółów i ko­

mentarzy do wiadom ości o po­
w staniu na terenie rosyjskiej 
strefy okupacyjnej niem ieckiego 
korpusu policyjnego udzielił w 
dniu 2 listopada b. r. na konfe­
rencji prasowej we Frankfurcie 
niem iecki generał, lekarz, dr. 
Walter Schreiber, b. jeniec nie­
m iecki w R osji, wzięty do nie­
woli po kapitu lacji Berlina. 
Schreiber, zgodziw szy się na 
służbę we wspom nianym  korpu­
sie policyjnym , uciekł do sekto­
ra am erykańskiego Berlina i na­
stępnie wraz z rodziną przewie­
ziony został do Frankfurtu.

Schreiber zaprzeczył twierdze­
niom, jakoby kiedykolw iek ist­
niała jak aś arm ia niem iecka na 
terenie R osji, i jakoby marsz, 
von Paulus lub gen. von Seidlitz 
brali udział w organizow aniu nie­
m ieckich sił zbrojnych. Von 
Paulus i Sevdlitz znajdują się 
w edług Schreibera w dalszym  
ciągu  w R osji, a wiadom ość o 
objęciu przez Seydlitza dowódz­
twa korpusu policyjnego została 
zdaniem jego  celowo przez Ro­
sjan rozpowszechniona w celach 
propagandow ych. N a czele kor­
pusu policyjnego stoi gen. M ül­
ler, zapalony kom unista. Gen. 
Sevdlitza w Berlinie w ogóle nie 
było.

Poszczególni oficerowie nie­
m ieccy, będący jeńcam i w R osji, 
byli przeważnie kierowani na prze­
szkoleniowe kursy polityczne 
(zawsze w m ałych tylko gru ­

pach). Po ukończeniu kursu w y­
syłano jednostki uznane za pra- 
wom yślne do Niem iec, kom uni­
kując im po przyjeżdzie do Ber­
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lina o przeznaczeniu ich do ta­
kiej czy innej fun kcji politycz­
nej lub gospodarczej na terenie 
wschodnich Niem iec.

Zapowiedź powrotu do K raju  i 
perspektyw y uprzyw ilejow anego 
traktowania pod w zględem  apro- 
w izacyjnym  i m ieszkaniowym  
działały norm alnie zachęcająco 
w kierunku dostosowania się do 
życzeń politycznych władców ro­
syjskich. Gen. Schreiber odmó­
wił w czasie wspom nianej konfe­
rencji prasowej odpowiedzi na 
pytanie, skierow ane pod jego  
adresem przez jednego z dzien­
nikarzy co do obecnych przeko­
nań politycznych m arszałka von 
Paulusa.

O zamiarze przeznaczenia 
Schreibera na stanowisko szefa 
sanitarnego niem ieckiego korpu­
su policyjnego dowiedział się on 
dopiero po przyjeżdzie z Rosji 
do Frankfurtu  nad Odrą. Skie­
rowaną pod jego  adresem pro­
pozycję przyjął ze w zględu na 
rodzinę, m ieszkającą w Berlinie, 
i nadzieję przedostania się do 
stref anglosaskich. Zdaniem 
gen. Schreibera organizow any 
korpus policyjny jest zaczątkiem 
armii niem ieckiej, której siła li­
czebna jest na razie słaba, ale 
w najbliższym  czasie zostanie zna­
cznie powiększona. Gen. M ül­
ler jest zdaniem Schreibera tylko 
sztabowo-technicznym  kierow ni­
kiem sił policyjnych, na których 
czele stanie osobistość polityczna 
o przeszłości kom unistycznej i 
bezspornej prawom yślności poli­
tycznej .

O pinia publiczna na terenie 
Niem iec zachodnich przyjęła w ia­
domość o powstaniu korpusu po­
licyjn ego  na wschodzie z tą sa­
mą rezerwą i niechęcią, z jaką 
odnosi się do całej polityki ko­
m unistycznej w strefie ro syj­
skiej. N iechęć ta ogranicza się 
jednak tylko do kierownictwa i 
nastaw ienia politycznego do­
wództwa. Sam  fakt organizow a­
nia niem ieckiej siły zbrojnej na 
wschodzie pochlebia am bicji i

budzi nadzieje, że Am erykanie 
w yciągną z faktu organizow ania 
arm ii niem ieckiej na wschodzie 
odpowiednie wnioski i przystąpią 
do organizow ania i na zacho­
dzie dywizji niem ieckich prze­
znaczonych do walki z kom uni­
styczną R osją.

S. K .
N IE M IE C K I  S T R A J K  D EM O N ­

S T R A C Y J N Y
W dniu 12 listopada odbył się 

na terenie Bizonii powszechny 
strajk dem onstracyjny, który ob­
ją ł w szystkie przedsiębiorstwa, 
fabryki i zakłady z w yjątkiem  
kolejnictw a. Strajk ten, prokla­
mowany przez niem ieckie Związ­
ki zawodowe, wbrew stanowisku 
niem ieckich rządów krajow ych, 
niem ieckiego W irtschaftsratu i 
władz okupacyjnych, miał być 
protestem przeciwko wzrostowi 
cen na artykuły żywnościowe i 
przeciwko polityce wolnego han­
dlu, stosowanej przez kierow nic­
two niem ieckigo W irtschaftsratu. 
Strajk świadczy o dużych w pły­
wach kom unistycznych, istn ieją­
cych w centralnych niem ieckich 
ośrodkach gospodarczych. K o­
m uniści pragnęli nie tylko w yka­
zać zakres swoich wpływów i ne­
gatyw ne stanowisko w stosunku 
do faw oryzowanego przez Am e­
rykanów kierunku polityki g o ­
spodarczej, ale i zadokumento­
wać m ożliwości i sposoby sabo­
towania w Niem czech, podobnie 
jak  we F ran cji, w ysiłków  zmie­
rzających do wzmożenia produk­
cji i zwiększenia potencjału 0- 
bronnego Europy Zachodniej.

S. K .

SPRA W Y W Ł O S K IE
Jedno z popularnych pism sa­

tyryczn ych  w łoskich „ Merlo 
G iallo“  zam ieściło ostatnio rysu­
nek przedstaw iający sym bolicz­
ną postać Italii w rozmowie z hr. 
Sforza na tle nadjeżdżającego z 
zachodu tanku am erykańskiego 
a ze wschodu sow ieckiego. Pod 
rysunkiem  tym takie -skromne
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zapytanie: „Przepraszam , panie 
hrabio, nie zrozumiałam dobrze, 
czy jest w moim interesie być 
zgniecioną przez tank bolszewic­
ki czy też przez am erykań ski...“  
Dowcip ten oddaje dość dobrze 
istotę bardzo żywej polem iki, ja ­
ka rozwinęła się w Parlam encie 
włoskim  i w całej prasie w Ita­
lii na temat neutralności Włoch 
na wypadek konfliktu pomiędzy 
dwoma światowym i blokam i. 
Jakkolwiek niem al w szyscy zga­
dzają się, że w obecnych warun­
kach o utrzym aniu neutralności 
prawie że nie ma mowy, to z jed­
nej strony istnieją  oczywiste ten­
dencje kom unistów, aby przy­
najm niej nie zamknąć możliwo­
ści przystąpienia Italii do Bloku 
W schodniego; z drugiej strony 
zachodzi obawa, że całkowite 
przystąpienie do B loku Zachod­
niego, przez związanie się for­
malne z Zachodem, m ogłoby 
wpłynąć na zaostrzenie i tak 
napiętej sytuacji wewnętrznej. 
Kom uniści w łoscy, rozw ijają­
cy na powierzonym sobie od­
cinku „ofensyw ę p okoju“  mo­
skiew ską, każde silniejsze po­
wiązanie z Zachodem uważa­
ją  za oddanie się w niewolę 
„im perialistom  i podżegaczom  
w ojennym “ . Stanowisko rządu 
w tej m aterii w yjaśnił autoryta­
tywnie w przemówieniu w M assa 
Carrara hr. Sforza, m inister 
spraw zagranicznych Italii, o- 
św iadczając m. in .: „B ia d a  te­
mu, kto wierzy, że problem po­
koju i wojny zależy wyłącznie od 
dobrych lub złych stosunków dy­
plom atycznych pomiędzy Stana­
mi Zjednoczonym i a Sowietam i. 
Problem  pokoju i wojny rozwią­
zuje się w zagadnieniu samej E u­
ropy, która uratuje siebie samą, 
uratuje pokój światowy, jeżeli 
skieruje się na tory polityki cał­
kowicie sprzecznej z wybrykam i 
nacjonalizm u, ekonomicznej au- 
tarchii, podziału narodów na na­
rody potępione i narody w ybra­
ne . .  . N eutralność prawnie za­
gw arantowana, jest obecnie prze­

ciwna ewolucji, którą przechodzi 
prawo m iędzynarodowe, co znala­
zło swój pierwszy w yraz w kody­
fikacji statutu Narodów Zjedno­
czonych. Nie ma już w tym  pra­
wie stron w ojujących i neutral­
nych, ale są agresorzy z jednej 
strony i kraje, które solidarnie 
zobowiązują się przeciwstawić się 
agresji ze strony drugiej . . . A- 
by utrzym ać neutralność trzeba 
by być uzbrojonym , nie tylko 
aby utrzym ać poszanowanie tej 
neutralności, ale niem al aby być 
zdolnym podjąć ofensywę . . . 
Italia nie chce być przedłużeniem 
niziny naddunajskiej, otwartej 
na w szystkie wiatry północne“ .

W pierwszej dekadzie listopa­
da Italia podpisała dwie ważne u- 
mowy handlowe z dwoma pań­
stwami śródziem nom orskim i: —  
G recją i T u rcją . Ponieważ na­
stąpiło to po wizycie gen. M ar­
shalla w Atenach i w Rzym ie, 
uważa się te dwie umowy jako 
pierwsze zawiązki szerszego P ak­
tu Śródziem nom orskiego, który­
by łącznie z Paktem  B ruksel­
skim , po Pakcie A tlantyckim , 
stanowił jedno z zasadniczych 
ogniw  system u budowanego 
przez Zachód w obliczu wschod­
niego niebezpieczeństwa. Sprawa 
udziału Italii w tych paktach bę­
dzie jeszcze niewątpliwie przed­
miotem wielu dyskusyj i pole­
mik, tym w ięcej, że Parlam ent 
nie wypowiedział jeszcze sw oje­
go ostatniego słowa, a także po­
zostawać będzie stale w związku 
z sytuacją wewnętrzną kraju.

T a  sytuacja  wewnętrzna nadal 
znajduje się pod znakiem straj­
ków, agitacy j, dem onstracyj, za­
machów, m anifestacyj, m ających 
z jednej strony wpłynąć propa­
gandowo na ogół ludności, z 
drugiej jednak, i to przede 
w szystkiem , przeprowadzić na 
olbrzym ią skalę sabotaż odbudo­
wy gospodarczej i rozstrój apa­
ratu państwow ego. Celowi temu 
służy również pozornie bardzo 
hum anitarny i bardzo pokojowy 
program  akcji zimowej kom uni­
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stów, uchwalony na posiedzeniu 
D yrekcji Partii w dniach io i i i  
listopada 1948 r. Każdy z uchwa­
lonych punktów daje podstawę 
do najbardziej dem agogicznych 
w ystąpień. Trudno więc po­
wiedzieć, aby zimowa perspek­
tywa dawała Italii nadzieje na 
pokój wewnętrzny.

Pomim o całego dynam izm u 
w ykazyw anego przez partię ko­
m unistyczną politycznie kom uni­
ści nie popraw iają, poza lokal­
nym i sukcesam i, sw ojego stanu 
posiadania, jakkolw iek od dnia 
wyborów powszechnych, 18-go 
kw ietnia, twierdzą, że nie były 
one wyrazem rzeczyw istego ukła­
du sił politycznych Italii. O stat­
nio podano do wiadomości sum a­
ryczne w yniki wyborów gm in ­
nych w wielu m iejscow ościach na 
przestrzeni ostatnich sześciu m ie­
sięcy i to na terenie całego kra­
ju, co może dawać pewien obraz 
ogólnych nastrojów  społeczeń­
stwa. Na 4.844 radnych w ybra­
nych — ■ 2.373 należy do Chrze­
ścijańskiej D em okracji, 539 do 
partyj wchodzących w skład o- 
becnego rządu (republikanie, sa- 
ragatianie, liberałowie) a tylko 
995 należy do skrajnej lewicy 
(kom uniści i socjaliści fuzjoni- 
ści). T y lk o  w 44 m iejscow o­
ściach kom uniści lub kryptoko- 
rnuniści zdobyli większość pod­
czas gdy Chrześcijańska Dem o­
kracja , przeważnie sam a, w wy­
jątkow ych wypadkach wspólnie z 
partiam i rządowymi, zdobyła 
w iększość -w 165 gm inach. Po­
wyższe rezultaty w porównaniu 
z ostatnim i wyboram i adm ini­
stracyjnym i w r. 1946, gdy ko­
muniści^ zdobyli w sumie 43.839 
mandatów, a Chrześcijańska D e­
m okracja przeważnie sama lub 
wespół z innymi ugrupow ania­
mi 43,683 mandaty, gd y więc 
stosunek sił w yrażał się mniej- 
więcej jak  1 do 1, w ykazują, że 
obecnie zmienił się on na nie­
korzyść kom unistów mniejwię- 
cej jak  2,5 do 1.

M .A .

R O Z K Ł A D  P O L IT Y C Z N Y  
W G R E C J I

G recja raz jeszcze w kroczyła 
w okres głębokiego  kryzysu po­
litycznego, którem u towarzyszy, 
jako przyczyna lub może jako 
skutek, ponowne załam anie się 
wewnętrznego frontu w ojskow e­
go  w walce z partyzantam i. O b­
jaw y kryzysu politycznego nie 
są typowo greckie, lecz raczej 
typowe dla tych w szystkich u- 
strojów parlam entarnych, które 
opierają się bardziej na osobisto­
ściach, niż na partiach. Zasad­
niczo podstawą reżimu greck ie­
go są dwa wielkie stronnictwa, 
partia ludowa (m onarchistyczna) 
oraz liberalna. A le podział ten 
nie ma w iększego znaczenia 
praktycznego, gd yż obie trady­
cyjne partie posiadają swoje licz­
ne frakcje  i skutkiem  tego u- 
kład sił w parlam encie jest 
zmienny. Trzon rządu stanowi 
bardziej zwarta partia ludowa, 
ale faktyczna decyzja zależy od 
niesfornego konglom eratu u g ru ­
powań, na jak i rozbija się daw­
na partia liberalna Venizelosa.

Wewnętrzny układ partii libe­
ralnej jest niezwykle skom pliko­
wany i nie można do żadnej z 
jej grup stosować takich kryte­
riów, jak  „praw e skrzydło“ , „ le ­
we“ , „cen tru m “ . K iedy przed 
dwoma laty odbywały się w Gre­
cji w ybory, następnie zaś form o­
wał się rząd parlam entarny, 
współpracowała z konserwatyw ­
ną partią ludową T saldarisa  gru ­
pa „narodow o-liberalna“  Sofo- 
klesa Venizelosa, natom iast w 
opozycji była grupa bardziej or­
todoksyjnych liberałów  z Sofuli- 
sem na czele. D zisiaj koalicja 
rządowa opiera się na współpra­
cy ludowców z Sofulisem , przy­
wódcą zaś opozycji jest Venize- 
lo s . Jednocześnie z tą przemia­
ną raptownie zm niejszyła się 
większość rządowa (ostatnio do 
jednego tylko g ło su ), gd yż roz­
maite grupy, zarówno z prawa 
jak  z lewa, krytykując nieudol 
ność rządu, są z nim obecnie w
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otwartej walce. W szystkie gru ­
py parlam entarne, rządowe i o- 
pozycyjne, są świadome niebez­
pieczeństwa kom unistycznego, 
długoletnia jednak wojna domo­
wa wyczerpała już ich zasoby 
m oralnej rów now agi oraz rozumu 
politycznego.

Tym czasem  partyzanci ponow­
nie nękają kraj, zwłaszcza na 
północy, a działalność „K o m isji 
B a łk a ń sk ie j“ , badającej do ja ­
kiego stopnia partyzanci korzy­
stają z pomocy sąsiadów G recji, 
w niczym  nie zm niejsza ciężaru 
wojny domowej. Sesja  O. N. Z. 
ma na swoim porządku dziennym 
tę sprawę i nawet uchwalona zo­
stała rezolucja stw ierdzająca w i­
nę Jugosław ii, B u łgarii i A lb a­
nii, ale tego rodzaju papierowe 
gesty  nie m ogą odnosić żadne­
go skutku.

G recja w yczekuje bardziej ak­
tywnej pomocy z Zachodu —  i 
podobnie jak  Chiny jest ofiarą 
ciągłych  wahań „id eo lo gicz­
n ych “  w polityce Am eryki i W iel­
kiej Brytanii. N ic dziwnego, że 
cierpliwość Greków jest na w y­
czerpaniu i że dem okracja par­
lam entarna, jaką G recja przy­
wróciła za namową swoich an- 
glo-saskich protektorów, jest w 
niebezpieczeństwie. Okazuje się 
ona bowiem niedość sprawna i 
wytrzym ała wobec zamachów a- 
narchii kom unistycznej, a wraz 
z jej niepowodzeniem odżywa 
tradycyjna u Greków tęsknota 
do dyktatury w ojskow ej.

T. P .

Z A O S T R Z E N IE  S Y T U A C J I  NA 
W Ę G R Z E C H

Sytuacja  wewnętrzna na Wę­
grzech rozwija się po dwóch li­
niach, zaąstrzającej się wciąż 
kam panii anty-kościelnej, oraz 
akcji zwróconej przeciwko „ k u ­
łakom “ , t. j. chłopskim  posiada­
czom ziemskim. A kcja  przeciw­
ko Kościołowi katolickiem u jest 
przede w szystkim  skierowana 
przeciw kardynałow i Mindszen- 
ty, który ze swej strony jest nie­

ustraszony w walce, jaką prowa­
dzi o niezależność polityczną K o ­
ścioła i o dusze katolików  wę­
gierskich. Rząd kom unistyczny 
próbował w ygryw ać przeciwko 
M indszentem u poszczególnych 
biskupów, w nadziei, że przez 
wewnętrzne rozterki uda mu się 
rozbić katolicyzm  i usunąć z w i­
downi jego  niezłom nego szefa. 
Metody podobne okazały się sku­
teczne najpierw  w stosunku do 
poszczególnych partyj politycz­
nych, jak  wobec partii D robnych 
Rolników oraz partii socjalistycz­
nej, które same dały się użyć do 
własnej likw idacji. Następnie 
były one z powodzeniem stoso­
wane wobec obu kościołów refor­
m owanych, luterańskiego i ka l­
w ińskiego.

Wbrew w szelkim  przew idywa­
niom „ lo g ik i m arksistow skiej“ , 
kościół katolicki okazał się nie­
dostępny dla prób rozszczepień- 
czych. W szyscy biskupi opowie­
dzieli się przy kardynale —  i tyl­
ko bardzo nieliczni księża, jak  
dotąd, w ybrali „doczesn e“  argu ­
menty rządu przed dyscypliną 
w iecznego porządku —  Kościoła. 
Postaw a bowiem K ardynała 
M indszenty jest zachętą dla ca­
łego kleru katolickiego, szcze­
gólnie zaś dla proboszczów w 
parafiach w iejskich, którzy od­
rzucili pokusę stania się w yko­
nawcam i polityki rządu w jego 
dążeniach do uczynienia z religii 
jednego z narzędzi m arksizm u. 
W kołach tych wytwarza się sui 
generis fanatyzm  relig ijn y  i an­
tykom unistyczny, na który rząd 
odoowiada licznym i aresztowania­
mi księży katolickich oraz podob­
no ich deportacjam i do R osji.

Rząd zdaje sobie sprawę z o- 
grom nej roli kardynała M ind­
szenty, jako głów nego ośrodka 
oporu przeciw sowietyzacji Wę­
gier —  i w ysługujący się reżi­
mowi premier D innyes, który 
form alnie należy do partii D rob­
nych Rolników, publicznie o- 
świadczył niedawno: „U w ażam y 
otoczenie M indszentego za ośro­
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dek w szystkich sił kontrrew olu­
cyjnych.

T ym  niemniej nadchodzą wia­
domości, że koła rzym skie za­
stanaw iają się, czy jest w skaza­
ne z punktu widzenia interesów 
kościoła pozostawianie kierow ­
nictwa nad katolicyzm em  wę­
gierskim  w rękach twardego i 
nieum iejącego dyplom atyzować 
kardynała. Mówi się o możli­
wości odwołania kardynała M ind­
szentego do Rzym u, zaś jego  
m iejsce prym asa W ęgier zająłby 
inny w ęgierski dostojnik kościel­
ny, który by um iał zręczniej m a­
newrować wobec obecnych władz 
w Budapeszcie.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że reżim kom unistyczny w swojej 
kam panii przeciwko M indszente­
mu oskarża go również o szerze­
nie oporu w m asach chłopskich 
przeciwko kolektyw izacji. A kcja  
na rzecz kolektyw izacji na wsi 
jest bowiem w tej chwili na Wę­
grzech, podobnie jak  w innych 
krajach satelickich, jednym  z 
głów nych zadań polityki rządu. 
W akcji tej, na razie głów nie pro­
pagandowej, głoszone są zresztą 
te same argum enty, co w Pol­
sce lub Czechosłow acji. O dby­
wa się ona pod hasłem  walki z 
w iejskim i „w yzyskiw aczam i“ , w 
interesie uboższych chłopów lub 
ludności w iejskiej bezrolnej —  
i mówi się oczywiście o „ko o p e­
ratyw ach“ , nie o „ko łch o zach “ . 
Propaganda ta łączy się z tonem 
anty-klerykalizm u częściowo dla­
tego, że w ten sposób godzi ona 
w m ajątek nieruchom y Kościoła 
katolickiego, częściowo jednak 
płynie z przeświadczenia, że na 
tym tle najłatw iej jest podkopać 
autorytet opornych proboszczów.

W alka z Kościołem  i z „k u ła ­
kam i“  towarzyszy procesowi za­
ostrzającego się terroru politycz­
nego, który przybiera form y co­
raz bardziej rew olucyjne. Do 
niedawna reżim kom unistyczny 
na W ęgrzech odznaczał się 
w zględną łagodnością, przynaj­
mniej o tyle, o ile nie w ystępo­
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wał łącznie z akcją  okupanta so­
w ieckiego (sprawa Beli Kovac- 
sa). Liczna em igracja  politycz­
na opozycji parlam entarnej przy 
cichym  zezwoleniu władz, była 
tego żywym  dowodem. Ostatni 
jednak proces C sorn oky‘ego, zię­
cia b. Prezydenta T ild y ‘ego, ska­
zanego 15 listopada br. na karę 
śmierci przez „T ry b u n a ł Ludo­
w y“  w Budapeszcie, w skazyw ał­
by na przejście reżimu do środ­
ków bardziej surowych, zważyw­
szy, że „przew in ien ia“  skazane­
go wobec reżimu wcale nie wy­
dają się wielkie —  i że chodziło 
raczej o zastraszenie chwiejnych 
zwolenników, niż o ukaranie pró­
by „b u n tu “ .

T .P .

S O W IE C K IE  M IASTO  A T O ­
MOWE

Już w czerwcu 1947 r. donosi­
liśm y w  artyku le  p. t. „Tannu- 
Tuw a“  o sowieckich przygoto­
waniach do produkcji bomby a-, 
tomowej. Ostatnie wiadomości 
z terenu Sowietów w skazują na 
to. że dzisiaj przygotow ania te 
odbywają się w dwóch głów nych 
ośrodkach, a więc w republice 
T annu-T uw a na gran icy połud­
niowej Syberii i M ongolii, oraz 
w T urkestanie, gdzie stworzono 
specjalne miasto atomowe, t. zw. 
Atom grad.

Republika T annu-T uw a jest 
olbrzymią doliną, zamkniętą 
przez w ysokie góry z kilkom a za­
ledwie przełęczami. Może ona 
być w razie potrzeby nieomal sa­
m owystarczalną, gdyż klim at po­
zwala na unrawę wszystkich 
zbóż, oraz hodowlę bydła. D oli­
na obfituje również w wodę, któ­
rej wystarcza także dla celów 
elektryfikacyjnych. O taczające 
ją góry obfitują w kruszce oraz 
w ęgiel, tudzież posiadaja olbrzy­
mie groty kilom etrowej długości, 
bądź to  ̂ pochodzenia naturalne­
go, bądź też jako pozostałość po 
m ongolskich górnikach —  gro ­
ty, które m ogą być doskonale 
w ykorzystane jako naturalne
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schrony i m agazyny. Całą lud­
ność w liczbie 7o tys. rząd so­
wiecki przesiedlił do południo­
wej Syberii i Turkestanu. Re­
publika jest pilnie strzeżona, 
w szystkie przełęcze zam ykają sil­
ne oddziały M. G. B. Z w yjąt­
kiem bardzo w ysokich oficerów
M. G. B. i niektórych uczonych 
sowieckich, nikt dotąd nie po­
w ió d ł z tego centrum atomowe­
go, choć podobno pracują tam 
dziesiątki tysięcy ludzi.

O drugim  centrum atomowym 
sowieckim  w Atom gradzie udzie­
lił ostatnio pewnych wiadomości 
zbiegły sowiecki specjalista ato­
mowy, inż. A leksiejew . W ygło­
sił on przez radio am erykańskie 
inform acyjną pogadankę, w któ­
rej powiedział, iż w A tom gra­
dzie pracuje w zupełnym odcię­
ciu od świata około 400 tysięcy 
więźniów, przeważnie politycz­
nych. Część urządzeń znajduje 
się tam w podziemiu. Pomimo 
pomocy uczonych niem ieckich i 
polskich, R osji trzeba —  zda­
niem inż. A leksiejew a —  około 
3 lat na przezwyciężenie trudno­
ści technicznych. Czołowa do­
tychczas postać wśród naukow­
ców atomowych, prof. Kapica, 
popadł podobno ostatnio w nie­
łaskę, ponieważ nie w yproduko­
wał na czas bomby atomowej i 
obecnie pracuje karnie w Atom ­
gradzie.

T. N .

30 L A T  KO M SOM O ŁU
W sowieckiej Rosji paździer­

nik jest m iesiącem  uroczyście i 
z dużym, typowo rosyjskim , roz­
machem obchodzonych rocznic.

Obchody rewolucji październi­
kowej rok rocznie obchodzone z 
taką sarnę pompą, dają przypa­
dkowym widzom z Placu Czerwo­
nego w M oskwie ten sam prze­
gląd  brutalnej siły m ilitarnej, 
ten sam odgłos m iarowego stu­
ku podkutych butów żołnierskich 
i zgrzytu toczących się czołgów, 
co niegdyś parady gotującego 
się na podbój świata hitleryzmu.
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Nie warto więc o tym pisać —  
wszystko odbyło się jak  rok te­
mu, z tą różnicą, iż Stalin w tym 
roku niestał na mauzoleum L eni­
na dla odebrania niekończącej 
się defilady.

Październik był także m iesią­
cem uroczystości, związanych z 
inną rocznicą —  uroczystości od­
bytych po całym  kraju, a zakoń­
czonych w M oskwie w pierw­
szych dniach listopada znów de­
filadam i, pokazam i sportowymi 
i tańcam i na placach i skwerach 
stolicy. B yły to uroczystości 30- 
lecia istnienia Kom som ołu.

L iczący dziś —  wedle o ficja l­
nego kom unikatu sowieckiego 
— • g milionów członków Kom so- 
moł czyli w szechrosyjska organ i­
zacja młodzieży kom unistycznej, 
założony został przez Lenina w 
październiku 1918, dopuszczając 
do członkostwa młodzież od 15 
do 25 roku życia. Celem  organi­
zacji było ideowe przygotow anie 
przyszłych członków Partii K o­
m unistycznej. Wiele zmian jed­
nakże zaszło w Kom som ole w 
ciągu  m inionych 30 lat. Dziś 
Kom som oł, pozostając nadal fre- 
blówką partii kom unistycznej 
przestał już gw arantow ać swym 
członkom autom atyczne przyjęcie 
do Partii. O ficjalnie podano, 
że w dziesięcioleciu 1937— 47 do 
Parti przyjęto 4 m iliony Kom so­
molców. C yfra  raczej mała, jeśli 
weźmiemy pod uw agę ogólną li­
czbę członków organizacji, a tak­
że to, że w czasie wojny do 
partii kom unistycznej przyjm o­
wane były w R osji całe jednostki 
w ojskow e en bloc — cy fra , 2 któ­
rej w ynika, że dziś już być Kom ­
somolcem, to niekoniecznie zna­
czy, że jutro będzie się człon­
kiem  partii kom unistycznej.

A  mimo tego, a może właśnie 
dlatego, szeregi zapełniają się 
ciągle nowym i, m łodymi Kom ­
somolcami. Szczególnie w m ias­
tach, gdzie przynależność do or­
gan izacji daje cały wachlarz ko­
rzyści, od wstępu do klubów 
sportowych poczynając, a koń­
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cząc w ułatwieniach w dostaniu 
się na wyższe uczelnie, młodzież 
sowiecka ciśnie się grom adnie 
w szeregi Kom som ołu.

Z tych to prawdopodobnie po­
wodów, w szystkie odgłosy prasy 
sowieckiej w związku z 30-le- 
ciem powstania Kom som ołu pod­
kreślają  raczej społeczne jego 
znaczenie. Liczne artykuły praso­
we omówiły obszernie wkład je­
go członków w zwycięską wojnę i

powojenną odbudowę, żaden jed­
nakże nie pokusił się o przypisa­
nie Kom som olowi jak iegok o l­
wiek wpływu na losy Partii.

Kom som oł pozostaje rezerwu­
arem potencjalnych komunistów, 
lecz równocześnie przekształca 
się coraz bardziej w narzędzie w 
rękach Partii do oddziaływania 
i kierowania całą młodzieżą 
Związku Sow ieckiego.

T. N .

PRZEG LĄD  G O SPO D A R CZY

PROBLEMY GOSPODARCZE EUROPY

ZM IANY W G O S P O D A R C E
E U R O P E J S K I E J
Sześcioletnia wojna w stopniu 

znacznie w iększym , niż poprzed­
nia była pojedynkiem  potencja­
łów przem ysłowych państw w al­
czących i dokonała w swej ostat­
niej fazie ogrom nych zniszczeń 
przem ysłu europejskiego. Prze­
m ysł Niem iec zachodnich legł 
dosłownie w gruzach pod bom ba­
mi lotnictwa aliantów, kopalnie 
zostały unieruchom ione, kom u­
nikacje i transporty zostały cał­
kowicie zdezorganizowane. Ten 
sam los spotkał obszary, przez 
które przetoczył się walec w oj­
ny: Italię, półn. wsch. F rancję, 
Holandię, Polskę i Jugosław ię. 
W pierwszym  roku powojennym 
t. j. w 1946 r. dezorganizacja 
ciężkiego przem ysłu była tak 
w ielka, że w skaźnik produkcji 
w ęgla w ykazał spadek o 1/3 w 
stosunku do poziomu przedwo­
jennego, a stali o 40%, czyli 
prawie o połowę m niej, niż w o- 
statnim roku przed wojną. Jesz­
cze dotkliwsze ciosy —  z czego 
powszechnie nie bardzo zdajem y 
sobie sprawę —  ucierpiało rol-
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nictwo. W niektórych krajach 
rolniczych Europy środkowo­
wschodniej jak : w Polsce, na 
W ęgrzech i w Rum unii produk­
cja rolna spadła prawie o 2/3 
w porównaniu z okresem  1935- 
38. W całej zaś Europie spadek 
wytwórczości rolnej w yraził się 
wskaźnikiem  62 w stosunku do 
100 z 1938 r. Pomimo tych znisz­
czeń kraje zachodnio-europejskie 
zadziwiająco szybko odbudowały 
swój przem ysł, tak dalece, że za 
w yjątkiem  Niem iec produkcja 
najw ażniejszych gałęzi przem y­
słu zachodnio-europejskiego już 
pod koniec 1946 r. osiągnęła po­
ziom z r. 1938. W następnych 
m iesiącach produkcja ta nadal 
wzrastała i w początku roku 
1948 w wielu krajach europej­
skich przekroczyła rozmiary 
przedwojenne. Postęp ten oczy­
wista nie wszędzie i nie we 
w szystkich gałęziach gospodarki 
europejskiej jest jednakowy. 
Rolnictwo pozostaje grubo w ty­
le za tempem rozwoju przem y­
słu, co z uw agi na naturę pro­
dukcji rolnej, w ym agającej dłuż­
szego czasu do wyrównania strat
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żywego inwentarza i zaniedbań 
uprawy gruntów , jest całkowicie 
zrozumiałe.

Szybka regeneracja przem ysłu 
europejskiego stała się możliwa 
dzięki pełniejszem u, niż przed 
wojną w ykorzystaniu siły robo­
czej, gd yż z w yjątkiem  Włoch 
i Niem iec bezrobocie, jako zja­
wisko masowe w Europie znik­
nęło. Polityka „p ełn ego  zatrud­
n ien ia“  adoptowana przez w ięk­
szość krajów  europejskich dała 
widoczne rezultaty; iiczba zare­
jestrow anych bezrobotnych, któ­
ra w r. 1938 w ynosiła 3,6 mil. 
stopniała pod koniec 1947 r. do 
kilkuset tysięcy.

U T R A T A  DOCHODÓW
, ,N IE W ID O C Z N Y C H “
Pomimo więc olbrzym ich znisz­

czeń przem ysł i rolnictwo w E u­
ropie dźw igają się z upadku 
szybciej, niż to było po I-szej 
wojnie światowej. G dyby pro­
blem równowagi gospodarczej 
państw europejskich był tylko 
zagadnieniem  odbudowy prze­
m ysłu i kom unikacji, bylibyśm y 
w istocie bardzo blisko jego  po­
m yślnego rozwiązania. N iestety 
tak nie jest. Europa bowiem za­
wdzięcza swój wielki dobrobyt 
nie tylko własnej produkcji prze­
m ysłowo-rolniczej, lecz również 
dochodom „niew idocznym “  z in­
w estycyj kapitałowych w kra­
jach pozaeuropejskich, z zarob­
ków m arynarki handlow ej, z 
wpływów turystyki i z innych 
usług. Owe dodatkowe docho­
dy pozwalały w yrównywać defi­
cyty handlu zagranicznego po­
wstałe stąd, że państwa europej­
skie im portowały więcej środ­
ków żywności i surowców aniżeli 
eksportowały towarów przem y­
słowych. Z sam ych inw estycyj 
zagranicznych wpływało do E u­
ropy rocznie około 1400 mil. do­
larów, t. j. bezmała 3% warto­
ści całej produkcji przemysłowej 
i rolniczej w Europie.

Podczas i po ostatniej wojnie 
wiele z tych inw estycyj państwa
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europejskie m usiały sprzedać na 
pokrycie kosztów prowadzenia 
w ojny. L ikw idacja  owych inwe­
stycyj zm niejszyła dochody „n ie ­
widoczne“  do 1/3 ich przedwo­
jennej w ysokości. D rugim  po­
kaźnym źródłem były zarobki flo­
ty handlow ej, które wraz z do­
chodami z turystyki i z dochoda­
mi towarzystw ubezpieczenio­
wych dawały rocznie około 700 
mil. dolarów.

Do ostatniej wojny brytyjska 
flota handlowa była pierwszą w 
świecie; stosunkowo dużą flotę 
posiadały G recja, N orw egia i 
Niem cy. Podczas w ojny m ary­
narka handlowa państw  europej­
skich poniosła bardzo duże stra­
ty, a w tym sam ym czasie Sta­
ny Zjednoczone wybudowały w 
gw ałtow nym  tempie najpotęż­
niejszą w świecie flotę handlo­
wą, trzykroć liczniejszą od flo­
ty brytyjskiej. Skutkiem  tego 
Europa popadła w zależność od 
tonażu am erykańskiego i, za­
m iast dochodów m usi obecnie 
płacić duże sumy za fracht towa­
rów przywożonych z A m eryki. 
Zwolna położenie ekonom iczne 
na tym odcinku zaczyna się po­
prawiać w miarę, jak  ożywia się 
ruch turystyczny w Europie i jak 
odbudowuje się flota handlowa. 
D ługo jeszcze jednak bilans płat­
niczy Europy w tych pozycjach 
będzie niekorzystny.

D E F I C Y T  B ILA N S U  P Ł A T N I ­
CZEGO
N ajgroźniejszym  więc rysem 

gospodarki powojennej w Euro­
pie jest ogrom ny deficyt bilansu 
płatniczego i towarzyszący mu 
ostry brak dewiz potrzebnych do 
zapłacenia niezbędnego importu. 
W r. 1946 deficyt europejski w y­
niósł 5 800 mil. dolarów, w czym 
ujemne saldo ze St. Zjednoczo­
nymi zajm uje pierwsze m iejsce, 
z suma ponad 4 m iliardy dola­
rów. N astępny rok 1947 nie w y­
kazał żadnej poprawy, wprost 
przeciwnie, przyniósł dalszy 
wzrost deficytu o 1/4, z czego
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na St. Zjedn. przypada 5,4 m i­
liarda. Główną pozycję 4,8 m i­
liardów dolarów zajm ują ujem ­
ne salda w vm iany towarowej. 
Na wzrost deficytu w płynęła po­
nadto zwvżka cen na rynkach 
światowych, która w pewnych 
wypadkach podwoiła ceny środ­
ków żywności.

W ID O KI O S IĄ G N IĘ C IA  RÓW­
NOWAGI G O S P O D A R C Z E J
Rozważania nad sytuacją  E u­

ropy nie m ogą poprzestać na 
prostej konstatacji olbrzym iego, 
nienorm alnego deficytu w jej 
stosunkach handlowych ze świa­
tem, a głów nie ze St. Zj. T rze­
ba zastanowić się nad widokam i 
i sposobam i przywrócenia zwich­
niętej rów now agi. Europa bo­
wiem nie może a la longue żvć 
z pożyczek zagranicznych i li­
czyć na stałe w sparcie finanso­
we ze strony bogatego W uja Sa­
ma. Zagadnienie zatem, czy i 
jak ie  są m ożliwości, ażeby Euro­
pa odzyskała bardziej zrównowa­
żony bilans płatniczy ze Stana­
mi Z j., nabiera szczególnej do­
niosłości. Zważywszy, że nie ma 
widoków, ażeby w bliskiej przy­
szłości dochody państw  europej­
skich z wpływów „niew idocz­

n ych “  m ogły się szybko zwięk­
szyć, państwa europejskie mu­
szą zlikwidować nadw yżkę im ­
portu nad eksportem , albo przez 
zwiększenie sw ojego eksportu 
bądź przez obcięcie importu, 
bądź wreszcie przez kom binację 
obu tych sposobów.

O czyw iście nie w szystkie kra­
je europejskie w równej mierze 
będą zmuszone dokonać takich 
drastycznych cięć importu z kra­
jów  zam orskich. W. Brytania 
znalazła się pod tym w zględem  
w położeniu wyjątkowo trudnym. 
M ając tradycyjnie ujem ny bi­
lans handlowy, zwiększony jesz­
cze utratą dochodów z inw esty­
cyj zam orskich będzie W. Bryta­
nia zmuszona zwiększyć swój 
eksport o 715% ponad poziom z 
r 1938. G dyby W. B rytania zdo­

łała osiągnąć rów now agę, to de­
ficyt pozostałych krajów  euro­
pejskich byłby nie w iększy niż 
300— 400 mil. doi. Ponieważ 
jednak kraje europejskie m iały 
znaczne przewyżki eksportowe 
do W. B rytanii, którym i z kolei 
płaciły za swój import krajom  
poza-europejskim , przeto w w y­
padku obcięcia tego importu 
przez W. B rytanię, będą same 
zmuszone w yrównać deficyty z 
k ia jam i zam orskim i. W idać z 
tego, jak  skom plikow any jest 
problem zrównoważenia bilansu 
płatniczego pomiędzy Europą a 
resztą świata, i jak  doniosłe 
zm iany strukturalne będą mu­
siały  nastąpić w gospodarce 
państw europejskich, zanim E u­
ropa będzie m ogła po jakim ś 
czasie stanąć na nogach o w ła­
snych siłach.

M OŻLIW OŚCI WYWOZU Z E U ­
R O P Y  I O G R A N IC Z E N IE
IM P O R T U
N ajbardziej ujem ny bilans 

handlowy m iała Europa ze St. 
Zjednoczonym i, skąd sprowa­
dzono w r. 1947 prawie połowę 
całego im portu europejskiego. 
Ten import został pokryty jedy­
nie w 15% przez eksport Euro­
py do Stanów. N atom iast w w y­
mianie handlowej z innym i kra­
jam i deficyt był znacznie m niej­
szy: import w ynosił 7 100 mil. 
doi., eksport zaś 5 200 mil. doi., 
t. zn. pokryw ał w 3/4 wartość 
im portu. Do wyrównania ra­
chunków w ystarczyłoby zwięk­
szyć 01 / 4  eksport do krajów  po- 
za-europejskich, innych niż St. 
Zjednoczone. N a nieszczęście 
nie można oczekiwać znaczniej­
szej redukcji deficytu europej­
skiego ze St. Zjednoczonym i dro­
gą eksportu, z Europy do tych 
krajów , ponieważ z kolei te kra­
je m ają duży deficyt handlowy 
ze Stanam i Zj. Jedynym  w yj­
ściem jest dostateczne zwiększe­
nie eksportu do sam ych St. Zjed­
noczonych. T ak , jak  obecnie 
rzeczy stoją, eksport z Europy
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do Stanów jest niew ielki i w y­
kazuje tendencję m alejącą. N ie­
znaczne zwiększenie eksportu 
jest notowane po stronie W. B ry­
tanii i Szw ecji; niestety wzrost 
ten został zneutralizowany przez 
jeszcze większy spadek im portu z 
innych krajów  europejskich. O- 
siągnięcie rów now agi handlowej 
tą drogą nie rokuje zatem na­
dziei. Eksport europejski do 
Stanów obejm uje przede w szyst­
kim  artykuły lekkiego przem y­
słu, które na rynkach am erykań­
skich g ra ją  rolę drugorzędną.

Rozwiązania należy szukać 
przede w szystkim  na drodze ob­
cięcia eksportu am erykańskiego 
do Europy. Im port europejski 
ze Stanów Zjednoczonych skła­
da się z trzech kategorii: 
a) norm alnego im portu surow­
ców i środków spożycia (ba­
wełna, tytoń ), b) towarów o 
charakterze „relie fow ym “  (wę­
gie l, pszenica, odzież), które 
Europa m usiała sprowadzić, aże­
by w yrównać braki wywołane 
spadkiem  produkcji rolniczej i 
przem ysłowej, c) z dóbr inwe­
stycyjnych, potrzebnych do od­
budowy zniszczeń przem ysłu eu­
ropejskiego. W porównaniu z 
okresem  przedwojennym  spro­
wadzono do Europy mniej towa­
rów pierwszej kategorii, nato­
m iast znacznie więcej towarów 
z obu pozostałych kategorii. Stąd 
wniosek, że zwiększony import 
Europy ze Stanów jest przejścio­
wy, t. zn. w ynika z potrzeb na­
tychm iastowej pomocy dla lud­
ności europejskiej i odbudowy 
zniszczeń przem ysłu. Z chwilą, 
gd y  Europa odbuduje swe znisz­
czenia, import europejski ze Sta­
nów powinien się zm niejszyć na 
rzecz importu z innych krajów  
zam orskich. T a  okoliczność po­
zwala przypuszczać, że zrówno­
ważenie deficytu bilansu handlo­
w ego ze Stanam i nie będzie tak 
n ieosiągalne, jak  się to na pierw­
szy rzut oka w ydaje, sądząc po 
obecnych rozmiarach importu. 
Pomimo to jednak, gd yby nawet

40

udało się ograniczyć im port ze 
Stanów do niezbędnych surow ­
ców przem ysłowych i środków 
żywności, które stanowiły 80—  
90% przedwojennego im portu, to 
i tak import powojenny przekro­
czy poziom przedwojenny o ja ­
kieś 300— 400 mil. doi. w edług 
cen z r. 1938, a to z tej przy­
czyny, że wydatne zwiększenie 
wytwórczości przem ysłowej w 
Europie jest ‘nie do pom yślenia 
bez rozszerzenia im portu surow­
ców, m ateriałów i płynnego pa­
liwa, których Europa nie posia­
da.

Z D O L N O Ś C I  W Y TW Ó R C Z E
E U R O P Y
Dochodzim y tutaj do kluczo­

wego problem u —  produkcji eu­
ropejskiej. O siągnięcie sam owy­
starczalności gospodarczej przez 
państwa Europy zachodniej wy­
m agałoby wzrostu produkcji w 
tych państwach 40— 50% w sto­
sunku do 1938 r. Biorąc za punkt 
w yjścia  tempo rozwoju produkcji 
przem ysłowej w cią gu  pierw­
szych trzech lat po zakończeniu 
w ojny, kiedy w skaźnik produk­
cji dla całej Europy z w yłącze­
niem Niem iec i R osji Sowieckiej 
podniósł się od 10— 15% , są 
szanse na to, że w r. 1950 kraje 
europejskie dojdą do sam ow y­
starczalności. W arunkiem  pod­
stawowym  atoli jest ogranicze­
nie importu i rów noległy z eks­
pansją przem ysłu m aszynow ego 
wzrost w ydobycia w ęgla, pro­
dukcji prądu elektrycznego i sta­
li. W arunek pierwszy jest w yso­
ce niepewny, ponieważ obcięcie 
importu zależy w pierwszym  rzę­
dzie od tego, czy uda się Euro­
pie odbudować w ciągu  kilku  lat 
wytwórczość rolną, jak  również 
od ożywienia m iędzyeuropejskiej 
wym iany handlow ej, przy której 
znaczna część zapotrzebowania 
płodów rolniczych przez państwa 
przem ysłowe Europy Zachodniej 
będzie pokryta przy pomocy im ­
portu ziemiopłodów z rejonu E u­
ropy W schodniej. T en  punkt
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jest bodaj achillesow ą piętą pro­
gram u odbudowy. Raz dlatego, 
że nadwyżki rolnicze w krajach 
Europy Środkowej i Połudn.- 
W schodniej są znikome, a po- 
wtóre, że wym iana handlowa 
skutkiem  rosnącego napięcia po­
litycznego między W schodem a 
Zachodem niem al całkow icie za­
marła.

T R U D N O Ś C I  O D B U D O W Y
Plan M arshalla przewiduje, że 

Europa osiągnie rów now agę bi­
lansu płatniczego w latach 1951- 
52. Utrzym anie tej równowagi 
w następnym  okresie będzie w y­
m agać całkowitej redukcji im ­
portu wytworów przem ysłu ze 
St. Zjednoczonych. Z tego wnio­
sek, że gd yby nawet plan eks­
pansji przem ysłowej Europy zo­
stał w pełni zrealizowany, to i 
tak osiągnięcie rów now agi płat­
ności i zobowiązań nie obejdzie 
się bez obniżenia stopy życiowej 
w Europie. Samo zaś urzeczy­
wistnienie planu odbudowy rol­
nictwa i przem ysłu w Europie 
zależy od trzech czynników : a) 
stałej pomocy finansow ej z za­
gran icy, b) um iejętności pełne­
go  zużytkowania zdolności w y­
twórczej krajów  europejskich, c) 
stopnia koordynacji między po­
szczególnym i gałęziam i produk­
cji. Brak koordynacji stano­
wił dużą przeszkodę na drodze 
szybkiej odbudowy gospodar­
stwa europejskiego w okresie 
powojennym . N ajpierw  dezor­
gan izacja  transportów ham owała 
aktywność przem ysłu, później 
kiedy kom unikację jako tako u- 
porządkowano, deficyt wydoby­
cia w ęgla i brak niezbędnych su­
rowców przem ysłowych prowa­
dził w r. 1946-47 do „zako rk o ­
w ania“  w przem yśle ciężkim . 
Z końcem r. 1947 sytuacja  na 
rynku w ęglow ym  została opano­
wana dzięki zwiększeniu w ydo­
bycia w ęgla w W. Brytanii i w 
Polsce, a także przy pomocy im ­
portu w ęgla ze St. Zjednoczo­
nych. Obecnie tamę ekspansji

przem ysłowej staw ia niedosta­
teczne zaopatrzenie przem ysłu 
europejskiego w stal, której za­
potrzebowanie przewyższa obec­
ną produkcję.

Poważne trudności przedsta­
wia kw estia uruchom ienia odpo­
wiednich kredytów pomiędzy 
krajam i europejskim i, co um o­
żliwiłoby pełniejsze w ykorzysta­
nie posiadanych zasobów. Są 
takie kraje jak  Włochy i F ran ­
cja, w których zdolność produk­
cyjna przem ysłu m etalowego nie 
jest w yzyskana tylko dlatego, 
ponieważ nie m ają one czym 
płacić za surowce.

Już obecnie pojaw ia się brak 
rąk roboczych w niektórych 
dziedzinach aktyw ności gosp o­
darczej tak, jak  w górnictw ie 
i w rolnictwie. Zdemobilizowani 
żołnierze, z zawodu górnicy nie 
chcą w racać do poprzedniej pra­
cy ; tak samo robotnicy rolni 
wolą robotę w przem yśle. Szu­
ka się rozwiązania tego proble­
mu na drodze sprowadzania ro­
botników cudzoziem skich (D . P.- 
sów z Niem iec, robotników rol­
nych z W łoch), jak  dotąd jednak 
em igracja  robotnicza nie o siąg­
nęła nawet przedwojennych roz­
miarów. W stanie pełnego za­
trudnienia, istn iejącego prakty­
cznie w całej Europie, z w yjąt­
kiem  N iem iec i W łoch, nie moż­
na oczekiwać ekspan sji produk­
cji przem ysłowej przez zatrud­
nienie większej ilości robotni­
ków. Pilną sprawą staje się te­
dy podniesienie w ydajności pra­
cy, w yjątkowo n isk iej, skutkiem  
niedostatecznego w yżywienia lud­
ności pracującej, licznych „za- 
korkow ań“  w stadiach procesu 
w ytw órczego, spowodowanych o- 
późnieniem w dostawach nie­
zbędnych m ateriałów i surow­
ców.

*
Próbując, pod koniec n iniej­

szych rozważań, przeprowadzić 
diagnozę siły i słabości organ i­
zmu gospodarczego Europy, do­
chodzimy do następujących
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stwierdzeń: a) trwałym  elem en­
tem słabości gospodarczej Euro­
py są nie tyle zniszczenia w ojen­
ne, ile utrata dochodów „ n ie ­
w idocznych“  i spadek w ytw ór­
czości rolniczej, leżący u źródła, 
b) olbrzym iego deficytu bilan­
su płatniczego z Am eryką, co 
w następstwie stwarza, c) ko­
nieczność głębokich przemian 
struktury gospodarczej Europy.

Przebudowa struktury gospo­
darczej w kierunku daiszego u- 
przem ysłowienia w ym aga, u- 
w zględniając, jako w arunek pod­
stawowy, rozległą pomoc A m ery­
ki d) uporządkowania chaosu 
gospodarczego, w szczególności 
stosunków pieniężnych w pań­
stwach europejskich, e) urucho­
mienia odpowiednich kredytów 
m iędzyeuropejskich, f) zacie­
śnienia międzypaństwowej w spół­
pracy gospodarczej, g) ożywie­
nia wym iany handlowej między 
Europą zachodnią i wschodnią.

Ażeby zaś to w szystko mogło 
nastąpić trzeba czasu, i stabili­
zacji stosunków politycznych po­
między Wschodem a Zachodem. 
Dopóki nie powróci atm osfera 
zaufania i pokojowej współpracy, 
dopóty w szelkie, najlepiej ob­
m yślane plany uzdrowienia go ­
spodarstwa europejskiego będą 
skazane na niepowodzenie. W 
obecnym  zaś układzie rzeczy chy­
ba tylko nieliczni optym iści mo­
gą  wierzyć w jeg o  trwałość i 
nie dostrzegać groźnych błyska­
wic, zw iastujących n adciągającą 
burzę. Wiadomo zaś, że pod­
czas burzy nie ma m iejsca na 
pokojową pracę. D latego wnio­
sek końcowy brzmi raczej pesy­
m istycznie: tak długo, jak  dłu­
go będzie trwać stan „zim nej 
w ojn y“ , w ysiłek ze strony Za­
chodu do odbudowy gospodar­
czej Europy nie może wydać o- 
czekiwanych rezultatów.

Ignacy Człow iekowski

PRZEGLĄD N A U K O W Y

W WALCE ZE SZKODNIKAMI

Wiadomo powszechnie, że 
mrówki przyczyniają ludzkości 
wiele kłopotów. T erm ity w cią­
g u  krótkiego okresu czasu z ła t­
wością niszczą każdą drewnianą 
budowlę, drążąc m iliony kruż­
ganków  w ścianach i belkach. 
Olbrzym ie kolum ny pewnych od­
mian mrówek, posuwające się w 
zwartym szyku, ruszają nawet 
grubego zwierza z leż i niszczą 
w szystko, co napotkają na swej 
drodze, pozostaw iając za sobą 
szlak zniszczenia. Mrówki w E u­
ropie nie są tak groźne, niemniej

jednak istnieje szereg przepisów 
dla gospodyń, które m ają ułat­
wić pozbycie się natrętnych mró­
wek ze śpiżarni i z m ieszkania.

Rzadko jednak zdajem y sobie 
sprawę z tego, że mrówki rów­
nież m ogą oddać człowiekowi 
nieocenione usługi.

W jednym  z niem ieckich na­
ukowych pism entom ologicz­
nych znajduje się opis prób, pod­
jętych dla użycia mrówek w w al­
ce z owadam i-szkodnikam i leśny­
mi. Do tego celu postanowiono 
użyć odmiany mrówki leśnej
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(Form ica ru fa), której charak­
terystyczne kopce z igliw ia  spo­
tykam y we w szystkich lasach 
szpilkowych. Badania przepro­
wadzane są pod kierownictwem  
uczonego D ra K . G ossw alda. 
Stwierdzono, że duża kolonia 
mrówek może zniszczyć około 
100.000 owadów w ciągu  jedne­
go dnia.

W Niem czech już przed około 
70 laty doceniano znaczenie mró­
wek w zwalczaniu szkodników. 
Prawo pruskie z roku 1880 usta­
nowiło karę 100 marek lub jed­
nego m iesiąca aresztu za znisz­
czenie kopców mrówek lub zbie­
ranie larw.

W czasie M iędzynarodowego 
K on gresu Entom ologów w B er­
linie w r. 1938 uczony angielski 
D. W ragge M orley przedstawił 
plan zwalczania owadów o m ięk­
kim  odwłoku przy pomocy mró­
wek. „H odow lę“  mrówek zało­
żył M orley w sadach w pobliżu 
Cam bridge.

D ośw iadczenia przeprowadzo­
ne na znacznie większą skalę 
przez dra Gossw alda, doprowa­
dziły do praktycznego zastoso­
wania planu w lasach niem iec­
kich.

W ybrane specjalnie na ten cel 
mrowisko otacza się wkopaną w 
ziemię klatką drucianą o bardzo 
drobnych oczkach. N a poziomie 
ziemi znajduje się z każdej stro­
ny klatki pięć otworów, które 
są dostatecznie duże, aby prze­
szły przez nie robotnice, nato­
m iast zbyt małe, by zdołały się 
przez nie przecisnąć w pełni roz­
winięte osobniki obu płci. Ce­
lem osiągnięcia znaczniejszej ilo­
ści tych osobników, które nie są 
robotnicam i, dr Gossw ald zbierał 
odpowiednie larwy także z in­
nych m rowisk i składał je  w kop­
cu ogrodzonym .

Gdv osobniki obojga płci za­
czynały się w ylęgać, przenoszo­
no je do szklanego naczynia, na

dnie którego znajdowała się war­
stwa gip su  i warstwa torfowi­
ska, utrzym ywane w stanie w il­
gotnym . W tym  naczyniu od­
bywało się rozmnażanie a gdy 
osobniki płci żeńskiej zrzuciły 
już skrzydełka, przenoszono je 
w szklanych probówkach w te­
ren, na którym  ilość mrówek za­
mierzano pomnożyć. T ym  spo­
sobem na znacznych obszarach 
lasów  niem ieckich wzmożono od­
porność przeciw szkodnikom ze 
świata owadów. Eksperym enty, 
przeprowadzane na terenie N ie­
miec, nie zmierzają do przenie­
sienia mrówki Form ica rufa na 
te tereny, na których ona nie w y­
stępowała dotąd. Przyjm uje się, 
że warunki naturalne na tych 
terenach widocznie nie sprzyja­
ją  rozmnożeniu się mrówek i że 
sztuczne próby ich przeniesienia 
nie m ogą rokować nadziei na po­
wodzenie.

Poniew aż jedn ak nihil novi 
sub sole, n ależy stw ierdzić, że 
w Chinach już w X III w ieku u- 
żywano mrówek do tych sam ych 
celów i że istniał specjalny za­
wód „zbieraczy m rów ek“ . W r. 
1 qoo usiłowano w ten sam spo­
sób przy pomocy mrówek (praw­
dopodobnie Polyrhachis) zapo­
biec rozmnożeniu się szkodników 
drzew pom arańczowych. Próby 
z odmianą mrówek Oecophylla 
sm ardinga, przy pomcy których 
na Ceylonie zamierzano zwal­
czać szkodnika kaw y —  zawio­
dły wobec agresyw ności mrówek 
także w stosunku do ludzi.

Na terenie Stanów Zjednoczo­
nych rząd podejm ował w ielokrot­
nie usiłowania zwalczania szkod­
nika na krzewach bawełny. 
Wśród wielu innych prób usiło­
wano również w yzyskać w tej 
walce specjalną odmianę mrówek 
Ectatom m a tuberculatum . Pró­
by te jednak nie dały pozytyw ­
nych rezultatów i zostały również 
zaniechane. S. L.
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FAKTY,OPINIE I KOMENTARZE

FA KTY I K O M EN TA RZE
Znawca zagadnień sowieckich 

Dawid J. D allin  w artykule p. t. 
,,W obrębie murów K rem la“  
(„N ew  Leader“  —  6. 11. b. r.) 
omawia zmiany w strukturze 
władzy w Sowietach oraz podaje 
nieznane dotąd szczegóły o ist­
nieniu jeszcze jednego ciała, któ­
re odgryw a doniosłą rolę w rzą­
dzeniu.

D allin  stwierdza, że władza 
Politbiura w ciągu  30 lat u legła 
pewnemu osłabieniu. Istotną ro­
lę odgryw a już nie całe Polit- 
biuro w swym  składzie 14 człon­
ków ale czterech członków, któ­
rych biura m ieszczą się obok g a ­
binetu Stalina. N ależą tu Moło- 
tow, Beria i M alenkow. Do g ru ­
py tej należał nadto Żdanow. In­
ni członkowie Politbiura mają 
swe urzędy poza muram i Krem ­
la. W szystkie sprawy rozważane 
są najpierw  w grupie czterech 
najbliższych współpracowników 
pod przewodnictwem Stalina. O- 
czywiście decyduje ostatecznie 
zdanie Stalina. W decyzjach 
swych opiera się on na instytu­
cji, o której rzadko wspomina 
się i o której istnieniu prawie nic 
nie wiadomo poza R osją. Jest 
to t. z. , ,Specjalny Sektor“  Cen­
tralnego Kom itetu Partii Kom u­
nistycznej, który obejm uje 400 
wybranych i lojalnych ludzi. 
Znajdują się oni pod bezpośred­
nimi rozkazami Stalina i tworzą 
jego  osobisty aparat rządzący.

„Ta szczególna instytucja, dzia­
łająca niezależnie od sowieckiego 
rządu, obejmującego pięćdziesięciu 
ministrów i niezależnie od Polit­
biura, obejmującego 14 członków,

skupia w swych rękach w praktyce 
więcej władzy aniżeli jakakolwiek 
inna instytucja. Jak każdy inny 
rząd, .Sektor Specjalny“ podzielony 
jest na wydziały i departamenty: 
spraw zagranicznych, przemysłu, 
rolnictwa, handlu zagranicznego, 

spraw wojskowych, bezpieczeństwa 
itd. Wśród tych wydziałów znajdu­
je się jeden, jak gdyby osobiste 
MWi), jeśli kto tak woli, który po­
zostaje pod bezpośrednimi rozkaza­
mi Stalina, nie zaś pod rozkazami 
wszechpotężnego w innych spra­
wach, Lawrentiego Berii, który stoi 
na czele sowieckiej policji i wojsk 
bezpieczeństwa. W olbrzymim mi­
nisterstwie Berii „Wydział 1“ (zna­
ny także jako Wydział Bezpieczeń­
stwa Wodza) stanowi osłonę człon­
ków Politbiura, zarówno w Mo­
skwie jak i w czasie podróży, ze­
brań i t. p. Do niego należy też 
pełnienie służby wartowniczej na- 
zewnątrz Kremla, kontrola wchodzą­
cych i wychodzących, wydawanie 
przepustek dla osób i pojazdów 
wjeżdżających na Kreml oraz 0- 
chrona poszczególnych budynków 
w murach Kremla. Jedyny wyją­
tek w ich zadaniach stanowią po­
koje, zajmowane przez Stalina i je­
go biura. Ta ostatnia mała część 
wewnętrznego sanktuarium powie­
rzona została opiece policji „Spe­
cjalnego Sektora“, który utrzymuje 
batalion wojska dla tego celu. Ta 
straż przyboczna najwyższego wo­
dza stanowi arystokrację wśród per­
sonelu tajnej policji, gdyż życie 
i śmierć Stalina może zależeć od 
lojalności i sprawności tego elitar­
nego korpusu komunistów. Spe­
cjalna policja sprawuje nadzór 
nawet nad strażą kremlowską Be­
rii“.

G dy Stalin ma powziąć jakąś 
ważną decyzję, zwraca się do od­
powiedniego wydziału , ,Specjal­
nego Sektora“ . W szyscy człon­
kowie .Specjalnego Sektora“  po­
siadają karty identyczności, dru­
kowane na czarnej tekturze, po­
dobnie jak  M W D, z tym jednak,
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że ich kartę przecina złota linia. 
K arta ta daje nieograniczone 
prawa wstępu do w szystkich u- 
rzędów bez specjalnych przepu­
stek, prawo badania w szystkich 
dostojników , w łączając w to mi­
nistrów (z w yjątkiem  Politbiu­
ra). O soby, do których zwraca 
się członek „S p ecjaln eg o  Sekto­
ra “ , muszą udzielić w yczerpują­
cych inform acyj.

Część „S p ecjaln eg o  Sektora“  
posiada swe biura tuż obok g a ­
binetu Stalina na Krem lu. R esz­
ta pracuje w olbrzymim gm achu 
Centralnego Kom itetu, nie fig u ­
ruje jednak na spisie wydziałów 
w gm achu. Dostęp do tych biur 
w ym aga, niezależnie od zwykłej 
przepustki, specjalnego zezwo­
lenia.

Stalin, w oparciu o inform acje 
dostarczone przez „S ek to r Spe­
cja ln y “ , decyduje ostatecznie.

„W ciągu trzech dekad sowiec­
kich rządów „klasa pracująca“ za­
stała naprzód zastąpiona przez par­
tię, następnie partia przez Komitet 
Centralny, Komitet Centralny z ko­
lei przez Politbiuro, Politbiuro przez 
wybraną grupę na Kremlu, a ta 
mała grupa elitarna ostatecznie u- 
stępuje przed nieograniczoną wła­
dzą największego dyktatora na­
szych czasów“.

W ciągu  trzydziestu lat R osja 
poprzez morze krw i i cierpień 
ludzkich zawinęła do tej samej 
przystani z której w yszła: do ca­
ratu z okresu Iwana Groźnego. 
Oto najw iększe osiągnięcie P aź­
dziernikowej R e w o lu c ji!

*

Przed każdą z poprzednich wo­
jen światowych zadawano sobie 
pytanie: jak  długo potrwa na­
stępna w ojna? Rozwój nowo­
czesnych broni po linii coraz 
większej m asowości niszczenia 
skłaniał wielu augurów  do wnio­
sku, że następna wojna nie mo­
że potrwać dłużej aniżeli kilka 
m iesięcy. Obie wojny światowe 
sprawiły pod tym względem  nie­
miłą niespodziankę.

Nic więc dziwnego, że obec­
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nie, gd y coraz częściej mówi się 
o trzeciej wojnie światowej, lu­
dzie znowu zadają sobie to sa­
mo pytanie. T ym  razem speku­
lacja  wszelka natrafia na nową 
trudność, na czynnik, który może 
istotnie przyczynić się do skró­
cenia w ojny. Jest nim bomba a- 
tomowa.

Jednym z takich przewidywań, 
opartych jednak na fachowych 
podstawach, jest opinia płk. D a­
le O. Sm itha. P łk . Smith w 
swej opinii niezawodnie reprezen­
tuje pogląd niektórych kół lot­
nictwa am erykańskiego. Została 
ona w yłożona w  Kw artalnym  
Przeglądzie U niw ersytetu Aw ia- 
cyjnego  am erykańskiego lotnic­
twa. W artykule swoim zatytu­
łowanym  „O p eracyjn e  koncepcje 
nowoczesnej w ojn y“  —  płk. 
Smith w ysuwa twierdzenie, że 
przy użyciu bom by atomowej e- 
wentualna trzecia wojna świato­
wa m ogłaby się skończyć w cią­
gu  . . .  30 dni.

„U . S . N ew s and W orld R e­
port“  '(15. 10. 1948.) pisze na 
ten temat:

„Plan powietrznego blitzu opie­
ra się na fakcie, że bomby atomo­
we są w swej sile destrukcyjnej 
równe conajmniej 200-krotnej sile 
zwyczajnej bomby. Plan ten opie­
ra się na idei, że 300 samolotów, 
zaopatrzonych w bomby atomowe, 
może w jednym ataku wyrządzić 
nieprzyjacielowi tyle szkód, ile wy­
rządziło ich lotnictwo Stanów Zjed­
noczonych w ciągu dwuletnich u- 
porczywych operacyj nad Niemca­
mi w okresie drugiej wojny świa­
towej .........Dwa ataki naszych zgru­
powań w liczbie 300 samolotów bę­
dą odpowiadały czterem latom daw­
nego uporczywego bombardowania" 
— twierdzi płk. Smith. — „trzy 
ataki sześciu latom i tak dalej . . .  
Jakże więc jest do pomyślenia, 
abyśmy bombardowali z taką siłą 
przez okres dłuższy aniżeli miesiąc 
i by pozostały jeszcze jakieś cele do 
bombardowania ?“...............Sprowadzi­
łoby to ogólny rozpad całego prze­
mysłu, co z kolei uniemożliwiłoby 
odbudowę. Benzyna, środki trans­
portowe, środki napędne, produkty 
niezbędne do życia i fabryki bro­
ni, gdyby zostały zniszczone rów­
nocześnie, pozostawiłyby naród w 
stanie tak wyniszczonym, że wy­
kluczyłoby to możność podźwignię-
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cia się, gdyż odpadła by rów­
nież wszelka możność naprawienia 
strat“.

„Nie należy również zapoznawać 
strategicznych rezultatów strat 
wśród ludności okręgów miejskich. 
W narodzie, który cechuje wysoko 
rozwinięta specjalizacja pracy, 
gdzie każdy człowiek prawdopo­
dobnie zna tylko jeden typ pracy, 
bombardowanie ludności może spo­
wodować ekonomiczne załamanie, 
przekraczające wszelkie oczekiwa­
nia . . . Gdyby można było znisz­
czyć cały istotny przemysł przez 
jedno uderzenie tak, aby jego po- 
dźwignięcie się było niemożliwe w 
jakimś dającym się przewidzieć o- 
kresie, wydaje się, iż nie byłoby 
wątpliwości, że naród zginąłby nie­
zawodnie, jak ginie człowiek, gdy 
kula przeszyje jego serce i przet­
nie obieg krwi . . . Armia, znajdu­
jąca się w polu, z perspektywami 
życia na okres dni 30-tu lub mniej, 
stojąca w obliczu głodu, nie ma­
jąc widoków na podźwignięcie się, 
nie jest armią, któraby mogła 
wzbudzać obawę. Żadna armia w 
ciągu dziejów nie walczyła mając 
próżnię na swym zapleczu . . .“

Pułkow nik Smith po rozważe­
niu w szelkich zag-adnień związa­
nych z bombardowaniem wedle 
teg-o planu —  dochodzi do prze­
konania, że jest ono wykonalne 
i że należy zarzucić koncepcje 
bom bąrdowania z ostatniej w oj­
ny, która w ym aga olbrzym iej 
rozbudowy przem ysłu, szkolenia 
na gdg-antyczną skalę wielkich 
rezerw ludzkich itp. W tej chwi­
li plan płk. Sm itha nie spotkał 
się z aprobatą szefów połączo­
nych sztabów. Prawdopodobnie 
jednak ziarnka jego  sugestii nie 
padły całkowicie na opokę.

*
„D ie  W eltw oche“  (12. 11. br.) 

w artykule „N ieznany fron t“  
przynosi szczegółowy opis oko­
liczności, wśród jakich zginął 
„g e n e ra ł“  Świerczewski w cza ­
sie napadu U. P. A . (U kraiń­
skiej Arm ii Pow stańczej) na dro­
dze B aligród— Sanok w dniu 28 
marca 1947 r.

A rtykuł zawiera opis spotkania 
dziennikarza z grupam i U. P. A ., 
które we wrześniu 1948 r. zdoła­
ły  przebić się przez Czechosło­
w ację na zachód. W jednej z

tych grup znajdował się „p o d ­
oficer P ry k u j“ , który był uczest­
nikiem  napadu 28. 3. 1947.

U czestnik ów w następujących 
słowach opisuje zasadzkę na dro­
dze:

„Obozowaliśmy wówczas w oko­
licy Baligród-Cisna, w trójkącie, 
gdzie stykają się Czechosłowacja, 
Polska i Sowiecka Ukraina. Ran­
kiem dnia 28 marca o godzinie pół 
do ósmej na rozkaz naszego do­
wódcy zarządziłem zbiórkę naszej 
kompanii. Dowódca Chryn, weso­
ły i żądny przygód człowiek, jasno­
włosy blondyn, z przestrzelonymi 
rękoma, oświadczył nam: „Nasz 
wywiad melduje, że wyżsi oficero­
wie z Warszawy przybyli na in­
spekcję odcinka walki. Nadszedł 
moment pomszczenia naszych bra­
ci . . .“

Celem naszego marszu była szosa 
Baligród—Sanok. Był jasny po­
ranek wiosenny. Śnieg znikł tak, 
że żadne ślady nie mogły już zdra­
dzić partyzantów. Świeża ruń da­
wała zapewnienie, że zimno i głód 
nie należą już do sprzymierzeńców 
wroga. Gdy zbliżaliśmy się do ce­
lu, nasz patrol zawiadomił nas, że 
z Baligrodu zbliżają się cztery wo­
zy pancerne i cztery wielkie cię­
żarówki z żołnierzami. Była to 
straż przednia. Rozglądając się 
czujnie na wszystkie strony, prze­
jechała ona powoli obok nas. Głę­
boka cisza upewniła ich o bezpie­
czeństwie.

Nasz dowódca polecił rozciągnąć 
stanowiska wzdłuż szosy, ja zaś 
miałem się umieścić ze swoim ka­
rabinem maszynowym na brzegu 
lasu tuż przy drodze. Dowódca 
sam znajdował się około pięć me­
trów poza mną, podczas gdy na 
prawo ode mnie zapadły w ukry­
ciu trzy plutony. Przez szkła po­
łowę zauważyłem, że z lewej stro­
ny zbliżało się auto osobowe i auto 
ciężarowe. Auto ciężarowe z 35 
żołnierzami stanowiło straż tylną 
dla auta osobowego, w którym sie­
dzieli trzej wyżsi oficerowie w mun­
durach, obwieszonych medalami i 
orderami — ale bez czapek. Moż­
na było wyraźnie dostrzec łysiny.

Wszystko odbyło się bardzo szyb­
ko. Zaledwie nasi żołnierze zajęli 
swe stanowiska, gdy auto znalazło 
się w polu obstrzału mego karabi­
nu maszynowego. Pod gradem po­
cisków auto stanęło. Tęgi oficer 
wyskoczył i żywo gestykulując wy­
dawał rozkazy żołnierzom z osło­
ny, aby utworzyli szyk do natar­
cia przeciw nam. Było to odważ­
ne ale równocześnie szaleńczo nie­
mądre. Wkrótce potem upadł on 
bowiem na ziemię. Słyszę dziś 
jeszcze jego słowa: „Generale! Je­
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stem trafiony . . .“. Jego towa­
rzysz, generał Gerhardt, który jesz­
cze przed trzema miesiącami pole­
cił swoim żołnierzom ostrzeliwać 
katolicką ukraińską cerkiew w oko­
licach Leska, nie mógł pośpieszyć 
mu z pomocą, gdyż sam śmiertel­
nie ranny leżał na ziemi. Nie wiem 
czy to pociski z mego karabinu ma­
szynowego ugodziły generałów 
Świerczewskiego i Gerhardta, gdyż 
byłem równocześnie związany w 
walce z drugim wozem. Obok mnie 
na stanowisku leżał sierżant Hran, 
ongiś porucznik armii sowieckiej, 
który w wojnie finlandzkiej w r. 
1940 otrzymał sowiecki medal za 
waleczność, a teraz był jednym ze 
wzbudzających postrach komendan­
tów UPA na Ukrainie. Jako strze­
lec wyborowy był jedynym, który 
w ogólnym zamieszaniu mógł do­
kładnie celować i trafiać. Walka 
trwała około kwadransa i powinno 
już było dojść do walki wręcz. 
Wówczas to nasz wywiad zameldo­
wał, że garnizon z miasteczka Bali­
gród Spiesznie podąża na odsiecz 
i nasz komendant nakazał odwrót. 
Byłoby rzeczą nierozsądną przeciw­
stawiać się przeciwnikowi, przewa­
żającemu siłą i uzbrojeniem, gdy 
nasze zadanie zostało skutecznie 
wykonane. Około wieczora jeden z 
wieśniaków przyniósł nam wiado­
mość, że pięciu zabitych i sześciu 
rannych przewieziono do Sanoka. 
Wśród zabitych znajdował się ge­
nerał Karol Świerczewski . .  .

W związku z procesem prze­
ciw 22 członkom oddziałów U P A , 
w którym W ojskowy Sąd R ejo­
nowy w Warszawie w dniu 28 
m aja 1948 r. skazał m. in. za u- 
dział w zabójstwie Świerczew­
skiego —  9-ciu oskarżonych na 
śmierć, a resztę na dożywotnie 
lub długoletnie- węzienie —  P ry­
kuj oświadczył dziennikarzowi: 
„A n i jeden z oskarżonych nie 
brał udziału w tej w alce“ .

*
Jest dziś powszechnie wiado­

mą rzeczą, że Sowiety traktują 
ONZ jedynie jako doskonałą 
platform ę propagandową i że u- 
w ażają za istotne nie załatwienie 
spraw na ONZ, lecz reperkusje, 
jakie omawiane problem y w y­
wołują w świecie.

Doskonałą ilustracją  tego sta­
now iska Sowietów jest choćby 
drobny incydent, jak i wydarzył 
się w dniu 1 października br. na

posiedzeniu K om isji Politycznej 
i Bezpieczeństwa. N a skutek de­
fektu m echanicznego w instala­
cjach, w szyscy uczestnicy usły­
szeli przemówienie W yszyńskie­
go w sprawie bomby atomowej 
jedynie w tłum aczeniu . . . chiń­
skim.

„Gdy Wyszyńskiego dwukrotnie 
proszono o przerwanie przemówie­
nia aż do czasu ukończenia napra­
wy instalacji, Wyszyński oburzył 
się: „Nie życzę sobie, aby mi prze­
szkadzano! Nie obchodzi mnie, czy 
oni mnie słyszą czy nie“ . Jeden 
z delegatów w pierwszym rzędzie 
powiedział: „Teraz Wyszyński mó­
wi prawdę. Przecież on nie do nas 
mówi“ .

*
Żadna ideologia, żadna nawet 

wiara nie pozostawia człowieko­
wi tak mało pola do form ułowa­
nia w łasnych sądów i w ypowia­
dania w łasnych opinii jak  ko­
munizm. Zasada „iurare in 
verba m agistri“  je s t  tu  w  ipełni 
stosowana. N ie tylko wszystko, 
co ze słowami m istrza jest wy­
raźnie sprzeczne, ale i to, co wy­
biega poza nie, jest piętnowane 
jako objaw odchylenia od linii.

T o  też, gd y imieniem Sowie­
tów przemawia ktokolw iek, wia­
domo, iż powtarza wiernie to, co 
już kiedyś było powiedziane, że 
słowa jego  są tylko echem słów, 
które już kiedyś napisano.

Gdy ostatnio W yszyński za­
proponował na ONZ ogranicze­
nie zbrojeń o jedną trzecią, na­
suwało się natychm iast pytanie, 
kto, gdzie i kiedy zalecał takie 
posunięcie taktyczne. Otóż ist­
nieje publikacja sowiecka zaty­
tułowana „H istoria  dyplom acji“ , 
drukowana w M oskwie w r. 1945, 
wydana przez W. P. Potem kina. 
W tomie III tego dzieła, znany 
historyk sowiecki, prof. E. T a r­
le, pisze w następujący sposób: 

„Jeśli chodzi o rozmiary propa­
gowania i używania, to bezpośred- 

• nie miejsce po taktyce maskowania 
agresji przez „samoobronę“ , zajmu­
je maskowanie agresji przez szla­
chetne motywy, rzekomo „bezinte- 
sowne“ poparcie tej lub innej wyż­
szej idei w imię prawdy, wolności, 
ludzkości etc.
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Maskowanie czysto agresywnych 
i zaborczych celów, dla których pro­
wadzone są wojny — spotyka się 
stale w historii.

Do tej samej grupy przykładów 
maskowania zaborczych celów przez 
szlachetne zasady, należą także 
fakty wyzyskiwania dla własnych 
celów rozbrojenia i propagandy 
pacyfistycznej w szerokim sensie.

Od niepamiętnych czasów idea 
rozbrojenia była jedną z ulubionych 
form obłudnego pokrywania przez 
dyplomację prawdziwych motywów 
i planów tych rządów, które nagle 
ogarnęło także „umiłowanie poko­
ju“.

To zjawisko jest całkowicie zro­
zumiale. Każda propozycja reduk­
cji zbrojeń może niezmiennie li­
czyć na szeroką popularność i po­
parcie ze strony opinii publicznej, 
ale oczywiście ten,' kto wysuwa ta­
kie rozwiązanie, musi mieć na uwa­
dze, że jego intencje zostaną od­
gadnięte przez partnerów w tej dy­
plomatycznej grze“ .

Prof. T arle  oczywiście pisał w 
ten sposób o dyplom acji burżu- 
azyjnej, gd yż obłuda —  jak  wia­
domo —  jest obca dyplom acji 
sowieckiej.

Dyplom atów zachodnich jed­
nak w młodości również nie w 
ciemię bito:

„Wedle opinii kilku zachodnich 
dyplomatów, biorących udział w 
Zgromadzeniu, propozycje rozbro­
jeniowe Wyszyńskiego, podpadają 
całkowicie pod kategorię opisaną 
przez prof. Tarle. Istnieje pogląd 
— wyrażony już w innych słowach 
przez Warrena R. Austina, stałego 
reprezentanta Stanów Zjednoczo­
nych w ONZ — że prawdziwe cele 
Rosji są „agresywne i zaborcze“ 
i że Rosja stara się wyzyskać ideę 
drogą propagandy „dla własnych 
celów Związku Sowieckiego“. In­
nymi słowy Zachód, reprezentowany 
w tym wypadku przez Austina, od­
gadł intencje Wyszyńskiego „w tej 
dyplomatycznej grze“. (The New 
York Times — 15.10.1948).

W yszyński zdaje się zapomi­
nać, że anglosascy dyplom aci 
także uczyli się  historii. „H isto ­
ry is philosophy teaching by 
exam ples” .

*
W Stanach Zjednoczonych o- 

statnie wypadki chińskie, upa­
dek M ukdenu, i ostateczna utra­
ta M andżurii przez rząd narodo­
wy, w zm ogły siłę głosów  kry­

tycznych pod adresem polityki 
am erykańskiej w stosunku do 
Chin.

„Polityka w stosunku do Chin 
nie została jeszcze sformułowana; 
brak silnej naszej akcji w Chinach 
jest jednym z poważnych zarzutów 
przeciw gen. Marshallowi, jako se­
kretarzowi stanu.

Zbliżamy się ku godzinie jedena­
stej w Chinach . . . Zjednoczona 
siła — komunizm, gotowa jest za­
jąć próżnię wytworzoną przez sła­
bość sił narodowych . . . Gdyby ta­
ki miał być wynik obecnej poważ­
nej sytuacji w Chinach, Stany Zjed­
noczone poniosłyby strategiczną 
klęskę o znacznie większym znacze­
niu, aniżeli jakakolwiek klęska w 
ciągu drugiej wojny światowej. 
Gdyby bowiem cale Chiny zostały 
opanowane przez komunistów, po­
łudniowo-wschodnią Azję prawdo­
podobnie ogarnęłaby ta sama fala. 
Stanęlibyśmy wówczas na swej flan­
ce od strony Pacyfiku, wobec ca­
łego wybrzeża kontynentu, opano­
wanego przez jedną anty-amerykań- 
ską silę, a nasze wyspiarskie poło­
żenie na zachodnim Pacyfiku było­
by poważnie zagrożone . . . “ (The 
New York Times, 9. 11. 48.).

Rozwój wypadków na D alekim  
Wschodzie może posiadać donio­
ślejsze znaczenie, aniżeli mu do­
tąd przypisywano. F akt, że w oj­
na domowa w Chinach, trwa od 
lat i że w zm aganiach tych żad­
na ze stron nie odnosiła dotąd 
zdecydowanego zwycięstwa, usy­
piał czujność Zachodu. Sądzo­
no, że sytuacja taka przetrwa 
jeszcze przez następnych kilka 
lat, że zatem wystarczą połowicz­
ne środki dla jej podgrzewania.

Problem  chiński przybrał na­
gle  w ciągu  nieomal kilkunastu 
dni groźny aspekt. Pow staje py­
tanie: pozwolić kom unistom  na 
zajęcie całych Chin, a w konse­
kw encji i południowo - wschod­
niej A zji bez nadziei na odzyska­
nie tych olbrzym ich obszarów, 
czy udzielić pomocy wzmożonej 
Cziang-K aj-Szekow i, któraby od­
biła się ujem nie na pomocy dla 
um acniania innych frontów P Mi- 
mowoli nasuwa się trzecia możli­
wość: przyśpieszenie generalne­
go rozwiązania zagadnień, łączą­
cych się z bezpieczeństwem świa­
ta . .
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SYMPTOMY
Spada na Polskę cios strasz­

ny —  strata najw iększa lat ostat­
nich. Um iera Kardynał P ry ­
mas Polski. C ały naród pokry­
wa się żałobą. A  reżim ?

Cyrankiew icz w ysyła zdawko­
wą depeszę do K s. Kard. Sapie­
hy, a Bierut swego przedstawi­
ciela na pogrzeb.

Rocznica rosyjskiej rewolucji 
październikowej. Bierut śle dłu­
gą  depeszę do Śzwernilca, Cyran­
kiewicz nie szczędzi słów wierno- 
poddańczych w depeszy do Sta­
lina, „M arsza łek “  Rola-Żym ier­
ski bije czołem w depeszy do 
B ułgan ina, M odzelewski podpi­
suje telegraficzną epistołę do 
Mołotowa.

Kom entarz zbyteczny. Fakty 
w skazują, gdzie ci ludzie przy­
należą.

*
Zacietrzewieni w swojej walce 

z wpływam i Kościoła na masy 
polskie propagandziści reżimowi 
nawet nie spostrzegają, jak  ich 
płaskie ataki są śmieszne, a rów­
nocześnie jak  bardzo odkrywają 
bezowocność ich w ysiłków  sko- 
m unizowania Polaków.

Oto parę w yjątków  będących 
symptomami ich bezsilnego mio­
tania się:

, ,Powiat G łubczyce. K s. Pro­
boszcz w jednej z grom ad, jak 
donosi sprawozdawca, dowie­
dziawszy się o zebraniu Samopo­
mocy Chłopskiej, w yklął przed 
południem  z ambony w szystkich 
tych, którzy zechcą pójść na to 
zebranie. O godz. 3 po poł. ze­
brał w szystkich w kościele, z a- 
m k n ą ł  n a  k l u c z  i trzy­
mał tam ludzi aż do późnych g o ­
dzin wieczornych, odprawiając 
j a k i e ś  modły. Zebranie w sku­
tek tego trzeba było odroczyć“ . 
(Trybuna Wolności, 15. 11. 48).
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,,K iedy m ówimy: „N iep o kala­
nów “ , przypom inam y sobie ca­
łą ponurą historię Ciem nogrodu. 
Słowo „N iep o kalan ó w “  łączy się 
w pam ięci ludzi lew icy z ukuty­
mi tam terminami „żydo-kom u- 
n a “ , „V o lk sfro n t“  i t. d. Z te­
go  Ciem nogrodu czerpały na­
tchnienie faszystow skie bojówki
O. N . R .‘u, naśladow cy h itlery­
zmu, duchowi autorzy pogro­
mów, tutaj rodził się obskuran­
tyzm, tutaj gnieździło się zacofa­
nie i ciemnota. T akim  jest w na­
szej pam ięci N iepokalanów “ . 
( „D zien nik P o lsk i” , K raków , 9 . 
l l . b r . ,  p rzedruk z „R obotnika” ).

Równocześnie z tą falą  ataków 
prasowych, mnożą się w Polsce 
aresztowania kapłanów katolic­
kich, pod różnym i, częstokroć 
fantastycznym i pozorami. Z licz­
nych relacyj prasy krajow ej o 
procesach przeciw księżom , naj- 
charakterystyczniejszym  może 
jest skazanie w Krakow ie na 3 
m iesiące więzienia ks. Procho- 
wnika z Wadowic za to, że opu­
ścił kondukt pogrzebowy pole­
g łego  m ilicjanta w chwili gdy 
pojaw iły się czerwone sztan­
dary. W yrok skazujący zapadł 
za „ z b e z c z e s z c z e n i e  
z w ł o k “ . Jako okoliczność ła ­
godzącą sąd przyjął „zupełną 
ignorancję rzeczyw istości w P ol­
sce L udow ej“ .

*

A m erykań ski „T im e”  zam ie­
ścił pod ch arakterystyczn ym  ty­
tułem „D o b ry , czysty sport“  na­
stępującą wiadomość z Jugosła­
wii: W B elgradzie atleta ju go sło ­
w iański D an gubia ustanow ił re­
kord w nowym sporcie, zyskują­
cym coraz w iększą popularność 
na Bałkanach —  256 i pół stóp 
w rzucie granatem .

Bez w zględu na swą barwę, 
totalizm zawsze wypacza najpięk­
niejsze nawet dziedziny życia 
ludzkiego.
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HI STORI E
Z PRAWDZIWEGO 

ZDARZENIA

T E N  SAM E F E K T
W ystawa m alarstw a abstrak­

cyjnego w W uppertal w N iem ­
czech zyskała duży poklask kry­
tyki. Paul Fontaine, zwiedzając 
wystawę już po przeczytaniu po­
chlebnych artykułów , stwierdził, 
iż sześć obrazów było zawieszo­
nych do góry nogam i.

, ,B I A Ł E  K R U K I “
Słynne jako m iejsce urodze­

nia Szekspira i jako siedziba te­
atru szekspirow skiego a n g ie l­
skie m iasteczko Stradford-upon- 
Avon było widownią sw ojego ro­
dzaju sensacyjnego wydarzenia. 
Jedna ze sprzątaczek teatru zna­
lazła w gazecie ogłoszenie firm y 
skupującej m akulaturę, którym  
zachęcona zabrała z biblioteki te­
atru cały szereg pierwszych w y­
dań Szekspira.

C IE R P L IW Y
W A ngers we Francji n iejaki 

Jean Pocret przez cztery lata zno­
sił cierpliwie swój niew ygodny 
materac, a kiedy wreszcie zde­
cydował się usunąć dokuczający 
mu defekt, okazało się, iż była to 
nieeksplodowana mina niem iec­
ka, t. zw. Booby-trwp.

NOMEN OMEN . . .
W Rochester w W ielkiej B ry­

tanii m iejski kom itet kontroli 
żywności zdecydował w ycofać o- 
skarżenie sądowe pewnego kup­
ca na skutek orzeczenia m inister­
stwa w yżywienia, że ,,nie jest 
w ym agane, by pasztety mięsne 
(meat pies) zawierały m ięso“ .
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P R Z Y Z W Y C Z A JE N IE
N iejaki A rtur Jackson w B a l­

timore, opuszczając swą żonę po­
zostawił list pożegnalny, pe­
łen gorzkich wyrzutów pod jej 
adresem, w yjaśniając je j, że dłu­
żej już z nią żyć nie może. L ist 
podpisał: ,,T w ó j kochający
m ąż“ .

O P T Y M IŚ C I
,,W ashington C ity  New s S e r­

vice“  podało niedaw no tak ie  o- 
głoszenie w rubryce W ydarzenia 
dnia: „P u łk ow n ik  Robert S. A l­
len będzie mówił na temat trze­
ciej w ojny światowej w hotelu 
Continental na obiedzie K lubu 
O ptym istów “ .

JA K I PAN . . .
W m iejscow ości Springfeld  w 

Stanach Zjednoczonych wzbudził 
sensację pies, który b iegał po 
m ieście z rewolwerem w zębach. 
Policja  poszukuje w łaściciela.

CO L E P S Z E ?
D elegacja  am erykańskich ro­

botników, zwiedzająca zakłady 
samochodowe w Sowietach, za­
pytała swych towarzyszy-robot- 
ników:

„K to  jest w łaścicielem  tych 
zakładów ?“

„R o b o tn icy ! Są one naszą 
wspólną w łasnością“  —  brzm iała 
dumna odpowiedź.

„ A  kto jeździ tymi w ozam i?“  
—  pytali A m erykanie.

„Jakżeż? Tow arzysz Stalin, 
członkowie Politbiura, nasi sław ­
ni generałowie . . .“

W pewien czas oóźniej, sowiec­
ka delegacja  zwiedzała zakłady 
samochodowe w Stanach Zjedno­
czonych.

„ K to  jest właścicielem  tych za­
kładów ?“  —  pytali robotnicy so­
wieccy.

„M r. X .“
„ A  kto jeździ tym i w ozam i?“
„A m erykań scy robotnicy“ .4
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C Y F R Y
Z B R O JE N IA

Lotnictwo Stanów Zjednoczo­
nych otrzym a niedługo nowy typ 
bombowca B 36-B, który będzie 
m ógł przelecieć bez lądowania o- 
koło 18,000 km  na w ysokości po­
nad 13,000 metrów. Dwie grupy, 
po 18 sam olotów każda, będą 
gotowe do akcji już w marcu 
1949 r. N astępnie będzie produ­
kowanych 19 m aszyn tygodn io­
wo, dopóki lotnictwo am erykań­
skie nie osiągnie ilości 96 bom­
bowców. Sam olot B 36mB  ma być 
podstawowym  samolotem strate­
gicznym  i jest przystosowany do 
przewożenia bomby atom owej.

*
Stany Zjednoczone m ają obec­

nie w /g „Saturday Evening  
P o st“  200— 300 bomb atomo­
wych. Produkcja jednej bomby 
trwa 5 dni.

*
„N ew  Y ork H erald T ribune“ 

podaje, że rzeczoznawcy obli­
czyli, że gd yby rakieta odpowia­
dająca niem ieckiej V-2 z dodat­
kiem  głow icy atomowej spadła 
na duże m iasto, m ogłaby uśm ier­
cić 50,000 ludzi i zburzyć 35.000 
domów.

*
Nowy krążownik m arynarki 

St. Zjednoczonych „D es-M o in es“  
pierwszy z nowej serii ciężkich 
krążowników o w yporności 17,000 
ton, posiada 8-calowe działa, 
strzelające 4 razy szybciej niż do­
tychczasowe oraz 12 dział 5-cio 
calowych sprzężonych oraz silne 
uzbrojenie p-lot„ w tym 20 dział 
3-calowych. Szybkość krążowni­
ka wynosi 30 węzłów, załoga 
składa się z 1000 ludzi.

Około 1952 r. ma być spusz­
czony na wodę nowy 65,000 to­
nowy super-lotniskowiec m ary­
narki Stanów Zjednoczonych —

a w flocie jest budowa dwóch 
50,000 tonowych statków trans­
oceanicznych, z których każdy 
na w ypadek wojny m ógłby prze­
wieźć całą jedną dywizję w oj­
skową.

Ponadto m arynarka St. Zjedn. 
przeznaczyła ostatnio 1,500,000 
doi. na budowę balonów do­
świadczalnych —  w poszukiwa­
niu skutecznej metody w alki z ło­
dziami podwodnymi.

♦
Experci przypuszczają, że bry­

tyjsk a  m arynarka wojenna bę­
dzie w końcu b. r. posiadała m. 
in. 4 liniowce, 8 flot lotniskow ­
ców, 17 krążowników, 34 łodzie 
podwodne. Stan m arynarki bry­
tyjsk iej wynosi obecnie 145,000 
ludzi.

♦
H iszpańska m arynarka w ojen­

na (w ub. m iesiącu obchodziła 
700-lecie swego istnienia) liczy 
5 krążowników, 18 kontrtorpe- 
dowców, 7 ścigaczy, 6 stawiaczy 
min i 5 łodzi podwodnych. W bu­
dowie znajduje się 9 kontrtor- 
pedowców, 5 ścigaczy i 6 kontr- 
torpedowców.

*
Sowiety posiadają obecnie o- 

koło 250 łodzi podwodnych, z te­
go przypuszczalnie 100 jest szyb­
kich i o dalekim  zasięgu. D al­
szych 100 łodzi jest w budowie. 
Są one wzorowane na niem iec­
kich „S ch n arch el“  o 1,000 ton 
wyporności, m ogących przeby­
wać pod wodą 2 m iesiące bez 
przerwy.

*
Wedle inform acji m inistra Mc 

N e il‘a podanych w przemówie­
niu z dn. 12. 11. 1948 w Kom ite­
cie Politycznym  N . Z. w P ary­
żu —  stan sowieckich sił zbroj­
nych w ostatnich 4 latach przed­
staw iał się następująco:

1945 ................  7,000,000
1946 ................  5,800,000
1947 ................  3,900,000
1948 ................  4,000,000
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SYLWETKA
S T A N IS ŁA W  SZ W A LB E  —

„ F E L L O W  T R A W E L L E R “
D O S K O N A Ł Y
Kom unistyczne eg-zorcyzmy 

trwają . . .  Po w yklęciu herezji 
p. Gom ułki ujawniono następ­
nych kacerzy. N ajw ybitniej­
szym z nich jest niewątpliwie 
p. Stanisław  Szwalbe. Jemu też, 
jak  przystało, poświęcim y ten 
polityczny nekrolog-.

Nazwisko Stanisław a Szwal- 
beg-o znalazło się po raz pierw­
szy na łam ach prasy światowej 
w czerwcu 1945. T oczyły  się wte­
dy t. zw. rozmowy m oskiewskie, 
m ające doprowadzić —  jak  to 
się mówiło wówczas —  do utwo­
rzenia rządu polskieg-o „p rzy ­
jaznego R o sji“ . P. Szwalbe zo­
stał zaproszony do M oskwy przez 
Stalina, jako jeden z polityków 
polskich, m ających reprezento­
wać K raj.

Dla opinii świata, podobnie 
zresztą jak  dla społeczeństwa 
polskiego wybór ten i znaczna 
rola, jaką p. Szwalbe począł od­
gryw ać od tej pory u boku B ie­
ruta, były całkowitą niespodzian­
ką. —  Pan Szwalbe? —  zapy­
tywano z niedowierzaniem —  a 
któż to taki ?

Nadszedł czas, by na to py­
tanie odpowiedzieć.

W latach przedwojennych u- 
rzędnik m inisterstwa spraw we­
wnętrznych, a następnie kom i­
sarz rządowy kartelu ryżowego 
i młynów krakow skich, notorycz­
ny pupil, rzecby można, kolej­
nych premierów (B artel), bądź 
wicepremierów (K w iatkow ski), z 
pioblem am i rewolucji społecznej 
stykał się tylko przy stole kon­
ferencyjnym . G ładki, uczynny, 
obdarzony wybitnym  talentem 
organizacyjnym , bardzo ostrożny 
i sprytny, trzym ał się zawsze
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zdała od czynnej pracy politycz­
nej. Jako teren swojej działal­
ności społecznej obrał nato­
m iast spółdzielczość. Uczeń zna­
kom itego Teodora T oeplitza, 
zdolny praktyk spółdzielczości 
m ieszkaniow ej, położył niew ąt­
pliwie zasługi przy rozwoju Żo­
liborza, Koła, Rakow ca. I na 
tym niewątpliwie wyczerpałby 
się zasięg jego  m ożliwości. Brak 
znajom ości jakiegokolw iek ob­
cego języka (z w yjątkiem  ro syj­
skiego) i niedostatek w ykształ­
cenia teoretycznego zam ykały 
mu drogę do jak ie jś  szerszej ka­
riery m iędzynarodowej. N a kon­
gresach Unii M ieszkaniow ej, na 
zjazdach urbanistów bywał, ale 
tylko w charakterze uczestnika, 
n igdy referenta. T y tu ł naczel­
nika wydziału, prezesura tej czy 
tamtej spółdzielni, jeszcze jeden 
krzyż zasługi wręczony przez jo­
w ialnego wojewodę Jaroszewi­
cza, domek z ogródkiem  na Żo­
liborzu, żona, syn, pies . . . Mo­
że —  po kilku  latach jeszcze —  
samochód. T a k  upłynęłoby za­
pewne to życie łatwe i dostatnie, 
pomiędzy szóstym a piątym  stop­
niem służbowym , uwieńczone, 
być może, ławnikowstwem  w m a­
gistracie. Bez burz w ielkich i 
bez wzlotów, ale też za to —  
napewno —• bez upadków . . . 
G dyby nie wojna i —  przypa­
dek. Zawiniła zaś w szystkiem u
—  spółdzielczość.

W sam ym zaraniu naszej nie­
podległości przeżyliśm y pierw­
szy  na ziemiach polskich gw ał­
towny rozrost spółdzielczości 
spożywców. Zbyt daleko zapro­
w adziłaby nas analiza przyczyn 
tego zjaw iska. W ystarczy jeżeli 
przypom nim y, że w ysoka fala  
spółdzielczości tam tych lat (1918 
— 21) —  jak  każda w ysoka fala
—  była skłębiona i żłobiła kilka 
koryt.

W jedno z nich wlewał się nurt 
spółdzielczości socjalistycznej. 
Znalazł on swój organizacyjny 
wyraz w odrębnej centrali rewi­
zyjnej. W Związku tym obok
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pepesowców znaleźli się także 
niektórzy działacze dawnej so­
cja ld em o k rac ji K rólestw a Pol­
skiego i L itw y, wówczas czyn­
ni już z ramienia K . P. P . Jed­
nym z nich był Bolesław  Bierut. 
Pochodzeniem i dzieciństwem 
związany ze wsią, młodość spę­
dził w środowisku robotniczym. 
Im ał się różnych fachów —  był 
jak iś  czas drukarzem , potem 
pracownikiem  spółdzielczym . A- 
le istotnym  jego  zawodem była 
zawsze partia. N ajpierw  S D K P  
i L ., potem K P P , wreszcie P P R . 
Pozbawiony talentu krasom ów­
czego i p isarskiego, zawsze sta­
rannie zakonspirowany —  na ze­
wnątrz występował w idealnie do 
n iego dopasowanej postaci spół­
dzielczego lustratora.

Wtedy się zetknęli.
Stanisław  Szwalbe stawiał 

pierwsze kroki w swej karierze 
urzędniczej. Szczegół bardzo 
charakterystyczny: gd y my
w szyscy, cała ówczesna m ło­
dzież, nosiliśm y jeszcze mundur 
żołnierski, układny i rumieniutki 
Staś Szwalbe paradował w W ar­
szawie z szabelką . . .  oficera m i­
licji . . . B ył to rok 1918. Z ko­
lei —r oczywiście —  znalazł się 
w M inisterstwie. B yły to lata 
powojennych trudności gospo­
darczych, żeby nie powiedzieć 
głodu. W ielkie więc i społecznie 
doniosłe zadania stały przed 
spółdzielczością spożywców. —  
Rząd nieśm iało i nieudolnie in­
terweniował na rynku towaro­
wym. W szystko to było słabiut­
kie i nieopierzone jeszcze —  jak 
całe zresztą państwo. Powołano 
do życia urzędy kontroli cen i 
M inisterstwo Aprow izacji. W 
tym  krótkotrwałym  m inister­
stwie młody, rum iany spec od 
spółdzielczości . . . Na tyle ru­
m iany, aby móc mówić z czer­
wonym i spółdzielcam i —  na tyle 
zaś układny, żeby nie urazić mi­
nistrów. Znam y dobrze ten typ 
„rrrew o lu cyjn ych “  urzędników.

T a k  się spotkali. Jeden g łę ­
boko zakonspirowany, zm ieniają­
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cy często teren działalności (L u­
blin, Zagłębie D ąbrow skie, W ar­
szawa) w tapiający się w szare 
tło, sam szary i seryjny —  dru­
g i osiadły, dobrze zakotwiczo­
ny i już w miarę godny, posu­
w ający się szybko po szczeblach 
urzędniczej kariery. „Ó sem k ę“ , 
„sió d em kę“ , „szó stk ę “  wziął nie 
zatrzym ując się prawie, wśród 
uśmiechów, jednym  nieomal su­
sem. Jeszcze mu się dobrze nie 
w ysypały wąsy, już był naczel­
nikiem  wydziału . . . Młodzi. 
Naprzód młodzi. I wtedy popu­
larne było wśród urzędniczaków 
to „rew o lu cyjn e“  hasło.

♦

Swą karierę w latach 1945—  
1948 (swą d ’r u g  ą karierę n a­
leżałoby napisać dla ścisłości) —  
zawdzięcza Szwalbe wyłącznie 
Bierutowi. Są to rzeczy mało 
znane, a warto je poznać. Fa- 
scvnują bowiem swoją prostotą. 
Gdy w r. 1945 kom uniści znale­
źli się w sytuacji wszechwład­
nych panów Polski, fakt ten stał 
w jaskraw ej sprzeczności zarów­
no ze strukturą społeczną i g o ­
spodarczą kraju, jak  również z 
ich własnym i siłam i. W latach 
przedwojennych wpływy kom u­
nistów w Polsce nie przerastały 
n igdy kilku, a najw yżej k ilk u ­
nastu procent wśród zorganizo­
wanych robotników. B yły one 
ponadto um iejscowione w okre­
ślonych zawodach i Związkach —  
na wieś na ziemiach etnograficz­
nie polskich nieomal nie sięgały. 
(Nieco inaczej przedstawiała się 
ta sprawa na terenie działalno­
ści K P ZU  i K P Z B * ]). N ie chcę 
podawać żadnych cyfr z tam tych 
odległych czasów, aby nie spot­
kać się z zarzutem, że wobec nie­
legalności ruchu kom unistyczne­
go w Polsce i konspiracyjnych

*) Komunistyczna Partia Zachodniej 
Ukrainy i Komunistyczna Partia Za­
chodniej Białorusi.
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form jego  działalności m oja oce­
na jest n ieścisła. M am y na szczę­
ście cyfry świeże. Oto wedle 
„sta n u  w yżyw ienia“  u schyłku 
Pow stania W arszaw skiego w 
dniu 24 września IQ44 r. t. zw. 
Arm ia Ludowa liczyła razem 660 
ludzi —  (2go w śródm ieściu, 370 
na Żoliborzu). A  pam iętajm y, 
że działo się to w przede dniu 
spodziewanego wkroczenia do 
W arszawy armii sow ieckiej, sto­
jącej po drugiej stronie W isły... 
A le sięgnijm y wprost do źródeł 
kom unistycznych. Oto broszura 
członka K C  P P R  i członka biura 
politycznego Rom ana Zam brow­
skiego, zaw ierająca sprawozda­
nie organizacyjne K . C ., w ygło­
szone na I Zjeździe P P R . Nosi 
ona tytuł: , ,0  masową, m ilio­
nową partię“ . Otóż z tego spra­
wozdania dowiadujem y się, że 
ta „m asow a, milionowa partia“  
w s t y c z n i u  1 9 4 5  r. li­
czyła 30 tysięcy członków. Po 
półrocznej jaw nej i uprzyw ilejo­
wanej działalności na ziemiach 
na wschód od W isły, w cztery 
m iesiące p o dekrecie PKW N  o 
reform ie rolnej i p o faktycz­
nym przeprowadzeniu tej „ r e ­
form y“  na terytorium  będącym  
pod władzą kom unistów. W tych 
w arunkach zorganizowanie j a- 
k i e g o k o l w i e k  aparatu 
władzy było dla kom unistów zu­
pełną niem ożliwością bez ucieka­
nia się do:

1. bezpośredniej interw encji 
okupacyjnych w ojsk sowieckich 
i sowieckiej policji, oraz

2. b e z  c z y n n e j  p o m o ­
c y  z e  s t r o n y  p o l s k i c h  
„ f e l l o w  t r a v e l l e r  s ‘-
ó w “ .

I oto nadeszła wielka godzina 
p. Stanisław a Szwalbego. B ie­
rut, starym  zwyczajem , trzym ał 
się w cieniu. O sóbka, w ypusz­
czony jak  ogar, miał też jedynie 
rolę ogara; oszczekał w Moskwie 
struchlałych „lon dyń czyków “
(pp. St. G rabski i St. M ikołaj­
czyk). Czarny włos, grom ki

głos . . . Prezes PK W N  —  jed­
na z najbardziej zabawnych po­
staci w tym teatrze m arionetek 
—  mimo f o r m a l n y c h  do­
stojeństw , pozostał tym, czym 
był zawsze: m alowniczym  sta­
tystą. D z i a ł a ł ,  n a p r a w ­
d ę  d z i a ł a ł  —  i wtedy w 
M oskwie i później w W arszawie 
za „rzą d u “  O sóbki jeg o  patron 
i protektor**). D la znających 
stan rzeczy i układ stosunków 
personalnych —  dawne związki, 
kontakty, koterie —  od chwili 
gd y p. Bierut został prezesem 
t. zw. K rajow ej Rady Narodo­
wej, było rzeczą oczyw istą, że 
szarą em inencją system u będzie 
p. Szwalbe.

T a k  się też stało. W długim  i 
haniebnym  poczcie f e 1 1 o w 
t r a v e 1 1 e r s ‘ ó w, zajm ował 
m iejsce chyba naczelne. Nie 
tylko „p rem ier“  O sóbka był je ­
go dziełem. W ciągnął do „w sp ó ł­
p racy“ , urządził i ideologicznie 
podmurował cały zastęp oportu- 
nistów, bądź też ludzi skołata­
nych i słabych (n. p. były wice­
m inister Kw iatkow ski, b. m ini­
ster Roman . . .). Jeszcze nie 
pora, by ich w szystkich w yli­
czać. Zasługi jak ie  oddał kom u­
nistom i R osji —  zwłaszcza w 
latach 1945— 1947 —  są olbrzy­
mie.

D zisiaj druga jeg o  kariera 
chyli się ku upadkowi. N a trze­
cią, m iejm y nadzieję, m iejsca 
już nie będzie.

W iesław Wohnowt

**) Patronem i protektorem ę. Osób­
ki był p. Szwalbe od znacznie daw­
niejszego czasu, mianowicie od lat 
przedwojennych. W latach tych p. 
Szwalbe był m. in. prezesem Rady 
Nadzorczej Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej. P. Edward Osóbka 
zajmował wtedy mniej niż skromne 
stanowisko. . . rządcy w jednym z 
Osiedli Spółdzielni (Na Rakowcu). 
Ten stosunek z w i e r z c h n i k a  u- 
trzymał p. Szwalbe w stosunku do p. 
Osóbki przez całą niemal wojnę (gru­
pa „Barykady", R. P. P. S.) aż do 
roku 1945.
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POLSKA DNIA DZISIEJSZEGO

O D EZ W A  G EN . BÓ R-KO M O RO W KIEG O

DO SUMIENIA ŚWIATA

W związku z procesem Kazimierza Pużaka i towarzyszy, skazanych na 
wieloletnie więzienie przez administrację warszawską, premier gen. Tade­
usz Bór-Komorowski, dawny dowódca Armii Krajowej, ogłosił następu­

jący apel do wolnych narodów świata:

Jako dawny dowódca A rm ii 
Krajow ej w Polsce, zwracam się 
do w szystkich narodów wolnego 
świata, do przedstawicieli K o­
ściołów, do mężów stanu, do po­
lityków, pisarzy, uczonych, praw ­
ników, do w szystkich tych, któ­
rzy powinni być sumieniem ludz­
kości i dom agam  się od nich pro­
testu przeciw nowej zbrodni ma­
rionetkow ego rządu w arszaw skie­
go, przeciw nowemu procesowi 
pokazowemu, który odbył się 0- 
statnio w stolicy Polski.

Skazano na wieloletnie więzie­
nie wybitnych działaczy dem okra­
tycznych, członków Polskiej P ar­
tii Socjalistycznej z Kazimierzem 
Pużakiem  na czele. Głównym za­
rzutem, jak i postawiło im oskar­
żenie, jest to, że od lat m łodzień­
czych począwszy nieustannie bro­
nili O jczyzny i W olności. A kt 
oskarżenia za zbrodnie poczytuje 
im, że gdy w 1920 r. czerwona 
armia zalawszy połowę Polski, 
szturm owała rogatki W arszawy, 
oni wzywali lud polski do obrony 
i obronę tę organizow ali. Była 
to potworna parodia sądu, który, 
gw ałcąc elementarne pojęcia pra­
wa i sprawiedliwości wtrącił ich
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do więzienia za to, że w chwili 
n ajw iększego niebezpieczeństwa 
grożącego ich ojczyźnie nie otwo­
rzyli gran ic dla w roga. Dalej 
nie może iść cynizm , dalej nie 
może iść pogarda dla zdrowego 
rozsądku.

Skazani działacze —  to patrio­
ci polscy, którym  wdzięczny na­
ród pom niki kiedyś staw iać bę­
dzie. D zisiaj „o są d zili“  ich a- 
genci obcego rządu, dzisiaj znie­
waża ich w roga propaganda, w y­
wodząca zarzuty z tych czynów, 
które stanowią słuszny tytuł do 
ich chwały.

Kazim ierz Pużak za udział w 
rew olucji 1905 r. został skazany 
przez sąd carski na długoletnie 
więzienie w ponurej twierdzy 
Schluesselburga, skąd uwolnił 
go dopiero upadek caratu. Wró­
ciwszy do Polski, w ciągu dwu­
dziestu lat niepodległości Pań­
stwa Polskiego służył on Wiernie 
sprawie narodu polskiego i spra­
wie socjalizm u.

Gdy N iem cy zajęli Polskę K a ­
zimierz Pużak wyniesiony został 
na jedno z najbardziej odpowie­
dzialnych i trudnych stanowisk 
w Polsce Podziem nej. Sprawo­
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wał on nrzez szereg- lat nieza­
chwianie g-odność przewodniczą­
cego Rady Jedności Narodowej 
t. j. parlam entu podziem nego, 
opartego na porozum ieniu wszyst- 
wich g-łównych stronnictw w Pol­
sce. Przez pięć lat nieubłaganej 
walki z niem ieckim  okupantem 
patrzył codziennie śm ierci w o- 
czy. Dziś za jego  bohaterstwo 
oskarżyli gro zdrajcy Polski o 
zdradę stanu.

Przeżywszy pięć lat okupacji, 
przeżywszy tragedię powstania 
w arszaw skiego, Kazim ierz Pużak 
był w gronie tych 16 przedstawi­
cieli polskiegro życia polityczne­
go, którzy zaufawszy g-warancji 
rosyjskiej, zwabieni zostali pod­
stępnie i wywiezieni do M oskw y, 
grdzie oczekiwało ich długie 
śledztwo, bezprawny sąd i wię­
zienie. Po zwolnieniu z m oskiew­
skiego więzienia i powrocie do

K R
W Y R O K  W P R O C E S IE

W. R. N.
W ojskowy sąd rejonowy w 

W arszawie og-łosił po dłuższej 
rozprawie 19 listopada br. w y­
rok w politycznym  procesie po­
kazowym przeciwko działaczom 
prawdziwej Polskiej Partii Socja­
listycznej, aresztowanym  przed 
zgórą rokiem, trzym anym  w wię­
zieniu i poddawanym znanym 
metodom „przesłu chan ia“ , K azi­
mierzowi Pużakowi i towarzy­
szom. „P ro ce s “  w ykazał bez­
podstawność wszelkich zarzutów, 
groracy patriotyzm „oskarżo- 
nych ‘-‘ , ich piękną postawę wo­
bec oskarżeń prokuratora.

Wedle sentencji w yroku oskar­
żeni skazani zostali „za  udział 
w nieleg-alnej org-anizacji W. R. 
N „  która przemocą dążyła do 
zmiany obecnego ustroju pań­
stw a“ . Skazani zostali: Kazi-

Polski Kazim ierz Pużak niedłu­
go cieszył się w olnością osobistą. 
Zaaresztowany przez Urząd Bez­
pieczeństwa spędził długie mie­
siące za kratam i więzienia. O bec­
nie za tym wielkim  patriotą i 
niezłom nym bojownikiem  demo­
kracji i jeg"o wiernym i towarzy­
szami bram y więzienia zawarły 
się ponownie.

Pomimo okrutneg-o śledztwa, 
w którym  ponad wszelką w ątpli­
wość stosowano wypróbowane 
metody procesów m oskiewskich, 
Kazim ierz Pużak, człowiek nie­
złomnej woli, przed sądem adm i­
nistracji w arszaw skiej, który był 
zaprzeczeniem prawa i sprawie­
dliwości, odmówił zeznań i na o- 
skarżenia odpowiedział m ilcze­
niem pogardy.

G dy on m ilczy, niechaj prze­
mówi sumienie świata.

A J
mierz Pużak i Tadeusz Szturm 
de Sztrem —  na 10 lat więzienia, 
Józef D zięgielew ski i Wiktor 
K raw czyk —  na 9 lat więzienia, 
Feliks M isiorowski i Ludw ik 
Cohn —  na 5 lat więzienia. Sto­
sując am nestię, sąd złagodził 
karę do połowy, wym ierzając 
Pużakowi i Szturm de Sztremowi 
5 lat więzienia, Dzięgielew skie- 
mu i Kraw czykowi 4 i pół roku 
więzienia, oraz darowując całko­
wicie karę M isiorowskiem u i Coh- 
nowi.

Proces ten, jeden z serii poka­
zowych procesów reżimu, odbił 
się szerokim echem poza gran i­
cami Polski. Szczególnie zde­
cydowane stanowisko zajęła bry­
tyjska  Labour Party. W przed­
dzień wvdania w yroku p. M or­
gan Phillips, sekretarz gen eral­
ny egzekutyw y Labour Party, 
złożył w im ieniu swego stronnic-
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KAZIMIERZ PUŻAK

twa oświadczenie, potępiające 
zbrodniczy proces Pużaka i tow. 
Oświadczenie to było transm ito­
w ane przez rozgłośnie B. B. C., 
a w  dniu 19. 11. br. organ L a ­
bour P a rty , „D aily  H erald“ ko­
m entował je  we w stępnym  a rty ­
kule.

ZA LEW  C Z ER W O N E J  P R O P A ­
GAN DY
Sowieckie obchody 31-ej rocz­

nicy rew olucji październikowej 
dały w „sp rzym ierzon ej“  Polsce 
okazję towarzystwu zawodowych 
w azeliniarzy, czyli wedle nazwy 
urzędowej Tow arzysłw u P rzy ­
ja źn i Polsko-R adzieckiej do no­
wego zam anifestawania swej 
wiernopoddańczej czołobitności 
wobec Sowietów.

Zorganizowany przez to towa­
rzystwo „m iesiąc pogłębiania 
przyjaźni polsko - radzieckiej“  
rozpoczął się drugim  krajow ym  
zjazdem delegatów  towarzystwa 
który odbył sie we W rocławiu 2 
i 3 października br. W ciągu
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owego m iesiąca „pogłęb ian ia  
przyjaźni“  postanowiono urzą­
dzić w całym  kraju  szereg im ­
prez kulturalnych, ja k  odczyty 
o Sowietach, w ystawianie sztuk 
teatralnych sowieckich i t. p.

N a zakończenie zjazd uchwalił 
rezolucję pełną, jak  zawsze, aż 
niesm acznie czołobitnych fraze­
sów w stosunku do morderców 
setek tysięcy Polaków , ciem ięż­
ców miiionów m ieszkańców Ziem 
W schodnich i grabieżcy tychże 
Ziem W schodnich. Ale dla pa­
nów, pełniących obecnie obo­
wiązki Polaków  i układających 
rezolucje towarzystwa —  „ ...p rz y ­
jaźń narodu polskiego z naroda­
mi Związku R adzieckiego jest 
fundam entem niepodległego by­
tu odrodzonej Polski, rękojm ią 
bezpieczeństwa i nienaruszalno­
ści granic Rzeczypospolitej. O d­
zyskanie przez Polskę niepodle­
głości w r. 1918 w w yniku zwy­
cięskiej rewolucji październiko­

w ej, w ielka rola Z. S. S. R. w 
zwycięstwie nad hitleryzm em , 
wyzwolenie Polski i odzyskanie 
dzięki armii radzieckiej Ziem Za­
chodnich, rozw ijająca się stale 
przyjazna w spółpraca gospodar­
cza między Polską i Z. S. S. R. 
—  wszystko to dowodzi w sposób 
niezbity, że Związek R adziecki 
jest naturalnym , konsekw ent­
nym i trwałym  naszym  sojusz­
nikiem  . . .“ .

W ram ach tegoż również „m ie­
siąca pogłębiania przyjaźni“  
zorganizowano na terenie całe­
go kraju  festiw al film ów so­
wieckich w czasie od 7 paździer­
nika do 8 listopada. N a festi­
wal sprowadzono 52 film y so­
wieckie, z czego 17 dla młodzie­
ży. We w szystkich w iększych 
m iastach przeznaczono na film y 
sowieckie po kilka kin, przy 
czym jedno z nich w każdym  
m ieście zarezerwowano na po­
kaz film ów dla młodzieży. Po­
nad to 123 kina objazdowe w y­
słano w teren, aby i m ieszkańcy 
małych m iasteczek i wsi nie byli 
pozbawieni dobrodziejstwa uj-
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rżenia E . D żigana „M y z K ron- 
sztadtu“  czy  M. Rom m a „ Lenin  
w październiku“ .

„M iesiąc pogłębian ia“  w ypeł­
niły pogadanki i audycje mu­
zyczne w radiu w arszaw skim , 
w ystaw y o Sowietach, m asy ca­
łe bibuły czerwonej a nawet spe­
cjalne w kładki obrazkowe do ze­
szytów szkolnych. W ysiłek pro­
pagandy sowieckiej i jej lokai 
z Tow . Przyjaźni polsko- radziec­
kiej duży rzeczywiście. Lecz tak­
że beznadziejnie bezowocny. 
Przyjaźni nie można nikom u na­
kazać —  przyjaźń musi przyjść 
sama dobrowolnie, a dobrowol­
nie przyjść nie może —  bo żad­
ne polskie serce nie może za­
pomnieć o polskim  Lwowie i 
W ilnie —  nie może zapomnieć 
zbiorowych m ogił z lasku katyń­
skiego.

PPR W W A L C E  O P O L S K Ą
K O B I E T Ę
W alczący per fa s et nefas  o 

wpływ wśród w rogiego mu spo­
łeczeństwa czerwony reżim na­
rzucony Polsce, przywiązuje du­
żą w agę do pozyskania polskiej 
kobiety. N a odbytą ostatnio (g. 
i i . br.) w W arszawie naradę 
działaczek P. P. R .‘u reżim w y­
delegow ał jednego z najbardziej 
zaufanych w asali sowieckich, 
członka C. K . i Politbiura P. P. 
R .‘u, A leksandra Zawadzkiego. 
Zawadzki w ygłosił przemówienie, 
w którym  prócz w skazań prak­
tycznych co do kierunku działal­
ności kobiet, dłuższy ustęp po­
święcił atakowi na polski kler 
katolicki. Zawadzki jak  podaje 
„G łos L u d u “  z 11 listopada br., 
szczególnie podkreślił, że „ n a ­
leży roztoczyć troskliw ą opiekę 
nad robotnicą, chłopką pracują­
cą, nad m atką i dzieckiem . T rze­
ba przekonać kobietę —  m atkę, 
że w interesie jej dziecka jest 
wychowanie go w duchu m iło­
ści do Polski socjalistycznej, bo 
przecież dziecko to będzie już ży­
ło w Polsce socjalistyczn ej“ .

Zebranie, na którym  przema­
w iała również kierow niczka wy­
działu kobiecego C. K . P. P. R ., 
O rłowska, oraz W anda W asilew­
ska, wystosowało uchwalone 
„jed n om yśln ie“  depesze do se­
kretarza generalnego P. P. R ., 
Bieruta, do przewodniczącej 
światowej dem okratycznej Fede­
racji Kobiet Eugenii Cotton, do 
przewodniczącej antyfaszystow ­
skiego Kom itetu K obiet Radziec­
kich N iny Popowej, oraz do 
Zw iązku K obiet Francuskich. W 
depeszy do Bieruta czytam y: 
„siedem set delegatek, zebranych 
na ogólno-krajowej naradzie ak­
tywu kobiecego P. P. R ., w prze­
de dniu historycznego zjednocze­
nia obu partyj robotniczych, zo­
bowiązuje się brać jak  najczyn- 
n iejszy udział w odbudowie g o ­
spodarczej i społecznej kraju, 
wzmacniać w codziennej pracy 
uświadom ienie szerokich rzesz 
kobiecych, podnosić swój poziom 
ideologiczny i przysw ajać sobie 
zasady m arksizm u-leninizm u... “  

Siła moralna Polki —  siostry, 
żony, m atki, opiera się na g łęb ­
szych niż powyższe zasadach —  
prawdziwego katolicyzm u i um i­
łowania kraju. D latego notując 
ten jeden jeszcze atak na duszę 
polską możemy z całym  spoko­
jem  patrzeć w przyszłość. A  mio­
tającym  się politrukom  przypo­
m inam y słowa Sienkiew icza: 
„ I  tak m inął Nero, ja k  m ija wi­
cher, pożar, w ojna lub mór, a 
B azylika  Piotra. panuje dotąd 
z wyżyn w atykańskich m iastu i 
św iatu“ .

PR ZY G O TO W A N IA  W O JEN N E  
SO W IETÓ W  NA T E R E N I E  
P O L S K I
W ychodzący w Stanach Zjed­

noczonych „N ow y Św iat“  z dnia 
12 listopada br. zamieszcza dłuż­
szy artykuł na temat sowieckich 
przygotow ań w ojennych na tere­
nie Polski. „P ojaw ien ie  się
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w ojsk sowieckich —  pisze kores­
pondent „N ow ego Św iata“  —  
w tych częściach Polski, w któ­
rych nie widziano ich przez dwa 
lata, rosyjskie koncentracje w oj­
skowe w państwach bałtyckich, 
w Saksonii, Słow acji i W schod­
niej Polsce, przyśpieszona od­
budowa dróg i mostów, oraz po­
bór roczników rezerwy i g n —  
ig28 w Polsce, spowodowały fa ­
lę pogłosek, że Sowiety zam ie­
rzają wszcząć działania wojenne 
w nadchodzącym  okresie zimo­
wym , kiedy zła pogoda i długie 
noce uniem ożliwią mocarstwom  
zachodnim w ykorzystanie swej 
przew agi lotniczej. Jednym z 
objawów, zanotowanych ze szcze­
gólnym  niepokojem  przez społe­
czeństwo polskie, było zupełne 
zniknięcie waty z handlu hurto­
w ego i detalicznego pod koniec 
września br. Wata używana jest 
do wyrobu materiałów w ybucho­
w ych“ .

Równocześnie przystąpiły So­
wiety do energiczniejszego orga­
nizowania swego system u bez­
pieczeństwa na ziemiach pol­
skich, w ysyłając w tym celu do 
W arszawy specjalną m isję 3 ofi­
cerów M. G. B ., płk. Dim itren- 
ko, ppłk. W antuchina i m jr. Sar­
neckiego. Zadaniem tej kom isji 
działającej już od 1 września br., 
jest reorganizacja Bezpieki, lik ­
w idacja ośrodków antysowiec- 
kich i zabezpieczenie zaplecza ar­
mii sowieckiej na wypadek w oj­
ny. Również na prow incji od­
czuwa się ożywioną działalność 
Bezpieki. W gm inach w iejskich 
pojaw ili się specjalni w ysłannicy 
P. P. R .‘u w grupach po 3-ch, 
których zadaniem jest przyśpie­
szenie dzieła kolektyw izacji i 
nadzór nad lokalną adm inistra­
cją.

„Społeczeństw a polskie —  
konkluduje „N ow y Św iat“  —  
widzi w tej ożywionej aktywno­
ści kom unistów i sowieckich 
władz okupacyjnych, dążenie do 
zupełnego scalenia Polski ze

Związkiem  Sow ieckim  w obliczu 
przygotow ywanej a gresji Sowie­
tów.

B I E R U T  ZAPOW IADA 6-LAT-  
K Ę  W P O L S C E
W końcu października „p rezy­

dent“  Bierut zainaugurow ał je ­
sienną sesją  Sejm u w Warszawie 
przemówieniem prawie w całości 
poświęconym  zagadnieniom  go ­
spodarczej odbudow y-kraju, któ­
ra postępuje szybko naprzód. 
Nie mamy możności sprawdze­
nia przytoczonych cyfr, musimy 
więc przyjm ow ać je na wiarę.

Wzrost produkcji przem ysłowej 
w całym  igąB r. (na podstawie 
wyników pierwszych 10 mie­
sięcy) Bierut oblicza w stosunku 
do ig47 r. na 25 do 30 proc. 
Poziom produkcji przem ysło­
wej na głow ę ludności rzekomo 
przekroczył stan z przed wojny 
już w ig47 r. W ynik ten pozor­
nie jest znakom ity. N ależy wsze­
lako uw zględnić, że państwo 
polskie zam ieszkuje obecnie o 
10 —  11 milionów ludzi mniej i 
że anektowane przez Związek So­
wiecki ziemie wschodnie Polski 
stały pod w zględem  przem ysło­
wym znacznie niżej od obszarów 
Polski środkowej i zachodniej, 
nie mówiąc już o Śląsku Opol­
skim  i D olnym . T o  też w cy­
frach absolutnych produkcja 
przem ysłowa była jeszcze w r. 
ig47 —  tak by należało wnosić 
—  niższa niż przedwojenna. 
Obecnie rzekomo przew yższyła 
poważnie stan przedwojenny. 
W zakresie rolnictwa sytuacja 
doznała znacznej poprawy. Zbio­
ry były dobre i w zakresie zbóż 
chlebowych Polska po raz pierw­
szy po wojnie osiągnęła sam o­
w ystarczalność. Jednak w pro­
dukcji zwierzęcej istnieją  jeszcze 
poważne braki, które uwidoczniły 
się przed paru m iesiącam i dość 
jaskraw o, gd y m iasta były niedo­
statecznie zaopatrzone w mięso, 
co wywołało pewnego rodzaju
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panikę wśród ludności, podobno 
już opanowaną.

Z optym istycznego sprawozda­
nia Bieruta w ynika, iż kon­
sum pcja na głow ę ludności pod­
stawowych artykułów  żyw nościo­
wych i przem ysłowych i płace re­
alne robotników przekroczyły już 
w bieżącym  roku poziom przed­
wojenny.

Bierut zapowiada nowy plan 
6-letni, który m iałby biec od 
1950 r. Narazie w ykonuje się 
plan 3-letn*. W w yniku realizo­
wania nowego planu produkcja 
przem ysłowa ma się podwoić w 
stosunku do stanu 1949 r. „ B ę ­
dzie to plah rozbudowy i przebu­
dowy gospodarczej P o lsk i“ . Pol­
ska ma się przekształcić w kraj 
przem ysłowo-rolniczy. W progra­
mie rozbudowy przem ysłu szcze­
gólnie uw zględnione m ają być 
zaniedbane dziś okręgi rolnicze, 
zwłaszcza na wschodzie Polski.

Bierut nieszczędził ciepłych 
słówek pod adresem  różnych 
warstw społeczeństwa. W praw­
dzie grom ił „ tru tn i“ , “ ludzi dnia 
w czorajszego, chroniących w so­
bie ponurą spuściznę starego us­
tro ju ,,. Rzekomo „tru tn ie “  te o- 
siadły na grzbiecie ludu pracu­
jącego, gnębią go bezlitośnie, 
w ysysając zeń krew i pot.

Poza tym jednak Bierut kokie­
tował „bezpartyjne m asy pracu­
jące w m ieście i na w si“ , a osob­
no jeszcze „n aszą  postępową bez­
partyjną inteligencję p o lsk ą“ .

Po atakach na imperializm 
„w rogich  dem okracji ludowej 
czynników zew nętrznych“ , Bierut 
w ysław iał oczywiście Związek 
Sowiecki, „ tę  dźwignię p okoju“  
i zakończył patetycznie, lecz fa ł­
szywie: „M y  jesteśm y bojow nika­
mi postępu, wiedzy p ra w d y (!), 
sprawiedliwości i braterstwa 
w szystkich ludzi“ . I dodał je ­
szcze z niedala tupetem : „N asze  
idee są b liskie, bo powinny być 
bliskie w szystkim  ludziom szla­
chetnym , uczciwym , m iłującym  
pracę, gotowym  poświęcić siły 
dobru R zeczpospolitej“ .

K S IĘ D Z U  PRYM ASOW I ŻYWY  
PO M N IK

K rakow ski ,,Tygodnik Pow ­
szechny“  z dnia 7 listopada br. 
donosi, że w dniu pogrzebu ks. 
kardynała Hlonda powstała ini­
cjatyw a utworzenia specjalnego 
funduszu na zakładanie domów 
leczniczych dla m łodocianych o- 
fiar gruźlicy kości.

Inicjatyw a ta jest podjęciem  
akcji „C a rita su “ , który w tej 
chwili kończy przygotow ywanie 
zakładu dla okaleczałych w 
Świebodzinie, w województwie 
poznańskim . Prócz tego ,,Cari­
tas“  ma w projekcie tworzenie 
dalszych zakładów oraz urucha­
m ianie wytwórni protez, organ i­
zowanie ośrodków w yszkolenio­
wych i t. p. Dotychczasowe jed­
nak odosobnione w ysiłki „C a ri­
tasu“  nie m ogły nawet w części 
rozwiązać tego problem u wobec 
wielkiej ilości potrzebujących po­
m ocy. W Polsce jest obecnie 
92 tysiące dzieci i młodzieży oka­
leczonych —  dalszym  30 tysią­
com zagraża kalectwo z powodu 
gruźlicy kości. T o też należy 
powitać z wielkim  uznaniem o- 
głoszoną przez ks. Kardynała 
Sapiehę in icjatyw ę stworzenia 
na ten cel stałego funduszu.

Fundusz ma nosić nazwę: Spo­
łeczny Fundusz im ienia ks. K ar­
dynała Prym asa A ugu sta  Hlon­
da przy K rajow ej Centrali „ C a ­
rita s“  dla Zwalczania K alectw a 
u dzieci i młodzieży w Polsce 
przez tworzenie odpowiednich za­
kładów leczniczo - wychowaw­
czych.

N ie w ątpim y, że społeczeństwo 
w kraju  jak  i rozsiane po całym  
świecie polskie wychodźstwo po­
lityczne poprą tę piękną myśl 
trw ałego uczczenia W ielkiego 
Prym asa.

W szelkie ofiary na cel fun­
duszu należy kierować pod adre­
sem : K rajow a Centrala „ C a r i­
ta s“  —  Kraków , ul. Basztowa 1 
—  N r. konta PKO-446, z zazna­
czeniem „n a  Fundusz im. K s. 
K ardynała Prym asa H londa“ .
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Ś. P. B IS K U P  Ł U K O M S K I
D nia 26 października b. r. po­

niósł śmierć w w ypadku sam o­
chodowym, powracając z pogrze­
bu Prym asa Polski Kard. H lon­
da, biskup Ordynariusz Łom żyń­
ski, K s. Stanisław  Łukom ski.

T ragiczn ie  zmarły biskup li­
czył lat 74 i mimo podeszłego 
wieku kierował sprawami swej 
diecezji z niezłom ną energią. Po 
opuszczeniu z górą przed 20 la­
ty biskupstw a poznańskiego, bi­
skup Łukom ski bez przerwy zaj­
mował stanowisko pasterza die­
cezji łom żyńskiej. Zm arły bi­
skup odznaczał się silnym  cha­
rakterem  i zawsze z dużą odwa­
g ą  osobistą bronił twardo praw 
Kościoła i dlatego w ostatnich 
latach był wielokrotnie ostro a- 
takowany przez prasę reżimową. 
Całe życie biskupa Łukom skiego 
to walka o wiarę i polskość. 
W alka z pruskim  kulturkam pfem  
o polską i katolicką szkołę, w al­
ka z hitleryzm em  o dusze swo­
ich diecezjan, w alka z totalista- 
mi wschodnim i o zasady chrze­
ścijań skiego wychowania m ło­
dzieży i o wolność Kościoła w 
Polsce.

Odszedł na zawszę jeszcze je ­
den budowniczy i organizator ży­
cia relig ijn ego  i kulturalnego w 
Polsce, jeszcze jeden człowiek 
nie na zw ykłą.m iarę.

Ś. P. Z Y G M U N T  W A S IL EW S K I
Dnia 25 października b. r. 

zmarł w Wiśle na Śląsku Z y g ­
munt W asilew ski, przeżvwszy lat
83. . . .

Zygm unt W asilew ski urodził 
się w Górach Świętokrzyskich, 
gim nazjum  ukończył w Kielcach, 
studia prawne odbył w W aisza- 
wie, Petersburgu i K ijow ie. W 
latach 1892— 94 był biblioteka­
rzem w R apersvilPu, następnie 
do r. 1899 redagow ał „G los“ .

Później redagow ał „P rzegląd  
W szechpolski“ , kon tyn uu jący 
narodowe linie „G łosu “ , a prze­
kształcon y w  r. 1925 na „M yśl 
Narodową“ , pod naczelną redak­
cją  W asilew skiego. Całe życie 
Z ygm un ta W asilew skiego w ypeŁ  
nione było dziennikarstw em . W  
latach  1902— 1915 redagow ał 
„Słow o P o lsk ie“  we Lw ow ie, w 
cią g u  dwóch la t  następnych 
„ Sprawą P olską“  w  P etersbu r­
gu, w r. 1918 „Przegląd  P o lsk i“  
w Kijow ie, w latach 1918— 25 
„G azetę W arszaw ską“ . Prócz 
p racy  dziennikarskiej W asilew ­
ski pozostaw ił po sobie duży do­
robek p isarski w postaci kilku­
dziesięciu książek, których w ięk­
szość pośw ięcona je s t  twórczo­
ści czołow ych p isa rzy  polskich, 
a  niektóre z nich są  najlepszym i 
dotąd m on ografiam i, ja k  „ Z  ży- 
c'a  poety rom antycznego“  o S. 
G oszczyńskim , lub „Jan  K aspro­
w icz“ .

W czasie w ojny Zygm unt Wa­
silew ski ciężko chory na oczy, 
przebywał w W arszawie i napi­
sał kilka książek, m. in. histo­
rię polskiego ruchu narodowego. 
N iestety w szystkie rękopisy zgi­
nęły w powstaniu. Do ostatnich 
swoich dni nie tracił on sił du­
cha i jeszcze niedawno ogłaszał 
swe prace w katolickiej prasie 
krajow ej.

Trudno ocenić w krótkiej notat­
ce wielkość oraz bogactwo dzieł i 
zasług Zygm unta W asilew skiego 
dla polityki Polski, dla jej ku ltu­
ry i dla narodowego obozu poli­
tycznego. W asilew ski rozumiał 
i ujm ował najgłębiej istotę naro­
dowości i w ynikających z niej 
ideowych, moralnych i politycz­
nych konsekw encyj. Spoglądał 
na te sprawy głów nie od strony 
kultury, opierając się na zdoby­
czach nauki europejskiej i histo­
rii kultury polskiej. B ył filozo­
fem m yśli narodowej oraz histo­
rykiem  kultury i literatury.
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W Y C H O D Ź S T W O

OBCHODY ROCZNIC LISTOPADOWYCH W LONDYNIE

ŚW IĘ T O  N IE P O D L E G Ł O Ś C I
30-tą rocznicę odzyskania N ie­

podległości uczciło społeczeństwo 
polskie w Londynie uroczystą 
Akadem ią w O gn isku  Polskim  
wieczorem 11 listopada br. Na 
Akadem ię przybyli: Prezydent 
A . Zaleski, prem ier gen. Bór-Ko- 
m orowski, gen. Anders, człon­
kowie Rządu oraz przedstawicie­
le polskiego życia społecznego, 
Akadem ia odbyła się staraniem 
Kom itetu M iędzyorganizacyjne- 
go , powołanego z in icjatyw y Zjed­
noczenia Polskiego w W. B ryta­
nii.

Prof. A . Żółtowski, który prze­
wodniczył Akadem ii powitał o- 
becnych w im ieniu organizato­
rów. Następnie przemówił p. 
Zbigniew  D ołęga-Jasiriski, sekre­
tarz genrealny S P K , podkreśla­
jąc, że mówi jako przedstawiciel 
m łodego pokolenia i że w jego 
im ieniu składa hołd temu poko­
leniu, które wyw alczyło niepodle­
głość w latach 1914— 18. Pokole­
nie dziś młode lub średnie nie 
mogło przed dwudziestu kilku  la­
ty walczyć o niepodległość, ale 
w wolnej Polsce włożyło wiele 
w ysiłku i pracy dla odbudowy 
kraju. Dziś stoim y wobec obo­
wiązku i konieczności zjedno­
czenia w szystkich sił narodu dla 
ponownej w alki o wolność.

Z kolei przemówił p. M ieczy­
sław Sokołow ski, który w w y­
czerpującym  referacie przedsta­
wił osiągnięcia gospodarcze Pol­
ski w ciągu  20-lecia niepodległo- 
ci. Mówca dał jasną i przejrzy­

stą syntezę dokładnego w ysiłku

odbudowy ilustrując założenia 
swego referatu m ateriałem  sta­
tystycznym .

D r Tym on T erlecki w swym 
przemówieniu podkreślił o siąg­
nięcia kulturalne Polski w latach 
1918— 39-

W części koncertowej w ystąpi­
li: p. Bożenna D ługoszów na, p. 
M aria Balcerkiew iczówna oraz 
Chór Polski.

R O CZ N IC A  O B R O N Y  LWOWA
Trzydziestolecie Obrony Lw o­

wa uczciło społeczeństwo polskie 
w Londynie uroczystą akadem ią 
w O gn isku  Polskim , urządzoną 
staraniem  Związku Ziem Połud­
niowo-W schodnich. Odbyła się 
ona pod protektoratem  oraz w 
obecności Prezydenta R. P. Za­
leskiego oraz Prem iera Gen. Bo- 
ra-Kom orow skiego, którego or­
ganizatorzy zaprosili nawet do 
prezydialnego stołu jako honoro­
wego przew odniczącego, dla pod­
kreślenia szczególnie podniosłe­
go charakteru zebrania. W pierw ­
szej części akadem ii w ygłosili 

przemówienia dwaj mówcy Związ­
ku Ziem Południowo-W schod­
nich, prof. Stroński i red. Rojek 
oraz dwaj b. uczestnicy Obrony 
Lwowa, płk. Jakubski i dr. Mę- 
karski. Przem ówienia tych o- 
statnich naw iązywały do hero­
icznej epoki walk 1918/1919 r., 
przyczym podkreślały brak po 
stronie polskiej uczuć nienaw i­
ści do U kraińców , zaś w zama­
chu ukraińskim  1918 r. widziały 
w rogą Polsce rękę zaborców. 
Prof. Stroński przedstawił tło 
polityczne Obrony Lwowa, przy­
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pom inając genezę ruchu ukraiń­
skiego oraz stosunki polityczne 
w b. G alicji.

Red. R ojek w swoim przemó­
wieniu dał wyraz przekonaniu, że 
istnieje możliwość pogodzenia 
aspiracyj politycznych U kraiń­
ców z interesam i polityki pol­
skiej, pod warunkiem  wszakże, 
iż U kraińcy uznają bezw zględny 
postulat Polski, integralności jej 
przedwojennych gran ic na W scho­
dzie. Granice te są dla Polski 
niezbędne, gd yż „k to  panuje we 
Lwow ie, panuje i w K rakow ie“ . 
Oparcie o K arpaty jest dla Pol­
ski rzeczą n ajw iększego znacze­
nia.

Zakończył serię przemówień 
gen. Bór-Kom orowski, przypo­
m inając nieugiętą postawę lud­
ności polskiej Lwowa i połud­
niowo-wschodnich województw w 
czasie okupacji niem ieckiej oraz 
podkreślając stanowczą wolę ca­
łego społeczeństwa polskiego za­
chowania integralności wschod­
nich gran ic Rzeczypospolitej.

W drugiej części akadem ii ze­
brani w ysłuchali deklam acji p. 
W alerii Sołtysik-Fuksow ej, felie­
tonu p. W iktora Budzyńskiego, 
melodyj lw ow skich, odegranych 
na fortepianie przez p. Barbarę 
Dulębinę oraz pieśni chóru pol­
skiego pod kierownictwem  p. Hó- 
sowicza.

Zapełniona po brzegi sala O g ­
niska, świadczyła o niezmiernym 
zainteresowaniu świętem lwow­
skim  społeczeństwa polskiego w 
Londynie, które w ten sposób 
chciało zam anifestować również 
swoje stanowisko w sprawie nie­
naruszalności naszych odwiecz­
nych praw do Lwowa oraz Ziemi 
Czerw ieńskiej.

PO M N IK LO T N IK Ó W  P O L ­
S K IC H
W Northolt odsłonięto uroczy­

ście pom nik lotn ików  polskich, 
poległych w walce o W. B ryta­
nię. N a uroczystość przybyli 
Prezydent Zaleski, premier Bór-

Kom orow ski z członkam i Rządu, 
gen. Anders i inni. Ze strony 
brytyjskiej m arszałek R A F -u 
Viscount Portal of H ungerford, 
szef sztabu R. A . T .  podczas 
wojny, obecny szef sztabu, m ar­
szałek lotnictwa Lord Tedder, 
posłowie do parlam entu i inni 
przedstawiciele w ojskow ości. Ze 
strony lotnictwa U. S. A. w E u­
ropie obecny był gen. Johnson. 
Przybyłych gości witali prezes 
honorowy kom itetu, naczelny 
szef lotnictwa m arszałek Sir Ro­
derick Hill i przewodniczący ko­
m itetu w ykonawczego gen. K ar­
piński. Pana Prezydenta powi­
tali obecni dowódcy R. A . F. 
oraz m arszałek Sir R. H ill, po 
czym Prezydent dokonał p rzeglą­
du kom panii honorowych żołnie­
rzy R. A. F . i żołnierzy P. L . K. 
P. R. Przegląd kom panii odbył 
się zgodnie z normami protokółu, 
przewidzianym i dla Głowy P ań ­
stwa. Po przeglądzie Prezydent 
Zaleski i Lord Portal w towarzy­
stwie Lorda Teddera i gen. A n ­
dersa podeszli do stóp pom nika. 
Po przemówieniu gen. K arpiń­
skiego, dziękującego in icjato­
rom budowy, zwłaszcza Lordowi 
Cam rose i Lordowi Portalowi, 
przemówił lord Portal. Przem ó­
wienie to podajem y poniżej w ca­
łości.

Pom nik odsłonił Lord Tedder. 
Modlitwę za poległych odmówił 
kapelan lotnictwa ks. G ogoliń- 
ski, po polsku i po angielsku. 
Pierw si złożyli wieńce Prezydent 
Zaleski po prawej i Lord Tedder 
po lewej stronie pom nika. O r­
kiestra zagrała hymn polski, po­
tem za I angielski.

Przemówienie Marszałka Lotnic­
twa Portala of Hungerford, wy­
głoszone z okazji odsłonięcia 
pomnika lotników w Northolt

„Jest to głęboko cenionym za­
szczytem, być zaproszonym dla 
w ygłoszenia przemówienia w o- 
becności tych, którzy przybyli 
tutaj, aby uczcić pamięć 1243
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członków lotnictwa polskiego, 
którzy oddali swe życie w walce
0 wolność. Zbędne są moje sło­
wa, by podnosić ich w yczyny lub 
by czynić ith  pamięć drogą na­
rodowi brytyjskiem u, ponieważ 
pam ięć o ich czynach mówi sa­
ma za siebie.

W r. 1939, potem gd y Polska 
po bohaterskim  oporze załamała 
się przed znacznie przew ażający­
mi siłam i, około 10 tysięcy z jej 
16 tysięcy lotników miało moż­
ność przybycia do F ran cji, a z 
liczby tej 2,400 przybyło do W. 
Brytanii, w stępując do R. A . F ., 
zaś po nich przybyli inni z chwi­
lą, gd y  w roku następnym  Fran­
cja z kolei została zajęta przez 
Niem ców.

W Bitwie o W. Brytanię w al­
czyły dwie pełne eskadry polskie
1 wielu indywidualnych pilotów 
polskich, i w - samej tej bitwie 
zniszczyli ponad 200 samolotów 
nieprzyjacielskich na pewno (po­
za 50 prawdopodobnymi) ze stra­
tą 33 pilotów polskich:

Z ochotników polskich palą­
cych się do w alki, którzy na­
pływ ali w następnych latach z 
Europy i A m eryki sformowane 
zostało nie mniej niż 14 eskadr
0 znakomitej wartości i w spania­
łych walorach bojowych, jak  
również trzy ośrodki w yszkole­
niowe.

T e  wspaniałe jednostki bojo­
we, stworzone z ludzi, należą­
cych do rasy znanej ze swycn za­
let w walce i płonących zacie­
kłą  nienaw iścią do okupantów 
ich ziemi ojczystej, wspierały z 
niezrównanym  porywem działa­
nia R. A. F . ‘u na w szystkich 
frontach europejskich, a do dnia 
ostatecznego zwycięstwa znisz­
czyły na pewno 745 samolotów 
nieprzyjacielskich i 190 bomb la­
tających, poza prawdopodobnym 
zniszczeniem i uszkodzeniem 
wielu innych.

Ich eskadry bombowe o zrzuco­
nym ładunku 13 tys. ton bomb
1 min pozostawiły swój ślad na 
niem ieckim  przemyśle i żeglu­

dze, a inne eskadry polskie bra­
ły  udział z wyróżnieniem w bit­
wie o A tlantyk, jak  również w 
działaniach lotnictwa taktyczne­
go, w spółdziałającego z siłam i 
lądowym i na kontynencie euro­
pejskim  i w A fryce. Znowuż in­
ne eskadry w ykonyw ały z w ielką 
odwagą niebezpieczne zadanie u- 
trzym ywania łączności z ruchem 
oporu w Polsce.

Prócz tych, którzy padli w w al­
ce, winniśm y pam iętać dzisiaj o 
ponad 1.000 lotników polskich, 
którzy stracili swe życie na sku­
tek wypadków lotniczych, lata­
jąc nad obszaram i położonymi 
daleko od nieprzyjaciela. W ten 
właśnie sposób poniósł śmierć 
ten wielki polski żołnierz i mąż 
stanu generał Sikorski, która by­
ła trwałą stratą dla jego  kraju  
i powodem głębokiego smutku 
dla w szystkich tych, którzy go 
znali.

A czkolw iek głów nym  naszym 
celem w dniu dzisiejszym  jest 
uczczenie pam ięci zm arłych, nie 
możemy również nie m yśleć o 
w szystkich naszych towarzy­
szach polskich, którzy pozostali 
przy życiu, a którzy znajdują się 
dzisiaj wspólnie z nam i w W. 
Brytanii.

Było to jedno z najprzykrzej- 
szych uderzeń losu, że potem, 
gd y zostało wywalczone całkow i­
te zwycięstwo w Europie takim 
kosztem i z taką sławą dla Pol­
skich Sił Zbrojnych dla wielu z 
nich nie było mowy o tryum fal­
nym powrocie do kraju  oraz 
szczęśliwym  połączeniu się z ro­
dzinami.

Lecz nie po raz pierwszy ma 
m iejsce fakt w historii W. B ry­
tanii, że przybyw ają tutaj z in­
nych krajów  ci, którzy umiłowali 
prawdziwą wolność, by założyć 
tu swój dom, i mieszać swoją 
krew z naszą i było to ku naszej 
wzajemnej korzyści.

Oby w szyscy ci, którzy osie­
dlą się tutaj, zaznali wśród nas 
szczęścia i pokoju, o który w al­
czyliśm y w spólnie“ .
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Za parę chwil lord Tedder od­
słoni ten w spaniały pom nik. Gdy 
patrzym y na niego dzisiaj i pa­
trzeć na niego będziemy w przy­
szłości, pam iętajm y z wdzięczno­
ścią o tych, których nazwiska są 
na nim w yryte, wyraźm y dzisiaj 
nasze prawdziwe współczucie 
krewnym  i przyjaciołom , którzy 
opłakują ich stratę, i w szyscy, 
którzy byliśm y ich aliantam i i 
towarzyszam i broni, wyraźmy 
swą wiarę w to, że ich kraj oj­
czysty uzyska jeszcze b łogosła­
wieństwo wolności, o które oni 
w alczyli i um ierali.

WZMOŻONY R U CH  H UM AN I­
S T Y C Z N Y  W L O N D Y N IE
W ciągu ostatniego roku roz­

winęło się nadspodziewanie za­
interesowanie problem ami hu­
m anistycznym i w Londynie. Od 
stycznia, kiedy inicjatyw ę sta­
łych w ykładów tygodniow ych 
podjął In stytu t K u ltu ry  P o lsk ie j 
uruchom iony przez M inisterstwo 
O św iaty, różne organizacje ist­
niejące, bądź świeżo powstałe, 
poczęły organizow ać podobne 
w ykłady, i mimo że ich bywa 
dziś po kilka w tygodniu, frek­
w encja raczej się zwiększa niż 
słabnie. Oto obraz tego ruchu 
-w ostatnim  m iesiącu: W  In sty ­
tucie K ultu ry  P o lsk ie j, zaznacza 
się coraz wyraźniej linia w yty­
czona we wstępnych wykładach 
dyrektora M. Paw likow skiego o 
różnicach cyw ilizacyjnych i o 
charakterze cyw ilizacyjnym  Pol­
ski. Po tegoż dwu wykładach 
o niejednakow ości koncepcyj i 
poczuciach narodu, mówił Dr. L . 
K ielanow ski o teatrze polskim  
jako w ykładniku kultury narodo­
wej, podkreślając wszędzie, a 
szczególnie u W yspiańskiego, tę 
samą charakterystyczną dla li­
teratury polskiej etyczną ewo­
lucję jednostki, jaką Paw likow ­
ski w ykazał u Słow ackiego i M ic­
kiewicza. Dr. W. Strzałkowski 
mówił o znaczeniu jednostki w 
filozofii ks. Jakubisiaka naw ią­

zując również do tradycji pol­
skiej m yśli filozoficznej. N a­
stępnie dał Instytut serię pięciu 
wykładów o psychice rosyjskiej 
Dr. Charkiew icza i D r. Felszty- 
na. T en  ostatni przedstawił w 
bardzo obszernie udokum ento­
wanym  wywodzie napływ azjatyc­
kich pierwiastków do Rosji w 
dwu prądach: bezpośrednim prą­
dzie m ongolskim  i syryjsko- 
irańskim , ja k  również wtórnymi 
infiltracjam i bizantynizm u po­
przez Europę, szczególnie przez 
N iem cy. (Dr. Felsztyn rozróżnia 
również dwa typy cyw ilizacji w 
Europie, jak  Paw likow ski, dając 
im tylko inną nazwę, nie cyw i­
lizacji personalistycznej i indyw i­
dualistycznej, ale cyw ilizacji 
człowieka osobowego i człowieka 
stadnego). Dr. Charkiewicz 
przedstawił niebezpieczeństwo i 
zm agania Polski z prądam i 
wschodnim i. W dyskusji bardzo 
ożywionej brali udział Prof. Ko- 
m arnicki, R. W raga, D r. Stahl, 
Prof. Bohusz i w. in.

Towarzystwo H istoryczne  u- 
ruchomiło sekcję hum anistyczną 
w kilku  działach, dając w ykłady 
dla ściślejszego grona fachow ­
ców. Wśród tych w ykładów na 
szczególną uw agę zasługuje w y­
kład Prof. K . Lanckorońskiej o 
M ichale A niele ze zwróceniem 
szczególnej uw agi na rew elacyj­
ne, niedocenione ostatnie dzieło 
m istrza, w którym  stał się jakby 
żórawiem przewodnim nowej 
sztuki, czerpiącej soki już nie z 
odrodzenia klasycznych form , ale 
z uduchowionego Średniowie­
cza. W spólnie ze Związkiem  P i­
sarzy Polskich na Obczyźnie u- 
rządziło Tow . Historyczne b. in­
teresujący wykład przybyłego z 
Am eryki Prof. L ednickiego o te­
matach rosyjskich w poezji Sło­
w ackiego. T em at stosunku Sło­
w ackiego do obcych cyw ilizacyj 
w odmienny sposób ujęty przed­
stawi na rozpoczęcie roku M. P a­
w likowski w wykładzie również 
inicjow anym  przez Zw. P isa­
rzy.
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Zw iązek P isarzy  w  tym że o- 
statnim m iesiącu sprawozdaw­
czym urządził dwa wieczory au­
torskie, jeden w sali O gniska 
Polskiego, zbiorowy, dziesięciu 
autorów: S. B alińskiego, W.
G rubińskiego, H. N aglerow ej, 
T . N ow akow skiego, Z. Nowa­
kow skiego, B. O bertyńskiej, J. 
O lechow skiego, T . Sułkow skie­
go, oraz zam iejscow ych Lecho­
nia i W ierzyńskiego —  i drugi 
wieczór: B. O bertyńskiej i M. 
Paw likow skiego p. t. „Pokłosie  
M edyki“  w  sali In stytu tu  im. 
gen. Sikorskiego. Obydwa wie­
czory, mimo że przedzielone ty l­
ko dwoma dniami, wzbudziły ta­
kie zainteresowanie, iż sale nie 
m ogły pom ieścić publiczności.

Z końcem października odby­
ła się in auguracja  nowej in sty­
tucji w ykładowej pod nazwą 
.,Społeczność A kadem icka U. S. 
B .“  Dzięki staran iom  P ro f. W . 
Kom arnickiego i innych profe­
sorów U niw ersytetu W ileńskiego. 
In auguracja  odbyła się uroczy­
ście w obecności P. Prezydenta 
Zaleskiego, gen. T . Bora-Komo- 
row skiego, min. W. Folkierskie- 
go i innych, z w ykładem  Prof. 
Kom arnickiego p. t. „Z ag ad n ie­
nie Ziem W schodnich ze stano­
w iska prawa międzynarodowe­
g o “ . N astępny w ykład w ygłosił 
Dr. W. W ielhorski. Zapowiedzia­
no dalsze w ykłady Prof. Jundził- 
ła, Prof. Jędrzejewiczowej, Prof. 
Świaniewicza i innych. O dby­
wać się one będą prawdopodob­
nie dwa razy w m iesiącu.

Veritas, Sekcja  K ulturalno- 
Oświatowa oddz. Studenckiego 
rozwinęła dużą aktywność, o rga­
nizując w ykłady cieszące się po­
ważną frekw encją, zwłaszcza 
młodzieży akadem ickiej. Jest to 
szereg wykładów Prof. K . Lanc- 
korońskiej o sztuce Odrodzenia 
i M. Paw likow skiego o „K ró lu  
D uchu“ . Poza tym  V eritas  sta~ 
le nrew a pogadanki na tem aty 
doktrynalne katolickie.

P o w stały  św reżo Zw iązek Mło­
dych Plastyków , za in ic ja tyw ą
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niezm ordowanego Prof. Szysz- 
ko-Bohusza i Prof. K . Pace- 
wicza organizuje pogadanki na 
temat sztuki. Pierw szy z tych 
wykładów na temat zagadnienia 
przestrzeni w m alarstwie przed­
stawił Prof. Szyszko - Bohusz 
przy szczelnie zapełnionej salce 
pracownianej w obecności min. 
Folkierskiego, wielu osób świa­
ta naukowego i młodzieży. Pre­
legent przygotow uje jeszcze w 
ciągu grudnia dalsze pogadanki, 
niezależnie od w ykładu w  In sty ­
tucie K ultu ry  P o lsk ie j  w  serii 
poświęconej psychologii tw ór­
czości. —  In stytu t Badania  
Spraw Międzynarodowych powo­
ła ł do życ ia  w  listopadzie dwu­
letnią jednow ydziałow ą w yższą  
uczelnię pod n azw ą „W olne S tu ­
dium N auk Politycznych i  Spo­
łecznych“  podzielone na Studium  
O gólne, Studium  Polski W spół­
czesnej, Studium Z. S. S. R., 
Studium  N iem iec W spółczesnych 
i Studium K rajów  Międzymorza. 
A kcja  obejm uje w ykłady publicz­
ne raz w tygodniu po trzy w y­
kłady, oraz sem inaria, dyskusje 
i w ykłady dodatkowe, a także 
prace zespołowe, Rozpoczęcie 
wykładów dnia 20-go listopada.

R efera t K ulturalno-O św iato­
wy A . K . Oddział Londyn uru ­
chomił w ykłady tygodniowe dla 
członków, ko rzy sta ją c  z pomocy 
In stytu tu  K u ltu ry  P o lsk ie j  i in­
nych in stytu cyj.

Poza w szystkim i wym ieniony­
mi wykładam i odbywają się jesz­
cze inne prelekcje na gruncie 
towarzystw specjalnych, jak  n. p. 
Związków Ziem Wschodnich, 
K lubu Federalnego i t. p., a tak­
że na terenie prywatnym , przy 
udziale bądź poszczególnych wy- 
kadow ców , bądź In stytutu  K u l­
tury P olsk iej. F rekw en cja  na 
nich obejm uje od 20 do 150 i 
więcej osób. Rozstrzelenie to, 
jakkolw iek poszczególne instytu­
cje punkt ciężkości nadają swo­
im specjalnym  w ytycznym , oczy­
wiście przym naża pracy prele­
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gentom . Jest to jednak nie do 
uniknięcia nie tylko dlatego, po­
nieważ słuchacze trzym ają się 
często swoich lokali organ izacyj­
nych a także topografii Londy­
nu, ale że różne grupy m ają czas 
rozmaicie rozłożony, pom ijając 
już kwestię innego grupowania 
zainteresowań. Nieraz ten sam 
temat musi wykładow ca powta­
rzać na kilku terenach; nieraz 
nawet na jednym  terenie dla 
zm ieniającego się audytorium . 
Jeżeli się zważy, że połowa tych 
wykładów jest nie opłacana, to 
można zdać sobie sprawę, że na 
uka polska na terenie A n glii do­
brze spełnia swoje zadanie. N a­
leży stwierdzić także, że większość 
tych wykładów są to poważne 
prace oryginalne na poziomie u- 
niwersyteckim , nieraz przystoso­
wywane dla mniej przygotow ane­
go audytorium . N ajw ażniej­
szym problemem jest w ykształ­
cenie hum anistyczne młodzieży, 
której należy raczej dać syste­
m atyczny m ateriał faktów  w kur­
sach ciągłych. T o  zaś przedsta­
wia duże trudności ze względu 
na przeładowanie młodzieży na­
ukam i technicznym i na uniwer­
sytecie. D ow iadujem y się, że 
M inisterstwo O św iaty zleciło In­
stytutowi K ultury Polskiej orga­
nizację regularnych kursów hi­
storii i literatury polskiej.

iStaraniem  Zjednoczenia P o l­
skiego w W. B rytanii utw orzo­
no Kom isję Odczytową w celu 
skoordynowania wykładów  objaz­
dowych po obozach i hostelach, 
w której w spółpracują delegaci 
w iększości in stytucji naukowych 
i kulturalnych.
S T A T U S  PRAWNY Z D E M O B I­

L IZO W AN YCH  Ż O Ł N IE R Z Y
P O L S K IC H  NA O B C Z Y Ź N IE
P. A. T . podaje z m iarodajne­

go  źródła otrzymane następują­
ce w yjaśnienie: „Żołnierze P. S. 
Z. , którzy weszli w skład P. K . 
P . R.. albo zostali z P. K . P. R. 
zwolnieni lub przeniesieni do re­
zerwy „ W “ , są uważani w myśl 
obowiązujących polskich posta­
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nowień prawnych za przeniesio­
nych na długoterm inowy urlop 
aż do odwołania, co oznacza ich 
przejście czasowe do życia cyw il­
nego. Urlopy te przewidziane są 
dekretem Prezydenta R P. z dnia 
28 czerwca 1945 o urlopach żoł­
nierzy P. S. Z. poza granicam i 
Państw a na czas trwania w yjąt­
kowych okoliczności wywołanych 
wojną. Żołnierze przechodzący 
na status cyw ilny winni stosować 
się do praw i rozporządzeń władz 
tych krajów , w których otrzy­
m ują prawo pobytu“ .

G łośny proces por. Ulatow- 
skiego i p. Kościukiew icza, któ­
rzy odmówili rejestracji w poli­
cji brytyjskiej w ysunął dysputę 
w tym zakresie. Sąd brytyjski 
nie m ógł stanąć na innym stano­
wisku, bez w zględu na zapatry­
wanie oskarżonych co do istoty 
dem obilizacji, jak  żądania sto­
sowania się do prawa an gielskie­
go wobec przebywania ich na te­
renie W. Brytanii. Sąd ten też 
zgodził się na zawieszenie zawy­
rokowanej kary w chwili, kiedy 
oskarżeni zdecydują się zastoso­
wać do przepisów m iejscow ych, 
lub opuścić W. Brytanię. Przy 
tej sposobności jednak stwier­
dza korespondent Dziennika P o l­
skiego, iż w  sform ułow aniu w y ­
roku sąd popełnił błąd z punktu 
widzenia prawa m iędzynarodo­

w ego, wym ieniając jako datę, kie­
dy żołnierze polscy „przestali 
być uważani za członków siły 
zbrojnej obcego m ocarstwa, pro­
w adzącego wojnę w sojuszu z 
J. K . M .“ , nie dzień cofnięcia u- 
znania prawowifemu rządowi 
polskiem u t. j. 5 lipca 1945, ale 
datę sam ozwańczego proklam o­
wania się w Lublinie agentów so­
wieckich jako „rząd p o lsk i“ , t. j. 
1 stycznia 1945 r., po której jesz­
cze żołnierze polscy zdobywali 
Bolonię, pędzili Niem ców z Ho­
landii i zdobywali m iasta nie­
m ieckie. Ten  błąd, w ynikły z 
pom ieszania ustaw y zm ierzającej 
do rozm ieszczenia Polaków  w 
W. Brytanii, z dniem 1 stycznia,
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ustawy czysto porządkowej, z fak ­
tycznym  stanem rzeczy, krzyw ­
dzi w najw yższym  stopniu zasłu­
gę żołnierza polskiego wobec 
historii. „Jeżeli ci żołnierze, lot­
nicy i marynarze nie byli „czło n ­
kami siły wojskowej obcego mo­
carstwa prowadzącego wojnę w 
sojuszu z J. K . M .“  —  to kimże 
b y li? “  —  pyta autor artykułu. 
— • Istotnie, znam ienny lapsus 
calam il

ZJAZD Z R Z E S Z E N IA  S T U ­
D EN TÓ W  POLAKÓW
ZA G R A N ICĄ
W dniach i. io. 48. —  8. 10. 

48. odbył się w B rukseli I ll-c i 
Zjazd D elegatów  Z. S. P . Z. W 
Zjeździe oprócz przedstawicieli 
Bratniej Pom ocy w B elgii, wzię­
ły udział delegacje z F ran cji, 
Szwecji, H iszpanii, Stref okupa­
cyjnych Niem iec, francuskiej i 
am erykańskiej. Inne ośrodki, 
między innym i W. B rytania, nie 
m ogły przysłać swych delega­
cji, ze wzgiędu na trudności 
paszportowe.

Po części oficjalnej z udzia­
łem przedstawicieli czynników u- 
rzędowych i polskich organiza­
cji społecznych, p rasy  (O rzeł 
Biały, S o ir), gości belg ijsk ich  
i jugosłow iańskich, delegacji 
młodzieży akadem ickiej b e lg ij­
skiej i ukraińskiej, Zjazd przy­
stąpił do części sprawozdawczej 
obrad.

Po zorientowaniu się w sytu­
acji poszczególnych oddziałów 
Z. S. P. Z., uczestnicy Zjazdu 
wzięli pod uw agę w pierwszym  
rzędzie zagadnienia sam opomo­
cowe, których rozwiązanie w 
wielkim  stopniu umożliwi dal­
sze studia polskiej młodzieży a- 
kadem ickiej na em igracji.

N iezwykle ciężkie warunki m a­
terialne, w jakich znajdują się 
studenci polscy na kontynencie, 
a przede w szystkim  koledzy z 
Niemiec i A ustrii, skłoniły Zjazd

do zwrócenia się pod adresem 
kolegów  i społeczeństwa polskie­
go w W. Brytanii o zwiększenie 
wysiłków  w kierunku opodatko­
wania się m iesięcznego na rzecz 
studentów z kontynentu.

Zjazd szczególnie podkreślił 
konieczność pomocy —  dotych­
czas niedostatecznie zorganizo­
wanej —  od Polonii A m erykań­
skiej.

W szystkie obrady cechowała 
atm osfera wzajem nego zaufania 
i zrozum ienia; delegaci rozjechali 
się w przekonaniu, że prace Zjaz­
du dadzą w pełni istotne wyniki 
dla zachowania i rozwoju kultu­
ry i nauki polskiej na wychodź­
stwie, które polska młodzież a - 
kadem icka ma ciężki, lecz zasz­
czytny obowiązek reprezentować.

ZW IĄZEK ŚLĄZAKÓW  
W N IE M C Z E C H

W październiku b. r. ukonsty­
tuował się w Frankfurcie n/M. 
Związek Ślązaków w Niemczech 
staw iając sobie za cel:

1) skupienia i zorganizowania 
autochtonicznej ludności całego 
Śląska, przebyw ającej w zachod­
nich strefach okupacji Niem iec 
z powodu bądź to w yrzucenia jej 
z ojczystych siedzib przez reżim 
kom unistyczny, bądź też niemoż­
ności repatriacji na Śląsk ze 
w zględu na terror kom unistycz­
ny,

2) obrony praw narodowych, 
kulturalnych i gospodarczych au­
tochtonicznej ludności śląskiej,

3) reprezentowania Ślązaków 
wobec prawowitych władz pol­
skich i na terenie m iędzynarodo­
wym,

Biuro Tym czasow ego Zarządu 
Związku Ślązaków w Niem czech 
mieści się w Frankfurcie n/M. 
przy ul. Unter den Eschen 9, 
gdzie dokonuje się rejestracji 
Ślązaków w poniedziałki, środy 
i piątki od godz. 3— 6-tej popo- 
łui niu.
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R E C E N Z J E  K S I Ą Ż E K
______________________________________________  O

TRAGIKOMEDIA W SAN FRANCISCO

Aleksander Bregman: „ D  z i e-
j e  p u s t e g o  f o t e l a “  —  
wydawnictwo Polish Press A- 
gen cy „Ś w ia tp o l“  L td., 1948. 
Stron 220.

Dziś, gdy coraz bardziej oczywistym 
staje się fakt, że Organizacja Zjedno­
czonych Narodów nie spełniła swych za­
dań, dla których została powołana i 
gdy rozlegają się trzeźwe głosy, doma­
gające się wyciągnięcia wniosku z te­
go faktu — książka Aleksandra Breg- 
mana posiada szczególną wartość. Au­
tor był obserwatorem polskim wyda­
rzeń w San Francisco, przy narodzi­
nach nowej światowej organizacji. Je­
go wnikliwa analiza wszystkich oko­
liczności, które towarzyszyły temu ak­
towi, pozwala dokładniej zrozumieć, 
iż przyczyny obecnego fiasca ONZ do­
szukiwać się należy już u jej kolebki. 
Projekt organizacji opracowany w 
Dumbarton Oaks, a przedstawiony póź­
niej W San Francisco, nosił już w so­
bie zarodek bezładu i paraliżu w po­
staci veta, pomijał elementarne zasa­
dy, na których organizacja międzyna­
rodowa powinna być oparta, zmierzał 
do przyjęcia stanu, który przyjęto w 
Jałcie, za podstawę stosunku trzech 
wielkich mocarstw.

Atuor przedstawia w zarysie polski 
projekt poprawek, który ,,N e w Y o r k  
T i m e s “ nazwał „najbardziej ostrą 
oficjalną krytyką proponowanej kar­
ty “. Poprawki te nie zostały uwzględ­
nione.

Idąc po konsekwentnej linii uchwał 
jałtańskich nie zaproszono Polski. 
„Polska, pierwszy kraj, który przyjął 
walkę z Niemcami, kraj bez którego 
nie byłoby w ogóle Narodów Zjednoczo­
nych, Polska „natchnienie świata“, u- 
znana została za niegodną udziału w 
konferencji, ponieważ jej rząd nie był 
uznawany przez jedno z wielkich mo­
carstw“.

„ P u s t y  f o t e l “ w ONZ od sa­
mego początku jej istnienia stał się 
symbolem kapitulacji Zachodu w sto­
sunku do Sowietów.

Z doskonalą wnikliwością autor przed­
stawia atmosferę, w jakiej rozpoczyna 
się konferencja: nastrój bezradności, 
pesymizmu, rezygnacji, wśród członków 
udających się na konferencję na statku 
„New Hellas“, noty sowieckie doma­
gające się zaproszenia dla reżimu lu­
belskiego, opór Stanów Zjednoczonych, 
połączony z nieustanną obawą, że Ro­
sja w ostatniej chwili storpeduje kon­
ferencję, niepewność do ostatniego mo­
mentu czy na „pustym fotelu“ polskim 
nie zasiądzie ktoś, mianowany przez 
obce mocarstwa dla „reprezentowania“ 
Polski.

Konferencja rozpoczęła się w atmo­
sferze sztuczności i fałszu w gmachu 
opery, wśród trzasku aparatów filmo­
wych pobliskiego Hollywood i miała ze­
wnętrznie raczej charakter widowiska, 
aniżeli zgromadzenia przedstawicieli 
narodów, które miało budować nowy 
pokój i nowy ład świata. Na skutek 
puszczenia w ruch propagandy amery­
kańskiej wmówiono społeczeństwu a- 
merykańskiemu nieopatrznie, że od 
tej konferencji zależą nieomal losy 
świata. Stąd też Stany Zjednoczone 
bały się niepowodzenia konferencji, a 
Mołotow, rozumiejąc tę obawę, zręcz­
nie ją wygrywał. Przyjęcie Ukrainy 
i Białorusi, przesądzone zresztą już 
w Jałcie, ponowienie ataków Mołoto- 
wa w sprawie zaproszenia reżimu lu­
belskiego, a wreszcie umycie rąk w 
misie, jaką był zbudowany z frazesów 
wniosek Spaaka — oto dalsze etapy 
sukcesów sowieckich.

Rozrzucone w doniesieniach bezkry­
tycznej prasy amerykańskiej informa­
cje z przebiegu konferencji, nie po­
zwalały wyrobić sobie należytego obra­
zu. Książka Bregmana łączy szereg 
faktów i posunięć w łańcuch związku 
przyczynowego, odmalowując żywe tło. 
na którym rozegrały się poszczególne 
fragmenty akcji, oświetla momenty, 
które pierwotnie uważano za drugo­
planowe, prostuje błędne opinie i w 
ten sposób stwarza logiczną i jasną 
całość, która pozwala na dojrzenie 
wszelkich szczegółów tej historycznej 
konferencji w należytych proporcjach 
i z należytą wyrazistością.
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Sprawa polska, jak cień złego u- 
czynku przypominała się w czasie kon­
ferencji. Memoriał Rządu Polskiego 
w Londynie, mimo nieobecności dele­
gacji polskiej, pojawił się „jak gdy­
by karta wizytowa nieobecnej Polski, 
a zarazem ostrzeżenie pod adresem 
konferencji“ i chociaż nie mógł wpły­
nąć na tok spraw, był jednak głosem 
nieobecnych. Sprawa polska przypo­
minała się także w innej formie. Cy­
nizm Mołotowa, pewność siebie, lekce­
ważenie okazywane przeciwnikom — 
doszły do zenitu, gdy w atmosferze na­
piętego oczekiwania na wieści o losie 
zaginionych 16-tu przywódców polskich, 
Mołotow na obiedzie, wydanym przez 
Stettiniusa i na jego pytanie, niedbale, 
jak gdyby od niechcenia odpowiedział: 
,,0 tak! Zapomniałem panu powie­
dzieć. Zostali oni aresztowani przez 
Czerwoną Armię“. Wiadomość ta, za­
komunikowana Stettiniusowi i Edeno­
wi w dniu 3. 5. wieczorem, została o- 
głoszona przez nich dopiero w dniu 
5. 5. rano. W dniu 4. 5. dobiegały 
końca rozmowy dla uzgodnienia popra­
wek do Karty. Chodziło o uzyskanie 
zgody Rosji na projektowane zmiany, 
a wiadomość o polskich przywódcach 
mogła narazić na szwank wynik roz­
mów.

Pomimo olbrzymiego wrażenia, ja­
kie wiadomść ta wywołała w prasie, 
pomimo oświadczeń Stettiniusa i Ede- 
na — konferencja toczyła się dalej. 
Anglosasi skłonni byli przełknąć wów­
czas każdą gorzką pigułkę, byle nie 
narazić się Mołotowowi. Mołotow roz­
zuchwalony powodzeniem swych po­
ciągnięć i nabrawszy pewności, że mo­
że pozwolić sobie nawet na naj cynicz­
niej sze stanowisko w polskiej sprawie, 
oświadczył krótko na konferencji pra­
sowej, na pytanie jednego z korespon­
dentów w sprawie polskiej: „Sojuszni­
cy rozwiązali z powodzeniem sprawę 
jugosłowiańską, aczkolwiek nie odra- 
zu. Nie wątpię, że sprawa polska też 
będzie z powodzeniem rozwiązana. 
Rzeczą najważniejszą jest, by sprawa 
ta została załatwiona zgodnie z życze­
niami samych Polaków“. Sowiety roz­
wiązywały przecież sprawę polską w 
międzyczasie w drodze faktów dokona­
nych.

Przed swym wyjazdem z San Fran­
cisco, Mołotow nie omieszkał jeszcze 
zakpić z poprawki, dotyczącej zasad 
równości i samostanowienia narodów, 
do których to zasad „Związek Sowiec­
ki zawsze przywiązywał pierwszorzęd­
ne znaczenie“. Oświadczył on, że za­
sady te „zwrócą szczególną uwagę lud­
ności kolonii i terytoriów mandato­
wych“.

Autor przedstawia obszernie wysiłki 
Kongresu Polonii, które jednak w tym 
układzie stosunków i w tej atmosferze 
skazane były z góry na niepowodzenie. 
Senator Vandenberg, na którego Polo­
nia liczyła, który poprzednio dekla­
rował swe przychylne stanowisko dla

Polski — zawiódł, mimo iż dzięki swej 
pozycji w łonie delegacji amerykań­
skiej mógł odegrać w sprawie polskiej 
dużą rolę. Poprawka Vandenberga, 
która rzekomo miała umożliwić rewi­
zję traktatów (co mogłoby się odnosić 
także do Jałty), została tak skonstru­
owana, iż mimo jej uchwalenia, już 
w czasie dyskusji nad nią zaznaczyła 
się sprzeczność interpretacji, przy czym 
Rosja i kilka innych państw stanęły 
na stanowisku, że brzmienie poprawki 
nie obejmuje rewizji traktatów.

Zasadnicze kwestie rozstrzygano na 
konwentyklach wielkiej czwórki bez 
udziału państw mniejszych. Sprawy, 
co do których ugodzono się w łonie 
wielkiej czwórki wprowadzano pod o- 
brady ogólne, tłumacząc mniejszym na­
rodom, iż nie powinny rozbijać jedno- 
ci wielkich mocarstw, która jest fun­
damentem organizacji.

Jakże żywo maluje autor egoizm 
państw mniejszych, które zapatrzone 
w swe partykularne racje stanu, nie 
interesowały się zagadnieniami reszty 
świata. Francja, która mogła odegrać 
rolę przewodniczki mniejszych państw, 
wybrała jednak rolę Kopciuszka wśród 
wielkich mocarstw i w rezultacie nie 
odegrała żadnej roli.

Komedia uchwalania „podstawowych 
wolności człowieka“ w chwili, gdy 
„oswobodzicielska“ Armia Czerwona na 
olbrzymich terenach Europy gwałciła 
je codziennie, gdy na obszarach podbi­
tych przez Rosję szalał niemaskowany 
terror — jest najwyższym symbolem 
wzajemnego zakłamania. W ten sam 
sposób uchwalano zasady równości i sa­
mostanowienia narodów, mimo iż rze­
czywistość stanowiła jaskrawy kontrast 
z tymi zasadami.

Nie brakło i zabawnych incydentów, 
gdy np. delegacje ukraińska i .biało­
ruska nie mogły sobie przypomnieć, 
jak wyglądają ich flagi narodowe.

Walka o veto, w której przy pozo­
rach kompromisowości Sowiety odnio­
sły pełne zwycięstwo swej tezy i szereg 
klęsk państw mniejszych, które usiło­
wały przeforsować swe poprawki — za­
kończyły konferencję, w której Pol­
ska nie wzięła udziału. Pozostawiono 
jedynie miejsce na jej podpis ex post. 
Zgoda Mikołajczyka na udział w na­
rzuconym Polsce rządzie, usunęła ostat­
nie wyrzuty sumienia w sprawie Pol­
ski.

Książka A. Bregmana, jeśli chodzi 
o jej formę i styl, napisana żywo, w 
sposób przykuwający uwagę od pierw­
szej aż po ostatnią stronicę, stanowi 
równocześnie studium odcinka historii, 
niedługiego w swym okresie czasu, bo 
obejmującego zaledwie 9 tygodni, ale 
istotnego dla zrozumienia skomplikowa­
nego splotu dalszych wydarzeń. Jest 
to akt oskarżenia przeciw perfidii i cy­
nizmowi Sowietów, zastraszonemu za­
kłamaniu polityki anglosaskiej i obo­
jętności państw mniejszych. Jest ona 
utrwaleniem dokumentarnym okresu,
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który w przyszłości chętnie wymaza­
łyby ze swej pamięci narody wielkie 
i małe. W świetle dzisiejszych wy­
padków jest ona nadto jeszcze jednym 
ostrzeżeniem, że za cenę zdrady za­

sad sprawiedliwości względem naro­
dów małych, nie można okupić bezpie­
czeństwa i szczęścia narodów, aspiru­
jących do miana „wielkich“.

W. J.

POLSKI KWARTALNIK HISTORYCZNY

„ T e k i  H i s t o r y c z n e “ . L on ­
dyn. Polskie Towarzystw o Hi­
storyczne w W ielkiej Brytanii. 
Nr. i-2 1947, Nr. 1-3 1948.

Od r. 1947 mamy w Londynie Polskie 
Towarzystwo Historyczne (w W. Bry­
tanii), które wydaje swój kwartalnik 
„ T e k i  H i s t o r y c z n  e“. Komitet 
Redakcyjny stanowią prof. Marian Ku­
kieł, Tadeusz Sulimirski, J. Jasnowski 
i E. Oppman. Adres c/o 20, Princess 
Gate, London S. W. 7. Dotychczas wy­
szło pięć zeszytów „Tek“, dwa wydane 
w ciągu r. 1947 i trzy w bieżącym ro­
ku.

W pierwszym zeszycie (Nr. 1, czer­
wiec 1947) znajdujemy na wstępie roz­
prawę prof. Kukiela p. t. „Historia w 
służbie teraźniejszości“. Dotyczy ona 
starego, ale wciąż aktualnego zagad­
nienia, czy prawdą jest, że „h i s t 0- 
r i a  e s t  m a g i s t r a  v i t a  e“, t. j. 
czy i czego teraźniejszość nauczyć się 
może z historii? Hegel twierdził, że 
jedyną rzeczą, której można się na­
uczyć z historii, jest to, że „nikt nigdy 
niczego z historii się nie nauczy“.

Kukieł do pewnego stopnia zdaje się 
zgadzać z tą tezą Hegla, którą jego 
zdaniem potwierdzają doświadczenia 
naszego stulecia, stawiając sobie tylko 
pytanie, dlaczego tak się dzieje: czy 
dlatego, że „mistrzyni uczyć życia nie 
jest w stanie“, czy dlatego, że „ucz­
niowie . . .  na nauki historii nie zwra­
cają uwagi“. Pogląd Hegla łączył się 
z jego przekonaniem, że „historia ni­
gdy się nie powtarza“, czyli, że nie 
jest ona w stanie niczego uczyć. Ku­
kieł jest raczej skłonny przyjąć tłu­
maczenie Rowse'go; że istnieje w wy­
darzeniach dziejowych pewna „imma- 
netna logika“ i że pewne działania wy­
twarzają zawsze określone analogicz­
ne sytuacje, pomimo odrębności po­
szczególnych wydarzeń (n. p. każda 
kolejna próba opanowania Europy 
przez jeden naród, wywoływała w histo­
rii nowożytnej koalicje zagrożonych 
państw). Jeżeli mężowie stanu tak 
często zapominają o doświadczeniach 
historii, to pochodzi to zdaniem Ku­
kiela bardziej z ich negacji tych do­
świadczeń. z przekonania, że historia 
się nie powtarza, niż z ich nieznajomo­
ści historii.

W dalszym ciągu swoich rozważań 
Kukieł wylicza wypadki, w których
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„historia służy teraźniejszości“, t. j. 
kiedy powstaje zapotrzebowanie na „hi­
storię stosowaną“. Współczesność zwra­
ca się do historyka o „priora jakiegoś 
procesu dziejowego będącego w toku“, 
o „precedensy historyczne pewnych zja­
wisk współczesnych“, o przeprowadze­
nie .procesu doświadczeń“ itp. Takie 
zapotrzebowanie niekoniecznie wyma­
ga wiary, że historia się powtarza. 
Płynie ono z poszukiwania prawdy. 
Tylko, że w ostatnich czasach nastąpił 
upadek poziomu czytelnictwa prac hi­
storycznych. Gusty publiczności, któ­
ra dawniej interesowała się prawdzi­
wie naukową literaturą historyczną, 
zniżają się do popularnej lektury o 
treści historycznej, typu książek Emi­
la Ludwiga, Duff Coopera lub chociaż­
by Harolda Nicholsona. Wynikałoby 
z tego, że „uczniom“ nie tyle zależy 
na moralnej, abstrakcyjnej prawdzie, 
ile bądź na prawdzie użytkowej, bądź 
na tanim popularyzowaniu przeszłości, 
któraby zmniejszała dystans pomiędzy 
Iksińskim a Juliuszem Cezarem.

Z innych rozpraw na uwagę zasłu­
gują: Tadeusza Sulimirskiego „Bada­
nia prehistoryczne a zagadnienie gene­
zy narodu“ (zeszyt 1/1947), J. Adamusa 
„Metoda porównawcza w historii pra­
wa polskiego“ (zeszyt 1/1947), Dziewa­
nowskiego „Obecne zadania historio­
grafii wojennej“ (zesz. 1/1947), Edmun­
da Oppmana „Fotografia czy koncepcja 
przeszłości“ (zesz. 1/1947), Kozolubskie- 
go „Dydaktyczne wartości historii sztu­
ki wojennej“ (zesz. 2/1947), tegoż 
„służba sardyńska generała Wojciecha 
Chrzanowskiego“ (zesz. 3/1948). M. Da- 
nilewiczowej „Straty wojenne bibliotek 
polskich“ (zesz. 1/1948), J. Jasnowskie- 
go „Polska w zasięgu cywilizacji arab­
skiej“ (zesz. 1/1948), W. Weintrauba 
„Blaski i nędze dziejów życia prof. 
Tarlego“ (zesz. 2/1948) i Kukiela „Kon­
cepcje powstania narodowego przed 
.Wiosną Ludów““ (zesz. 3/1948).

Ta druga rozprawa Kukiela jest 
tymbardziej interesująca, że stanowi 
próbę historii „w służbie teraźniejszo­
ści“. Niektóre rozdziały, jak „Kryty­
ka przegranej wojny“. „Dogmat po­
wstania o własnych siłach“, „Wojna 
partyzancka“, „Doktryna wielkiej woj­
ny“, narzucają widoczne analogie z 
chwilą obecną. W drugiej części swej 
rozprawy Kukieł przedstawia poglądy 
jakie nurtowały po powstaniu listo: 
padowym na temat przyszłej walki
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o niepodległość. W szczególności były 
dwa kierunki. Jeden zalecał walkę 
partyzancką, drugi się jej przeciwsta­
wiał. Potępiają jako nieużyteczną wal­
kę partyzancką wybitni oficerowie po­
wstania, jak Wincenty Niekoszoć, któ­
ry o niej napisał, że „jako działanie 
posiłkowe w wielkiej wojnie może nie­
jakie przynieść korzyści, które ograni­
czą się na niepokojeniu nieprzyjaciela, 
na szarpaniu go z boków i z tylu, ale 
nie potrafią wypędzić go z kraju bez 
pomocy wojsk regularnych, które sa­
me tylko są zdolne, manewrując po­
dług prawideł sztuki wojskowej i sta­
czając boje w punktach przez nią wska­
zanych, oswobodzić kraj od napaści 
wrogów“.

Przeciwko formie partyzantki wypo­
wiedział się również typowany na wo­
dza nowego powstania Mierosławski w 
swoim dziele „Rozbiór krytyczny kam­
panii 1831 r. i wywnioskowane z niej 
prawidła dla wojny narodowej“. W 
partyzantce widzi on częściowo dzie­
dzictwo włoskiego romantycznego „wę- 
glarstwa“, a częściowo szlacheckiej 
konfederacji. Ze szczególną pasją kry­
tykował Mierosławski powstania na 
Litwie i Rusi w r. 1831, z ich „tuła­
niem się z dworszczyzną po lasach i 
bagnach“ i „rozłażeniem się kupkami“. 
Zdaniem Mierosławskiego „Naród czu­
jący w sobie materiał do państwa nie 
może się zrezygnować na taką cygań­
ską strategię, bo w niej starga tyle si­
ły i ducha, co w porządnej kampanii,

żadnym zaręczeniem powodzenia nie 
nagradzając ich ubytku“. Metodzie 
tej przeciwstawiał Mierosławski kon­
cepcję wojny rewolucyjnej, jako „wiel­
kiej wojny“, operując masami ludności, 
na wszystkich obszarach zaborów jed­
nocześnie.

Koncepcja Mierosławskiego zawiodła 
w r. 1846, kiedy nie udało się powołać 
mas ludowych do walki powstańczej, 
kiedy naodwrót, w Galicji, zwróciły się 
one przeciwko powstańcom.

Ze wszystkich koncepcyj po-powsta- 
niowych, zauważa Kukieł, ostatecznie 
utrzymała się jedna, Czartoryskiego: 
„utworzyć ile możności sił dla Polski“, 
„usposabiać umysły do wewnętrznego 
porządku, a serca do śmiałego czynu“ 
na czas, „kiedy pora pomyślna i po­
mocne od zewnątrz przymierza przy­
gotują się i nadejdą“.

Oprócz rozpraw, znajdujemy w ko­
lejnych numerach „ T e k  H i s t o ­
r y c z n y c h “ liczne recenzje wyda­
nych ostatnio prac historycznych, pol­
skich i zagranicznych. O ile chodzi 
o prace polskie, większość recenzyj do­
tyczy prac wydanych w Polsce. Duża 
ilość tych ostatnich recenzyj dowodzi, 
że nasi historycy emigracyjni pilnie 
śledzą ruch wydawniczy w Polsce.

Poszczególne zeszyty „ T e k  H i s t o ­
r y c z n y c h “ zaopatrzone są w za­
kończeniu w streszczenia odnośnych roz­
praw — w języku angielskim.

T. P iszczkow ski

Z PIŚMIENNICTW OBCYCH

W. J. Rosę: ,,P  o l a n d  O l d  
a n d  N e  w “  (Polska dawna 
i now a). G. Bell & Sons, 
Ltd., London 1948, stron 354, 
cena 2Ós.

Prof. William J. Rosę, wykładający 
literaturę i historię polską na uniwer­
sytecie londyńskim, jest autorem kil­
ku cennych prac o Polsce, opartych 
o gruntowną znajomość rzeczy i o 
wnikliwość pełną zrozumienia i życzli­
wości dla nas. Prof. Rosę zna nasz 
kraj z długoletniego pobytu, sięgające­
go 1914 r„ kiedy był internowany 
przez władze austriackie na Śląsku 
Cieszyńskim jako obywatel brytyjski. 
Po pierwszej wojnie światowe i konty­
nuował swe studia w Krakowie, gdzie 
się doktoryzował na podstawie pracy 
o Stanisławie Konarskim (wydanei na­
stępnie w języku angielskim). Przez 
znaczną część okresu międzywojennego 
przebywał w Polsce jako delegat róż­
nych instytucji zagranicznych. Polska
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ma w nim szczerego i oddanego przy­
jaciela, a ostatnia jego praca jest te­
go nowym dowodem.

Książka była napisana już dwa lata 
temu i 9/10 jej treści pozostało w for­
mie niezmienionej. Autor do tego 
głównego trzonu dodał w ciągu 1947 r. 
nowy rozdział w postaci epilogu, w 
którym opisuje swe wrażenia i spo­
strzeżenia, zebrane w czasie trzytygod­
niowej podróży po Polsce w marcu 
1947 r„ oraz króciutki przypisek da­
towany 20 stycznia 1948 r.

Tematem książki jest Polska — jej 
przeszłość, jej teraźniejszość, iei lite­
ratura, jej życie umysłowe, sztuka, na­
uka, wychowanie, rola Kościoła, życie 
gospodarcze, folklor itd. Jest to jakby 
mała encyklopedia rzeczy polskich, u- 
łożona bądź to syntetycznie, wielkimi 
okresami, bądź też według pewnych 
dzia'ów. Autor uzasadnia potrzebę wy­
dania takiej „ogólnej książki o Pol­
sce“ faktem, iż wszystkie podobne wy­
dawnictwa dawno już są wyczerpane, 
co jest zjawiskiem świadczącym o za­
interesowaniu publiczności brytyjskiej 
również sprawami polskimi.
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Książka napisana jest niezmiernie 
żywo, płynnie i interesująco, do tego 
stopnia, że chociaż inteligentnemu czy­
telnikowi polskiemu nie przynosi wie­
le nowego, przecież uwagę jego trzy­
ma w napięciu, czasem budzi zastrze­
żenia, częściej uznanie i zaciekawienie 
z powodu świeżego i oryginalnego u- 
jęcia pewnych kwestii, Dla czytelnika 
brytyjskiego książka będzie kopalnią 
wiadomości o Polsce, wzbudzi jego za­
interesowanie, naprostuje różne myl­
ne i krzywdzące nas wyobrażenia i w 
ogóle przyczyni się do lepszej, zgod- 
niejszej z prawdą oceny sprawy pol­
skiej w Anglii. Poczucie sprawiedli­
wości każe autorowi wytknąć polityce 
wielkich mocarstw błędy, które bo­
leśnie odbiły się na losach Polski.

Jakkolwiek nie ze wszystkim, co au­
tor pisze, można się zgodzić, przecież 
przyznać trzeba, że traktuje on swe 
zadanie uczciwie i stara się wyraźnie 
służyć prawdzie i  sprawiedliwości. For­
mułuje on swe sądy ostrożnie i po­
wściągliwie, a chociaż uważny czytel­
nik dostrzeże nurt jego sympatii po­
litycznych i społecznych, obraz rzeczy­
wistości polskiej, malowany przez au­
tora, jest w zasadniczych swych kon­
turach prawdziwy i dokładny.

Oczywiście nie miałoby sensu stresz­
czać czy nawet tylko charakteryzować 
nieco dokładniej główny zrąb książki. 
Postaramy się przedstawić tylko punkt 
widzenia czy stanowisko autora w sze­
regu kwestii, mających aktualne zna­
czenie albo też przedstawionych nor­
malnie w książkach i w dyskusjach na 
łamach prasy angielskiej w formie 
stronniczej i dla nas nieprzychylnej.

Zacznijmy od sprawy, dokoła której 
świeżo wydany pamiętnik Churchilla 
robi dużo wrzawy w sensie dla nas 
ujemnym t. j. od sprawy Śląska Cie­
szyńskiego. Świadectwo prof. Rose‘go 
jest tym cenniejsze, że przebył on w 
tym zakątku Polski kilka lat w czasie 
poprzedniej wojny światowej. Autor 
na stronie 107 stwierdza wyraźnie, że 
„w okręgu cieszyńskim pretensje cze­
skie o podłożu ekonomicznym wywal­
czyły kompromis, który znowu (po­
przednio była mowa o pozostawieniu 
co najmniej miliona Polaków po stro­
nie niemieckiej na Górnym Śląsku) 
w yłączył Polaków od ich prawdziwej 
ojczyzny“ . Wynika z tego, że wzglę­
dy ekonomiczne, wysunięte pfzez Cze­
chów, zapanowały nad względami etno­
graficznymi. przemawiającymi na ko­
rzyść Polaków. Jeżeli nawet można 
by krytykować formę, w jakiej doko­
nało sie w 1938 r. odzyskanie przez 
Polskę Zaolzia, prawa jej do tych ob­
szarów były dobrze ugruntowane, a 
pokrzywdzenie Polski w 1919 r. w tym 
punkcie było niewątpliwe.

Również sprawa granic wschodnich 
otrzymuje w książce oświetlenie spo­
kojne i obiektywne. Autor przypomi­
na, że Rosja była gotowa przyznać 
Polsce granice korzystniejsze, niż te
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które uzyskane zostały później w Ry­
dze. Granice wtedy ustalone określa 
autor, zgodnie z prawdą, jako kom­
promisowe (str. 108). Decyzję konfe­
rencji jałtańskiej, wykreślającą grani­
cę wschodnią Polski wzdłuż t. zw. 
linii Curzona, Rose krytykuje ostro 
mówiąc, ż.e jest ona równoznaczna 
z naigrywaniem się z Karty Atlan­
tyckiej (str. 276). Niewiadomo jednak, 
czy chodzi mu o stronę formalną czy 
merytoryczną tej decyzji.

W umysłowości angielskiej pokutują 
jeszcze częściowo wyobrażenia o Po­
lakach jako o narodzie, pozbawionym 
zdolności organizacyjnych i państwo- 
wo-twórczych; ulegano tu nazbyt czę­
sto propagandzie niemieckiej o pol­
skim „Saison-Staat“. Polacy mieli w 
wielu kołach opinię nierealnych fanta- 
stów i niepoprawnych romantyków, re­
akcjonistów w dziedzinie społecznej i 
imperialistów w dziedzinie polityki za­
granicznej.

Czytelnik brytyjski po zapoznaniu 
się z książką Rose‘go zrewiduje za­
pewne swe poglądy na nasz naród. 
Autor stwierdza ogólnie, że „Polacy, 
którzy żyli i działali w okresie 20 lat 
niepodległości, nie mieli powodu wsty­
dzić się osiągnięć tego okresu . . . Ist­
nieje doskonały dowód wielkiego po­
stępu między 1918 a 1939 r .: można go 
dostrzec w niezłomnym froncie na­
stępnych sześciu straszliwych la t . . .  
i niemniej w niezwykle szybkim odzy­
skaniu sił (recovery) w dziedzinie eko­
nomicznej i kulturalnej od chwili wy­
rzucenia Niemców . . . Naród polski 
udowodnił swe prawa do gospodaro­
wania się we własnym domu“ (str. 
128—129). W szeregu rozdziałów szcze­
gółowych autor wykazuje niewątpliwe 
postępy dokonane w okresie dwudzie­
stolecia niepodległości w wielu dzie­
dzinach.

Okres wojny przedstawiony jest 
przez autora obiektywnie, zwłaszcza je­
śli chodzi o przebieg stosunków pol­
sko-sowieckich ze sprawą Katynia 
włącznie, która przecież była tylko 
pretekstem dla polityki sowieckiej, by 
usunąć poważną przeszkodę w postaci 
legalnego rządu polskiego na drodze 
do opanowania od wewnątrz Polski. 
Sąd autora o niektórych szczegółach 
rokowań międzyalianckich w sprawie 
Polski w ostatniej fazie wojny nie 
zawsze jest trafny. Krytykuje on 
np. Mikołajczyka, że w październiku 
1944 r., gdy jeszcze by* nremierem, nie 
zgodził się wejść w skład rządu „lu­
belskiego“. Kompletne fiasko koncep­
cji politycznej Mikołajczyka — współ­
pracy z komunistami — nie było się 
jeszcze ujawniło w chwili pisania książ­
ki. Ucieczka Mikołajczyka nastąpiła 
w listopadzie 1947 r„ o czym autor 
wspomina w Postscriptum, iż utwier­
dza ona w poczuciu beznadziejności 
tych, którzy chcieli współdziałać w ży­
ciu publicznym Polski, chociaż nie byli 
komunistami.
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Z drugiej strony jednak autor wy­
tyka mocarstwom anglosaskim zignoro­
wanie w Jałcie i później prawowitego 
rządu polskiego, ,,z którego przywód­
cami pracowali przez pięć i pół roku 
zaciętej wojny — z pewnością jest to 
jeden z najbardziej szorstkich (crude) 
przykładów przeoczenia w historii sto­
sunków międzynarodowych“ (str. 276).

Ogólna konkluzja autora w wyniku 
układów w sprawie Polski jest ta, ze 
„nowa Polska stała się w ten sposób 
całkowicie uzależniona od Związku So­
wieckiego“ (str. 277).

Rozdział poświęcony tej nowej Pol­
sce oraz epilog daje obok ujęć traf­
nych również wyraz pewnym złudze­
niom, wynikającym zapewne z (przy­
noszącej zaszczyt jego sercu) dyspozy­
cji autora, by u ludzi obserwowanych 
dostrzegać dobre, zacne intencje.

Można mieć bowiem poważne wątpli; 
wości, czy słuszne jest określenie ludzi 
będących u władzy w Polsce, jako lu­
dzi szczerych, starających się służyć 
najlepszym interesom narodu (wpraw­
dzie autor dodaje „tak, jak oni je 
rozumieją“). Niemniej prof. Rosę 
stwierdza wielokrotnie, że obecny re; 
żym nie reprezentuje woli i aspiracji 
narodu polskiego, a w ostatnim przy- 
pisku podkreśla, że możliwość upra­
wiania „jakiejkolwiek działalności po­
litycznej“ skończyła się obecnie.

Książkę prof. Rose‘go witamy z za­
dowoleniem jako cenny wkład do za­
znajomienia szerokich kół angielskich 
ze sprawami polskimi.

M. Ch.

Paul Hasluck‘s :  ,,W o r k s h o p  
o f S e cu ri t y “  (W arsztat 
Bezpieczeństw a). F . W. Che- 
shire, M elbourne and London 
1948. Stron 181.

Autor jest wysokim urzędnikiem au­
stralijskiego ministerstwa spraw za­
granicznych, stal do niedawna na cze­
le australijskiej misji do Zjednoczo­
nych Narodów. Reprezentował on też 
Australię w Radzie Bezpieczeństwa i 
w Komisji Energii Atomowej. Współ­
pracował czynnie w obradach, zmie­
rzających do stworzenia Organizacji 
Zjednoczonych Narodów, z czego wy; 
pływa dobra jego znajomość celów tej 
instytucji, jej zasad organizacyjnych; 
jej techniki działania i możliwości 
praktycznych.

Z drugiej strony współpraca Has- 
luck‘a przy montowaniu O. Z. N., choć 
była ona może nawet dość skromna, 
widocznie zabarwia jego uczuciowy do 
niej stosunek.

Przedmiotem książki jest przedstawie­
nie zadań i funkcji Rady Bezpieczeń­
stwa i problemów z tym związanych. 
Autor zdaje sobie sprawę, iż w obecnej

sytuacji międzynarodowej instytucja 
Zjednoczonych Narodów, a w szczegół; 
ności Rada Bezpieczeństwa, nie budzi 
szczególnego zapału. Przyznaje on, że 
„zawsze wiązano więcej nadziei z Ra­
dą Bezpieczeństwa, niż pokładano w 
niej wiary“ (str. 3).

Sam autor jednak, w sposób zresztą 
niezupełnie przekonywujący, zbiera 
skrzętnie argumenty, które mają uza; 
sadnić wiarę w ważność i zdolność 
praktycznego działania O. Z. N. Tłu­
maczy on czytelnikowi, że system Rady 
Bezpieczeństwa opiera się „nie na sile, 
lecz na zasadzie“ i że „podstawowy 
spór toczy się między ładem a bezła­
dem raczej, niż między rywalizujący­
mi z sobą potęgami“ .

Autor książkę swą zamyka takim ar­
tykułem wiary: „Organizacja Zjedno­
czonych Narodów stwarza ciągle jesz­
cze najlepsze warunki dla zaprowadze­
nia porządku w świecie dzisiejszym; 
jestem też przekonany, że Organizacja, 
a w szczególności Rada Bezpieczeń­
stwa, może być przetworzona na in­
strument o mechanizmie dostatecznie 
sprawnym, by mogła spełniać zadania, 
powierzone jej przez statut“ (str. 181).

Istnienie i prawidłowe funkcjonowa­
nie tak ambitnej w swych celach or­
ganizacji międzynarodowej, jak O. Z.
N., wymaga pewnego minimum dobrej 
woli i wspólnych zasad i ideałów u jej 
uczestników. Gdyby nie zakłócający 
stale atmosferę międzynarodową wpływ 
Rosji Sowieckiej, może ta wiara au­
tora nie byłaby pozbawiona uzasadnie­
nia, choć to jest kwestią do dyskusji.

M. Ch.

KS IĄ Ż K I  N A D E S Ł A N E
Stronnictwo Narodowe w Walce

0 Polskę —  Zjazd delegatów
1 mężów zaufania z W ielkiej 
Brytanii oraz Zjazd Kontynen­
talny, Centralny W ydział W y­
konaw czy Stronnictwa N aro­
dowego, Londyn 1948, stron 
100.

/

Polska Partia  Socjalistyczna  —  
Zjazd P. P. S. na Obczyźnie
w dn. 24— 30 m aja 1948 r. w 
Pont-a-Lesse w B elgii —  U- 
chwały Zjazdu, nakładem  Cen­
tralnego Kom itetu Zagranicz­
nego P. P. S ., Londyn 1948, 
stron 8.
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ZE ZG R O M A D ZEN IA  N.Z.
Stosownie do zapowiedzi w ostatnim numerze „Przeglądu Polskiego“ dru­
kujemy wyjątki ważniejszych przemówień, wygłoszonych na Zgromadze­

niu Ogólnym N. Z. lub w Komisjach.

Z P R Z EM Ó W IEN IA  D E L E G A ­
TA B R Y T Y J S K IE G O  S IR  
H A R T L E Y  S H A W C R O S S A  
NA P O S IE D Z E N IU  KO M ISJI  
P O L IT Y C Z N E J  ONZ W PA­
RYŻU DNIA 13 PAŻDZI ER N .  
1948.

„. . . Jednym ze smutniejszych aspek­
tów tego zgromadzenia jest widok lu­
dzi o wysokich kwalifikacjach inte­
lektualnych, dużego czaru osobistego, 
którzy są zmuszeni do używania języ­
ka i wyrażania argumentów całkiem 
obcych tym, których istotnie chcieliby 
oni przekonać. Lecz ci ludzie nie są 
wolni.

Wielu moich współrodaków czytało 
Marksa. Wielu czytało Lenia i Stali­
na. Niektórzy zapewne czytali dzieła 
tych heretyków, których nazwiska 0- 
bawiam się nawet wymienić — Trockie­
go, Zinowiewa, Bucharina. I przyszli 
do wniosku w większości wypadków, że 
komunizm oparty jest na micie i, że 
mit ten wykładają bez względu na se­
zon jego prorocy, a szczególnie p. Wy­
szyński. Mit ten streszcza się w sło­
wach: komunizm jest nieunikniony a 
każda inna wiara jest skazana na za­
gładę.

Ogół robotników w moim kraju do­
szedł do przekonania, że komunizm le­
ży w rękach małej ekskluzywnej gru­
py, która sprawuje władzę w ich imie­
niu. Zadaniem zaś robotników w tym

nieuniknionym reżimie jest pracować 
więcej i dłużej, a myśleć coraz mniej 
i mniej. Aż w końcu przestają myśleć 
w ogóle. Może to i była pierwotna in­
terpretacja Marksa i Lenina. Nie wiem 
doprawdy . . .“

„. . . Trzy republiki sowieckiej Azji 
są teraz odcięte. Obejmują one teren 
nie mniejszy niż 1.497.000 mil kwadra­
towych. Na zachodzie pas nad Bałty­
kiem szerokości 400 mil stał się tere­
nem, do którego wstęp jest wzbroniony. 
Związek Sowiecki może zabronić wja­
zdu do stolic Ukrainy i Białorusi, 
dwóch rzekomo niepodległych, suweren­
nych republik. Na terenie t. zw. wol­
nego obszaru turystom nie wolno po­
ruszać się a dyplomaci muszą prosić
0 pozwolenie sowieckiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, które może skolei 
być udzielone tylko za aprobatą Intu- 
rista. Co się właściwie dzieje za że­
lazną kurtyną?“

,,. . . Cokolwiek mówi się dla celów 
polityki wewnętrznej lub dla pobudze­
nia Piątej Kolumny, przywódcy Związ­
ku Sowieckiego wiedzą doskonale, że 
tak rządy jak i narody Zjednoczonego 
Królestwa, Francji i Ameryki nie chcą 
wojny i nawet by im się nie śniło do­
konać niesprowokowanego ataku na 
Związek Sowiecki. Wy mówicie też, 
że wojny nie chcecie. Może i prawda. 
Historia uczy, że nawet Hitler nie 
chciał wojny jako takiej.

Ale chcecie owoców wojny bez walki
1 — czy to dlatego, mając jednocześnie 
wielkie armie dla utrzymania świata
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w strachu, rozwijacie we wszystkich 
krajach siły ukryte, swoją Piątą Ko­
lumnę? Czy — przedkładając wniosek
0 rozbrojeniu, zgodzicie się zaprzestać 
wywrotowej działalności Piątej Kolum­
ny, która nie dopuszcza do odbudowy 
Europy i Azji?

.......Co jest oczywiste ponad wszelką
dyskusję, to to, że nie można zmniej­
szyć swoich sił zbrojnych do pokojo­
wego minimum, skoro nie Wiadomo ja­
kie te siły są i jakie będą po przepro­
wadzonych obcięciach . Dlatego też 
wszyscy zwracamy się do wielkich mo­
carstw, by nam powiedziały jakie ma­
ją efektywy.

Jaka jest odpowiedź p. Wyszyńskie­
go? On powiada — jak już obetniecie 
swe siły o jedną trzecią, to ja wam po­
wiem co ja  mam — ale nie przed tym, 
nim zobwiążecie się do obcięcia swoich 
efektywów, tak żeby ich siła była nie­
znaczna w porównaniu do siły w po- 
siadniu Związku Sowieckiego.

To się nie da zrobić, jeżeli — jak są­
dzimy — siły sowieckie w połączeniu z 
satelitami są przytłaczająco większe 
od połączonych sił wszystkich pozosta­
łych państw europejskich, iakże by to 
mogło przyczynić się do zwiększenia 
bezpieczeństwa, do rozładowania na­
pięcia, gdyby wszystkie siły zostały 
proporcjonalnie zmniejszone?

Siły sowieckie pozostaną w dalszym 
ęiągu tak samo potężne stosunkowo
1 tak samo będzie ich więcej, gdyż im 
mniejsze wasze siły są obecnie, tym 
bardziej osłabną przez dalsze zmniej­
szanie.

Nie wiem, cy p. Wyszyński chciał 
powiedzieć, że obecne siły Związku So­
wieckiego nie są właściwie duże, gdy 
podał cyfry porównawcze wydatków 
budżetowych na cele zbrojeniowe. Zda­
je się, że p. MacNeil miał rację wy­
mieniając cyfrę 17 procent ogólnego 
wydatkowania Sowietów. Wydaje się 
to ogromną pozycją w budżecie, zwa­
żywszy potrzeby odbudowy, które p. 
Wyszyński słusznie podkreślił“.

,,. . . Na jaki użytek przeznaczone 
jest 41.000.000.000 rubli, które w budże­
cie waszym figurują jako nie przy­
znane na żaden cel szczegółowy. Czy 
to na jawne lub ukryte armie, czy 
na badania atomowe? Pozycje budże­
towe tu nie pomogą, ani też nie po­
może mówienie, że wojska okresu woj­
ny zostały zdemobilizowane. Jaki jest 
system waszych rezerw? Ilu ludzi ma­
cie teraz pod bronią w porównaniu z 
r. 1938? Ilu mężczyzn powołano w la­
tach 1946. 1947 i 1948?

Nasze dane się ogłasza. Powiedzcie 
nam wasze. Li tylko i jedynie w ta­
kim wypadku przekonamy się czy ob­
cięcie 1/3 wszystkich sił pozostawi nam 
wszystkim siły zbrojne na poziomie od­
powiadającym potrzebom pokojowym, 
czy też — jak podejrzewamy — jest 
tę obliczone na utrzymanie w dalszym 
ciągu przewagi sowieckiej i na dalsze 
zwiększenie potęgi już i tak najpotęż­
niejszego państwa“.

,,P. Wyszyński powiedział, że obaj 
używamy innego języka, nie dlatego, 
że ja mówię po angielsku, a on po 
rosyjsku, ale dlatego, że nasze serca 
są różne. Zasmuciło mnie to. Mam 
nadzieję i wierzę, że tak nie jest. Po­
nieważ ja wiem, że moje serce i serce 
mego kraju pragnie pokoju. Nie po­
koju niewolnictwa, nie martwoty śmier­
ci, ale pokoju i honoru i przyjaźni ca­
łego rodu ludzkiego. Nie osiągniemy 
tego przy pomocy gwałtownych mów 
i oskarżeń. Możemy to jedynie osiąg­
nąć przez objektywne i spokojne wy­
pracowanie tego, co jest rozumne, prak­
tyczne i efektywne. Musimy iść na­
przód niezrażeni rozczarowaniami i nie­
powodzeniami, jak to powiedział p. Be- 
vin, będziemy pracować z tymi, którzy 
chcą z nami współpracy, pokładając za­
ufanie w tych, którzy nam ufają — 
silni determinacją oparcia się agresji 
i pójścia własnymi drogami w pokoju. 
A jeśli w końcu wielkie mocarstwa nie 
znajdą jednak dróg współpracy, jeśli 
nie dojdą do porozumienia w sprawie 
rozumnych, praktycznych i efektyw­
nych propozycji, świat zrozumie i nie 
wybaczy garstce ludzi, despotycznych 
władców jednego państwa, które winne 
będzie wytworzenia się takiej sytuacji.

Z P R Z EM Ó W IEN IA  P. MAC- 
N E IL A  (C Z Ł O N K A  D E L E ­
GACJI B R Y T Y J S K I E J )  NA 
P O S IE D Z E N IU  KO M ISJI PO­
L IT Y C Z N E J  ONZ W P A R Y ­
ŻU 7 PAŹDZ. 1948.

„. . . Któż nie obawia się mocarstwa, 
które zagarnęło Estonię, Łotwę, Litwę, 
Ruś Podkarpacką, połowę Polski, wy­
spy Kurylskie, północny Sachalin i Port 
Artura,

które trzyma w niewoli Polskę, Cze­
chosłowację. Bułgarię, Rumunię, Wę­
gry, Albanię a do niedawna jeszcze 
i Jugosławię,

które nawołuje i popiera rewolty w 
Grecji, Indonezji, proklamuje oblęże­
nie w Berlinie i codziennie terroryzuje 
lub stara się zastraszyć Turcję lub Per­
sję,

którego zwolennicy odgrywają rolę 
koni trojańskich w każdym kraju eu­
ropejskim, pobudzają rozruchy poza 
Europą i żerują na nędzy i głodzie 
ludzkim ?

Czy tak wygląda szata miłośnika po­
koju? Czy takie są cnoty dobrego są­
siada? Dziś wymaga się od nas aby­
śmy tę jedną przewagę jaką mamy — 
bombę atomową — odali państwu na- 
pęczniałemu od tych nabytków, pań­
stwu, o którego siłach zbrojnych nic 
nie wiemy i nie wolno nam wiedzieć.

Chcemy aby energia atomowa była 
poddana inspekcji i kontroli, w duchu 
wzajemnego zaufania. Jak można jed­
nak mówić o zaufaniu i kontroli, gdy 
rząd sowiecki wydał właściwie teraz
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rozporządzenie, w którym ogranicza 
swobodę ruchów dyplomatów zagranicz­
nych w Moskwie, nie pozwalając im na 
podróżowanie dalej, niż w promieniu 
50 km. od Moskwy.

,,. . . P. Wyszyński wie co do jednego 
człowieka i co do jednego grosza ile 
Zjednoczone Królestwo wydaje na zbro­
jenia, ilu mamy żciłnierzy, w jaki spo­
sób ich szkolimy, jakiej broni używają 
i gdzie są. Ale czy może ktoś, włącza­
jąc w to obywateli państw najściślej 
z Rosją złączonych, powiedzieć nam 
z pewnością, gdzie znajdują się jej 
żołnierze, ilu ich jest, jakiej broni uży­
wają a nawet ile Rosja na nich wy­
daje?

Widzę, że p. Wyszyński żywo zajmuje 
się cyframi. Ale ja jestem Szkot i 
chociaż może nie znam się na logice, 
mam niezłą głowę do cyfr. Jaki pro­
cent swego narodowego budżetu wydał 
Związek Sowiecki na zbrojenia w 1947-8 
roku? He? Niech pan zgadnie, panie 
Wyszyński. Pięć, dziesięć procent? Cy­
fra ogłoszona brzmi 17 — niemały to 
procent. Ale nie mam cienia pewno­
ści, że na tym się kończy, ponieważ 
w zeszłym roku rzekoma nadwyżka 
budżetowa wynosić miała 41 miliardów 
rubli; nie mam pojęcia na co ją zu­
żyto.

W r. 1937 Związek Sowiecki wydał 
17.5 miliardów na zbrojenia. Teraz 
wydaje 66.1 miliardów. W ten sposób 
wyłania się drugi powód dlaczego p. 
Wyszyński zdaje sobie sprawę, że jego 
wniosek nie jest zdrowy ani też nie da­
je zdrowego podejścia do sprawy roz­
brojenia. Taki system nagradza tych, 
którzy rozbrajają się minimalnie.

Mój kraj podjął ostre rozbrojenie 
i program demobilizacyjny zaraz po 
wojnie. Leży to w tradycji jego i 
wszystkich zachodnio - europejskich 
pań tw. Jesteśmy na najniższym szcze­
blu i nie możemy już więcej reduko­
wać naszych sił — a tymczasem sta­
jemy wobec cyfry 61.1 miliarda.

Moglibyśmy nawet podołać nieko­
rzystnym momentom tego nowego sy­
stemu gdyby — i jest to bardzo ważne 
gdyby — gdybyśmy mieli przed sobą 
szczegółowy i wystarczający system in­
spekcji, sprawdzania i kontroli. Czy 
p. Wyszyński zechce nam przedstawić 
serię wniosków, które także obejmują 
kontrolę i sprawdzanie przeprowadzania 
jakiegokolwiek programu rozbrojenia?

Nie trzeba nawet, żeby te wnioski 
zadowoliły mnie czy wojskowych do­
radców mego rządu. Chodzi o to, żeby 
Rosja wystąpiła z wnioskami, które 
by przekonały narody świata, że pod­
chodzi do tego poważnie i nie ma nie 
do ukrywania.

Ludzie w wielu kątach świata, ob­
serwując sowiecką ekspansję, boją się 
Rosji sowieckiej. Może te obawy są 
nie na miejscu, może w tych odciętych 
krajach wschodniej Europy nic się ta­
kiego nie dzieje. Może panuje tam 
spokój, a ludzie oddają się pracy nad 
odbudową swej gospodarki, jak twier­
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dzi p. Wyszyński. Mniejsza z tym - 
chodzi o to, że narody świata nie są 
o tym przekonane.

Przez dwa lata rząd mój wykazywał 
wielkie pragnienie wierzenia rządowi 
sowieckiemu, aż wreszcie nasze społe­
czeństwo zaczęło krytykować rząd za 
taką tolerancję. A ludzie nie stają się 
tak krytyczni dopóki nie zostaną do 
głębi, poruszeni. P. Wyszyński dosko­
nale wie, że żaden z nas nie mógłby 
się sprzeciwić apelowi o rozbrojenie, 
gdyby mógł nam dowieść, że apel ten 
ma zdrowe podstawy. Jeżeli się nam 
zaufa, Komisja w szybkim tempie 
będzie pracować nad rozbrojeniem. Ale 
dopóki zaufanie to nie wytworzy się, 
dopóki nie zostaną otworzone drzwi, 
nie bylibyśmy dobrymi przedstawicie­
lami naszych narodów, gdybyśmy przy­
jęli propozycję Sowietów“ .

Z P R Z EM Ó W IEN IA  M IN IS T R A  
B E VIN A NA Z G R O M A D Z E ­
NIU ONZ 27 W R Z EŚN IA  BR.  
W PARYŻU

,.......Na skutek gorzkiego doświadcze­
nia, uważamy, że to tylko poczucie 
bezpieczeństwa i zaufania prowadzi do 
rozbrojenia. Nie sądzimy, aby było 
przeciwnie. Ponieważ jednak p. Wy­
szyński jest zgoła odmiennego zdania, 
niechże wpierw poda nam dane o si­
łach zbrojnych Związku Sowieckiego. 
O ile nam wiadomo wynoszą one co- 
najmniej 3 czy 4 miliony. Przed woj­
ną, jak mi się wydaje — wynosiły one 
milion żołnierza.

Z drugiej strony my gwałtownie spa­
damy do poziomu przedwojennego, i 
musieliśmy się zatrzymać. Od czego 
więc zaczniemy rozbrojenie? Na jakiej 
podstawie wystartujemy?

Powtarzam, co już powiedziałem w 
Nowym Jorku. Podstawą rozbrojenia 
jest zbiorowe bezpieczeństwo. Ujawnij­
my swoje dane i zobaczymy też co in­
ni robią. Takie postawienie sprawy 
zakłada zaprzestanie ataków na nasze 
instytucje i na naszą politykę we­
wnętrzną. Jeśli tak nie będzie, to nie 
możemy spoglądać z zaufaniem na 
wnioski przedłożone nam. Musimy wąt­
pić w szczerość ich intencji z uwagi na 
same wydarzenia, które miały miejsce.

Taka' współpraca nie byłaby skiero­
wana przeciw Związkowi Sowieckiemu. 
Tego prawa nie zakwestionował. Oce­
niam to, chociaż gdyby to uczynił, by­
łoby to wysoce nie na miejscu.

Współpracujemy z naszymi przyja­
ciółmi, ale nie sugerujemy żadnego 
ataku na innych. Jeżeli rząd sowiecki 
żyje w obawie że połączymy nasze siły 
w cęlu agresji na terytorium Związku 
Sowieckiego — to może spać spokojnie. 
Nigdy tego nie zrobimy Z drugiej 
strony, jeżeli rząd ten zabezpieczyw­
szy własne terytorium, użyje obszarów 
innych państw do ataku na nas. wtedy 
powstaje trudna sytuacja i oczywiście
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możemy tylko zająć się własną obroną.
I jeszcze jedno. Nie mamy żadnych 

zastrzeżeń, żeby Związek Sowiecki był 
państwem komunistycznym. Nie ma­
my zastrzeżeń co do tego, że Ameryka 
jesD państwem kapitalistycznym. My, 
jednakże, w imieniu narodu brytyjskie­
go, domagamy się prawa rozwijania na­
szego państwa tak, jak uważamy za 
właściwe dla dobra naszego narodu. 
Jeśli to zostanie uznane i zrozuińiane, 
wtedy usunie się wiele powodów kon­
fliktu.

A teraz zreasumuję, aby stanowisko 
moje wyjaśnić. Atak p. Wyszyńskiego 
na Stany Zjednoczone ani nie zrobił 
na mnie wrażenia ani mnie zbudował.

Gdyby on lub jego rząd miał jakie­
kolwiek uczucie dla prostych ludzi Eu­
ropy czy świata, gdyby ożywiało ich 
cokolwiek innego aniżeli przestarzała, 
zacofana i nienaukowa doktryna, to 
byliby pierwsi gotowi przyklasnąć wiel­
kiemu altruistycznemu udziałowi Sta­
nów Zjednoczonych w odbudowie 

świata.
Nie jestem ani podżegaczem wojen­

nym ani pacyfistą. Pokładam nadzie­
je w zwykłych ludziach świata, którzy 
nie dadzą się oszukać dialektyce czy 
sloganom. Te może ich zmylą na pe­
wien czas, ale w końcu prości ludzie 
odnajdą prawdę. Może właśnie dla­
tego tak wielkiej części świata odma­
wia się wiadomości o tym co się dzieje

w innych jego połaciach. Niech się sta­
nie światło; niech będzie wiedza; niech 
zwykli ludzie mają swobodę ruchu; 
wolność informacji i kontaktów. Niech 
się sami przekonają, że między zwy­
kłymi ludźmi w świecie nie ma takiej 
rzeczy jak agresorzy.

To nie prości ludzie chcą wojen; nie 
oni chcą zagarnąć innym domy i zie­
mie. Po San Francisco nasze nadzieje 
wzrosły wysoko i wydawało nam się, 
że wreszcie, po wszystkich błędach Ligi 
Narodów poza nami, nowy instrument 
został powołany do życia, który ich 
uniknie: że okropne doświadczenia, ja­
kie świat przecierpiał skłonią mężów 
stanu do współpracy.

Może nasze nadzieje poszły zbyt wy­
soko. Niemniej jednak, lepiej jest te­
raz mieć trudności aniżeli żyć w raju 
głupców, ponieważ z tych nieporozu­
mień i trudności możemy jeszcze na­
uczyć się sposobów pokonania ich.

Jeżeli nie możemy działać biorąc za 
punkt wyjścia cały świat, musimy się 
zadowolić podstawą regionalną. Musi­
my się porozumieć z tymi, z którymi 
się zgadzamy; współpracować z tymi, 
z którymi można; zrozumieć i zaufać 
tym, którzy nam chcą zaufać i nas 
zrozumieć. Może z tych struktur re­
gionalnych wyrośnie jeszcze kiedyś 
rząd światowy, za którym ludzkość 
tęskni i o który od tak dawna wal­
czy“.
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